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Jest sią X czego cieszyć. Zakończył się 
roit Sizkalny, a rozpoczęły się urocie 
walcacje. Do zobaczenia na l<oloniach 
w pięknycli zakątkACłi Poislii (str. 14) 



Amerykańscy kosmonauci James McDiyitt i E d w a r d Whi te odbyli pomyślnie 
98-godzlnną w y p r a w ę kosimic2iną w statku „Gemjinl-4" (na zdjęciu z prawe j ) . 
Wykona l i oni w czasie lotu szereg interesujących doświadczeń i eksperymen-
tów, z których na jc iekawszym (drug im w historii lotów kosmicznych) było 
wy j śc i e kosmonauty Whi te ze statku w przestrzeń kosmiczną. P r zebywa ł on 
poza statkiem około 20 minut „orb i tu jąc" przy pomocy specjalnego pistoletu 
odrzutowego po ł ączmy ze statkiem liną. Podobny „spacer w Kosmos ie " w y k o -
nał w marcu radzieoloi kosmonauta Leomow. Amerykan ie z niecierpliwością 
czekali na lot swoich kosmonautów. Nic dziwnego, że itłum p lażowiczów w Co -
coa Beacto na Florydziie w odległości ki lku mil od bazy kosmicznej n a P r z y -
lądku Kennedy, z og romnym zaiinteresoiwanniem śledził (ma nasizym zdjęciu — 
poniżej ) p ierwszą faizę emocjonującego lotu sitatku kosmicznego „Gemin i -4 " 

Na jw i ększym eksponatem p a -
ryskiego Salonu Lotniczego, 
otwartego 11 czerwca na lot -
nisku Bourget, by ła a m e r y -
kańska rakieta kosmiczna 
„Titan I I I " . Została ona spro -
wadzona spec ja lnym statkiem 
towa rowym z U S A . Tego sa -
mego typu rakieta wynios ła 
na orbitę okołoziemską a m e -
rykańskich kosmonautów w 
statku „Geimini-4". N a zd ję -
ciu poniżej rakieta „Titam I I I " 
w drodze z Hajwru do Paryża 
w drodze z H a w r u do Paryża . 
W tegorocznym Salonie ucze-
stniczyło 200 f i r m i spółek z 
ki lkunastu k ra jów . P o raz 
p ierwszy wzią ł udział w w y -
stawie Zw iązek Radziecki, 
wys taw ia j ąc m.in. wie lk ie s a -
moloty odrzutowe „Tu-134", 
„Tu-124" i na jw iększy w 
świecie śmigłowiec „Mi -10 " 

w Hołandlii emitowano serię znaczków pocztowych z wtzeruinkami 
ratuszów pięciu nliast holendersikloh: Stayerein, Thorn, DordTCchtu, 
Hedembikiu i Veere. Z tej okazj i do Hag i przybyl i burmistrzowie 
tych miejsoowości i otrzymali plansze przedstaiwia.jące „ ich" znaczki 

Caroł l Baker , znana gwiazda amerykańska, pod -
czas pobytu na Międizynairodowym Festiwalu F i l -
m o w y m w Cannes ws ł aw i ł a się osizałamiającymi 
toaletami, które zmieniała regularnie oo 2 godziny 

Wśród isztokholmskiej młodzieży zapanowała m o d a na dwuoso lwwe 
rowery - tandemy. Młodzi chłopcy, których ,nle sitać jeszcze na sku-
tery, ani samochody, zab iera ją nimi dziewczęta na przejażdżkę 

W Salonie Nautycznym pokazaino dziennikarzom 
niezatapialną łódź, zapro jektowaną przez F ina 
Matt i Kerminena. Łódź można podzielić na wodzie 
na dwie części, tylną część porusza motor, 
a w porzednlej można p ł ywać przy pomocy wioseł 

W Or land (Kal i fornia ) młody b y -
czek w y m k n ą ł się z pastwiska i tak 
się rozbrykał , że wskoczył na dach 
budynku mieszkalnego f a rmera 
F r anka Oalyaina.. W czasie jn-óby 
sprowadzenia na ziemię niesforny 
byczek wykona ł taki oto skok 

Rząd brytyjski obniżył » topę dyskontową z 7 do 6 procent. Po o f i -
c ja lnym obwieszczeniu tego gońcy barakowi i maklerzy wybieg l i co 
sił w nogach z gmachu giełdy londyńslklej, aby zanieść tę nieoczeki-
waną wiadomość czym prędzej do srwoidh central handlowych 

A A leuT tour, les Amér ica ins ont 
fa i t une , , p r omenade " dans l'es-pace. 
Ediward Whi te , relié pa r un f i l in à 
la cabûne du , ,Gemini -4" dans la -
quel le était resté James McDiv i t t , 
est resté 20 minutes en deliors du 
vaisseau cosmique. A u p a r a v a n t , sur 
la p l age de Cocoa Beach, les esti-
vants avaient pu su iv re le départ de 
la fusée du Cap Kennedy . C'était 
une „T i t a a i - n i " pare i l le à celle qui 
a été exposée a u Sa lon Aé ronaut i -
que et dont nous voyons le dépar t 
d'U H a v r e en convoi routier. 

^ Caro l l Balcer, Joan H a r l o w à 
l ' écran, a fait sensation à Cannes 
par ses toilettes osées dont el le 
changeai t toutes les deux heures. 

A Les ma i r e s des vil les hol lan-
daises Staveren, Thorn , Dordrecht , 
Hedemtïi'k et V e e r e onit reçu à la 
H a y e les maquettes des nouveaux 
ttmibres qu i représentent leurs hô -
teJs de ville. 

A Ce tauPilllon d 'O r l and (Ca l i f o r -
nie) était p le in de fantaisie. U n bond 
l ' amena sur le toit de la f e rme . 

^ A u Sa lon N a u t i q u e présenta -
tion d 'un canot Insubimersible. Cha -
cune de ses deux parties peut se 
mouvoi>r sur l 'eau. 

A Les tandems sont de nouveau â 
la m o d e à Stockholm. 

A Scène très londonienne. On 
vient d ' annoncer à la Bourse la 
baisse du t aux d 'escompte. . . 



PANIĘĆ O NICH 
ZAGINAĆ NIE MOŻE 
IL E 2 T O M I E J S C W E W S Z Y S T K I C H N I E M A L K R A J A C H E U R O P Y uświęcanych jest krwią żolnie-

T%a polskiego, iw iluż to miastach, na polach, w lasacn, znajdują się ślady wa lk i męczeństwa Po laków 
w latacłi I I wo jny światowej. Wie le z taki eto mieJsH; znamy, stoją tam pomniki i obeliski, rzędy Itrzyży 

na mogiłach, tablice pamiątkowe i inne symbole pamięci o tych, co walczyli i ginęli za wolność swego 
kraju, za wolność inmyclh, uciemiężonych przez liitleryzm narodów Europy. 

N a kiliku omentarzadh europejskicłi i miejsciach sławnych bitew polskich żołnierzy odbywa ją się do -
rocisne uroczystości poświęcone uczczeniu pamięci poległych bohaterów. A l e są i takie miejsca, o któ-
r y d i wiedzą tylko nieliczni!, albo też są one w ogóle niezinane, a zasługują na upamiętnienie, na zapisa-
nie w wielkim albumie narodowej pamięci, obok tych najsławniejszych, znanych powszechnie miejsc 
walki Po laków w I I wojnie ślwiatowej. 

A b y upowszechnić nasizą wspólną wiedzę o czynie zbrojnym polskich oddiziałów wojskowych, o mę-
czeństwie Polaków, ł>oJownlków o wolność i wyzwolenie spod okupacji hitlerowskiej narodów Europy, 
o żołnierzacfa, partyzantach, członkach ruchu oporu, więźniach politycznych, deportowanych i innych, 
k ra jowa Rada Ochrony Pomników Wa lk i i Męczeństwa wraz z Towarzystwem Łączności z Poioniią Z a -
graniczną ogłosiły w czerwcu br. specjalny Konkurs pod hasłem: „Wszyscy zbieramy pamiątki dio a lbu -
mu narodowej pamięci". Treść Konkursu oraz warunki udziału publ ikujemy poniżej: 

N a zdjęciu i>owyżej: pomnik partyzantów Ziemi 
Kieleckiej w Górach Świętokrzyskich. Poniżej: 
tablica pamiątkowa ku dzici 6 000 000 Po laków pole-
głych i zamordowanych w latach 1939—1945 
znajdująca się w Ogrodzie Saskim . w Warszawie 

WSZYSCY ZBIERAMY 
« o o c: V 

Niedawno święci l iśmy 20 rocznicę z w y -
cięstwa nad Niemcami. Cała Polska i l iczne 
ośrodki poloni jne wspominały w tych dniach 
bohaterskie czyny Po laków w I I wo jn ie 
światowej . Naród polski p ierwszy stawił 
czoła hi t lerowskie j nawale, na jwięce j ze 
wszystkich walczył . K r e w p>olska wsiąkała 
w piaski mazowieckie i w piaski Tobruku. 
Spływała na Westerplatte, w f iordach nor-
weskich i konwojach do Murmańska, w f o r -
macjach podziemnych i partyzanckich f ran-
cusikich, włoskich i jugosłowiańskich^ w obo-
zach koncentracyjnych i na miejscach stra-
ceń. Niepokonani żołnierze września 1939 
roku walczy l i i ginęli na polach Flandri i i na 
przedpolach białoruskiej wsi Lenino, 
w Battle of Britain, j>od Falaise, Anconą, 
w walkach o wyzwo len ie Czechosłowacji . 

Pamięć p tych miejscach, w które wsiąka-
ła k r e w polska, pKJwinniśmy zachować dla 
przyszłych pokoleń. Zapraszamy zatem do 
udziału w Konkursie, którego celem jest ze-
branie wiadomości o miejscach, w których 
Po lacy prowadzi l i walkę z hit leryzmem, 
cierpiel i i ginęli. Drog i naszemu sercu i na-
szej pamięci jest każdy przyczółek, każde 
wzgórze , każda ulica i każdy dom — upa-
miętnione udziałem Po laków w walce w y z -
woleńcze j . 

Zapraszamy wszystkich: w p ierwszym 
rządzie Po laków — uczestników walk zbro j -
nych i wszelkich działań antyhit lerowskiego 
ruchu oporu za granicami Kra ju ; zaprasza-
szamy ich towarzyszy broni — żołnierzy 
w ie lk i e j antyhit lerowskie j koalicj i ; zapra-
szamy rodziny, krewnych i bliskich tych co 
polegl i z imieniem Polski na ustach, a o któ-
rych pamięć zaginąć nie powinna; zaprasza-
m y i tych, którzy udzielali pomocy pKalskie-
mu żołnierzowi, partyzantowi lub konspira-
torowi ; zapraszamy organizacje i s towarzy-
szenia polonijne, młodzież, nauczycieli i w y -
chowawców do udziału w Konkursie pod ha-
słem: ,,Wszyscy zbieramy pamiątki do A lbu-
mu Narodowe j Pamięc i " . 

MIĘCI 

W A R U N K I K O N K U R S U S Ą N A S T Ę P U J Ą C E : 
Odwiedźcie i opiszcie — jeśl i mac i e trudności 

w odw iedzen iu t y l ko opiszc ie — znane W a m mie j -
sca oraz podajcie związane z nimi fakty obrazu-
jące walkę i męczeńsitwo Polaków w I I wojnie 
światowej. W m ia r ę możności przyślijcie fotogra-
f ie i dokumenty lub ich fotokopie oraz opisy, 
przedmioity, prasę lub ulotki konstpiracyjne, doty-
czące tych miejsc i wydarzeń. 

Szczegó ln ie pożądane by łoby nadesłanie f o t o g ra -
f i i i op i sów obrazu jących obecny stan tych mie j sc 
i ob i ek tów . Nap iszc i e też, czy mie j sca te są upa-
mię tn ione i o toczone opieką. Ka ix le wskazane 
m ie j s ce będz ie t rak towane j ako odrębna po zyc j a 
w Konkurs ie , można w i ę c przysy łać tych pozyc j i 
w i ę ce j , bo p r zez to zwiększą się moż l iwośc i u zy -
skania g ł ó w n y c h nagród. 

N A G R O D A M I T Y M I SĄ : 
I — miesięczny pobyt W Polsce, 

I I — 3-tygoiłniowy pobyt w Polsce, 
I I I — 2-tygoiłniowy pobyt w Polsce. 

N a terenie Francji rozsianych jest wiele pomników i cmentarzy sławiących bohaterstwo Polaków 

P o w y ż s z e nagrody obe jmu ją pokryc i e kosz tów 
podróży od chwi l i p r zybyc ia do Po lsk i , koszty 
uitrzymania, hotel i i wyc i e c z ek w okres ie ob j ę t ym 
nagrodą. N a życzenie , nagrody te mogą być zastą-
pione nagrodami rzeczowymi odpowiedniej w a r -
tości. 

Dla młodz i eży i dzieci uczestniczących w K o n -
kursie przyznane zostaną nagrody w postaci po -
bytu na obozach i koloniach w a k a c y j n y c h w P o l -
sce. 

Pozosta łe nagrody obe jmu ją komplety płyt, 
zbiorowe wydania dzieł pisarzy oraz prenumeratę 
czasopism polskich. 

Ponadto za każdą nadesłaną pracę uczestnik 
Konkursu otrzyma po Jednej książce. 

Zebrane tą drogą mate r ia ł y będą w y k o r z y s t y -
w a n e w publ ikac jach pamią tkowych oraz ix)służą 
d o szersaego upowszechnienia wk ładu P o l a k ó w za 
granicą w z w y c i ę s t w o nad h i t l e ryzmem. U m o ż l i -
w ią one ró 'wnież zo rgan i zowan ie op iek i nad m i e j -
scami, k tóre jeszcze nie znalaz ły op i ekunów. 

Materiały konkursowe należy nadsyłać do 25 
marca 1966 r. pod adresem Towarzystwa „Polo-
n ia " — Warszawa, ul. Bracka 5. 

Skład Sądu K o n k u r s o w e g o zostanie podany 
w późn i e j s zym terminie . W y n i k i konkursu o g ł o -
szone będą po zakończeniu prac Sądu. 

O c f c r c: flf ; 
Niech udział w Konkursie da świadectwo 

Waszej pamięci dla męstwa Polaków oraz 
ich wierności Ojczyźnie. 
TOWARZYSTWO MCZNOŚCI RAOA OCHRONY P0MHIK6W 
Z POLONIA ZAGRANICZNA WALKI I MCCZENSIWA 

Warszawa, czerwiec 1965 r. 



Taryia prenumeraty „Tygodnika Polskiego** 
w zw ią zku z końcem I pó ł rocza ( s t yczeń—czerw iec ) i l i c znymi py tan iami 

w spraw ie ceny p r enumera ty „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w e F ranc j i , Be l g i i i i n -
nych kra jach , gdz i e nasze p i smo wsibudziło za in te resowan ie i zdobjrwa no-
w y c h Czy t e ln ików , p o d a j e m y t a r y f ę p r enumera t y : 

^ Prenumerata 3-miesięczna 
^ Prenumerata 6-miesięczna 

Prenumerata roczna 

Franc ja 
6 frs. 

10 frs. 
17 frs. 

Belg ia 
70 frs.b 

120 frs.b 
210 frs.b 

Niemcy 
6 D M 

10 D M 
17 D M 

Ang l i a 
£ 0.11.0 
£ 0.18.0 
£ 1.12.0 

W cenę prenumeraty wliczone są koszty przesyłki. 

U W A G A ! Osoby zamieszka łe w innych k ra j a ch mogą opłac ić abonament 
w ka żdym urzędz ie p o c z t o w y m przekazu jąc należność p r zekazem m i ę d z y -
n a r o d o w y m w e d ł u g nas tępu jące j t a r y f y : 

0 abonament 3-miesięczny 7.10 frs. (wraz z kosztami przesyłki) 
9 abonament 6-miesięczny 12.20 frs. 
9 abonament roczny 21.40 frs. 

ROGER KOWALSKI LAUREATEM NAGRODY 
o m ł o d y m poec ie f rancusk im pocho-

dzenia po lsk iego p isa l i śmy k i lka t y g o -
dni temu. Podawa l i śmy , że w y d a ł d w a 
zb iork i w i e r s z y „ A u g u r a l e s " (nakła-
d e m f i r m y L é o w Montpe l l i e r ) i „ L e 
B a n " (nak ładem „Edi t ions Guy C h a m -
be l land" ) . P r z y t o c z y l i śmy w t e d y opin ię 
j ednego z parysk ich k r y t y k ó w l i t e rac -
kich — p. Marc A l y n z „ L e F i g a r o 
L i t t é r a i r e " — w e d ł u g k t ó r ego „ t rudno 
jest p r z y pomocy s łów zaczerpn ię tych 
ze s ł own ika k r y t yk i oddać urok, j ak i 
w y z w a l a j ą zb iork i podobne t o m i k o m 
Roge r K o w a l s k i e g o " . 

W A L E R I A N i B O R O W C Z Y K 
otrzymał 
„Prix Poésie-Cinéma" 

Znany f i l m o w i e c polski p racu jący 
w e F ranc j i u „Cinéastes Associés" , 
Wa l e r i an B O R O W C Z Y K o t r z yma ł j e -
szcze j edną nagrodę na Fes t iwa lu M i ę -
d z y n a r o d o w y m , t y m razem w Rhodes . 
Jury Fes t iwa lu nagrodz i ło po l sk iego 
twó rcę za war tośc i poe t y ck i e j e g o f i l -
mu „ L e s Jeux des A n g e s " (nagrodzo-
nego uprzednio na ostatn im M i ę d z y -
n a r o d o w y m Fes t iwa lu w Tours nag r o -
dami : P r i x Spécia l du Jury i P r i x d e 
la Cr i t ique Internat iona le ) p i e rwszą 
nagrodą „ P r i x Poès i e -C inéma" . 

R o g e r K o w a l s k i — został ostatnio 
, .pasowany na p o e t ę " w sposób już j ak 
na jba rdz i e j o f i c j a lny . Za tomik „ L e 
B a n " p r zyznano mu ostatnio „ P r i x d e 
Poés ie A n t o n i n A r t a u d " (Anton in A r -
taud b y ł j e d n y m z t w ó r c ó w surrea-
l i zmu) . 

Z p r zy j emnośc ią o d n o t o w u j e m y ten 
sukces m ł o d e g o poe ty pochodzenia p o l -
skiego. Oby w y r ó s ł nam na n o w e g o 
Apo l l i na i r e ' a ! 

CZYTELNICY PISZA - REDAKCJA ODPOWIADA 
POZNAŁEM WUJKA 

o t r z y m a l i ś m y od naszego Czy te ln ika 
z Bosserv i l l e (M. et M . ) p. S tan is ława 
W O L S K I E G O c i e k a w y list nas tępu ją -
ce j t reśc i : 

„ W otrzymanym „Tygodniku Pol-
skim" z dnia 2 maja 1965 (nr 18/394) 
zaskoczyło i ucieszyło mnie zdjęcie 
zamieszczone na stronie 11, na któ-
rym poznałem mego wujka oraz in-
nych oficerów. Jest to fotografia przy 
artykule z dziejów walk o wyzwolenie 
Francji — Batalion Mickiewicza. Pro-
szą więc bardzo, o ile to możliwe, o 
dodanie do wymienionych nazwisk po-
ruczników Witkowskiego i Babskiego 
z Les-Gautherets, nazwiska mego wuj-
ka. Ten trzeci oficer widoczny na 
zdjęciu, to właśnie mój wujek — Jan 
Rubik, zamieszkały obecnie w Polsce, 
w województwie wrocławskim". 

Uzupe łn ien ie naszego Czy te ln ika za -
m ies zc zamy bardzo chętnie. Dz i ęk i 
n iemu pamią tkowe , h is toryczne z d j ę -
cie t r zech o f i c e r ó w po lsk iego Ba ta l i o -
nu im. A . M i c k i e w i c z a z L e s Gauthe -
rets, k tó re ponown i e r ep r oduku j emy , 
będz ie odtąd m i a ł o pe łny opis : od l e -
w e j — por . W i t kowsk i , por. Jan R u -
bik, por. Jan Babski . 

D z i ę k u j e m y ! 

17 LOT" powiększy liczbę samolotów 

SZANOWOSTA R E D A K C J O ! 
M ó w i m y często, że m a m y m a ł o 

mie j sca w „ T y g o d n i k u " i to p rawda . 
P r z y d a ł o b y się, żeby „ T y g o d n i k " m i a ł 
n i e 24 a l e 48 stron. Jeśli j ednak n ie 
jest m o ż l i w e pow iększen i e „ T y g o d n i -
ka " , to trzeba zastanowić się nad in -
n y m i moż l iwośc iami . Ja na przyk ład 
uważam,, że „ p r o g r a m t e l e w i z j i " w 
„ T y g o d n i k u " jest n iepotrzebny. Z a b i e -
ra on dość dużo mie j sca , gdz i e można 
by zamieszczać inne c i ekawe rzeczy d o 
czytania . P r o g r a m t e l e w i z j i jest w 
ka żde j i nne j gazec i e a „ T y g o d n i k " m a -
m y t y l ko j eden i n i e w i ę c e j j ak 24 
strony, l icząc j u ż n a w e t razem z 
ok ładkami i og łoszeniami . 

Marian S T A S I A K 
Marse l l l e (B. du R. ) 

Po l sk i e L i n i e Lo tn i c ze „ L O T " , k tó -
rych nowoczesne 4 -s i ln ikowe turbo-
śmig ł owce łączą t r z y razy w t ygodn iu 
P a r y ż z W a r s z a w ą ( w sezonie l e tn im, 
począwszy od 1 cze rwca — cztery po-
łączenia t ygodn iowo ) , w k r ó t c e p o w i ę k -
szą s w ó j tabor. 

— Jeszcze w tym roku otrzymamy 
trzy nowe samoloty IŁ-18 oraz 4 
AN-24 — p o i n f o r m o w a ł nas r ep re zen -
tant P L L „ L O T " w P a r y ż u dyr. M a -
gnus Hedemann. — Turbośmigłowce 
IŁ-18 będą obsługiwały linie zagrani-
czne, a więc zobaczymy je wkrótce na 
paryskim lotnisku L e Bourget. 

— Na tym nie kończą sią dobre no-
winy z „L,OT-u" — kon tynuu j e dyr . 
Hedemann. — W roku przyszłym zaku-
pimy dalsze trzy samoloty AN-24, a 
następnie zaczniemy latać na odrzu-
towcach TV-134. Równocześnie z po-
większeniem się naszej floty powietrz-
nej następować będzie rozbudowa i 
modernizacja polskich lotnisk. 

Wszys tk i e te w iadomośc i za interesu-
ją na p e w n o tu rys t ów — k tó r zy od-
w i e d z a j ą Po lskę . T ranspor t lo tn iczy 
z y sku j e coraz w i ę c e j z w o l e n n i k ó w w 
świec ie i n i e w ą t p l i w i e będz ie coraz po-
pu larn ie j szy r ó w n i e ż wś r ód Po lon i i . 

Odp. redakcji : 
Jak z w y k l e — zmiany w „ T y g o d n i k u " 

m o ż e m y praseprowad^ić ty lko po zasięgnię-
ciu opini i ogó łu Czyte ln ików, zamieszcza -
jąc b a ń s k i e u w a g i i prorpoaycję z w r a c a m y 
się do wszystkich Czyte ln ików z .pytaniem, 
co o t y m sądzą? 

Najmilszą niespodzianicą 
abonament „TYGODNIKA" 

z o k a z j i Św i ę ta M a t k i p ragnę ł abym 
zrobić m i ł ą n iespodz iankę m o j e j ma t c e 
w postaci r ocznego abonamentu „ T y -
godn ika " . P r z e s y ł a m W a m 17 F i p r o -
szę o r egu la rne w y s y ł a n i e „ T y g o d n i k a " 
pod adresem ma tk i (adres za łączam) . 

J. G A R N C A R Z Y K 
Le Martinet (Gard ) 

SE Z O N W A K A C Y J N Y , K O L O N I J N Y 
i W Y C I E C Z K O W Y wchodz i w pełnię. 
Nadszedł albo zbliża się dawno ocze-
k iwany i zasłużony wypoczynek ur lo-
p o w y po całorocznej pracy. Dziec i 

i młodz ież szkolna rozpoczę ły już swo j e f e -
rie. Część z nich w y j e d z i e na kolonie do 
K ra ju , gdzie jak rokrocznie spędzi swó j w a -
k a c y j n y okres na obozach, koltoniach i w y -
cieczkach po Po lsce wraz z k ra j ową młodz i e -
żą szkolną i ko legami z innych k r a j ó w po l -
skiego Wychodźs twa . Równ i e ż i starsi s zy -
kują się do ur lopów. Bardzo w i e lu Rodaków 
także jedzie do Polski . Znaczna część kole ją , 
w i e lu samochodami. P ewna ilość drogą po-
wietrzną. Jest to droższe, ale skraca w su-
mie drogę w obie strony o t r zy i pół dnia, 
t j . o t y l e przedłuża pobyt w a k a c y j n y w 
K r a j u . 

Wed ług pobieżnych obl iczeń w y j e d z i e w 
t y m sezonie do Polski grupami różnych biur 
podróży oraz indywidualn ie dla odwiedzenia 
rodzin, z samej t y lko Franc j i , ki lkadziesiąt 
tys ięcy osób, a może nawet ponad sto tys ię -
cy. W y j a z d ó w rodzinnych, które przecież też 
nie są pozbawione charakteru turystycznego, 
a z w y k l e o d b y w a j ą się indywidualnie , bez 
żadnego pośrednictwa i udogodnień ze stro-
ny biur pHDdróży, jest jeszcze wciąż n a j w i ę -
cej, a właśc iwie coraz w ięce j , nie u j m u j e ich 
jednak żadna bezpośrednia statystyka tu ry -
styczna. Pe łne dane co do ich ilości znane 
będą dopiero znacznie późnie j . 

Ruch turys tyczny , k tóry na ca ł ym świec i e o b j ą ł 
w mies iącach u r l o p o w y c h og romne masy ludzi , 
p r z yb ra ł w ostatnich latach wszędz i e bardzo m i ę -
d z y n a r o d o w y charakter . L u d z i e łączą p i ękne z p o -
ży tecznym. W y p o c z y w a j ą c — nab ie ra ją n o w y c h si ł 
pozna jąc równocześn ie n o w e dla s iebie k ra j e , r e -
g iony, okol ice, miasta, ws ie , zabytk i , życ i e in-

nych ludzi, narodów, ich z w y c z a j e , kulturę, za -
sobność. T o poży teczna rzecz tak ie zbl iżenie. S p o -
łeczeństwa same doń dążą, d o m a g a j ą się go, bo 
tak i jest duch naszych czasów, zbudzony po ka ta -
k l i zmach d z i e j o w y c h . M i m o g rupy k r z ykac z y 
i p e w n e j kategor i i p o l i t yków , k tó rzy by t y l k o 
chciel i ludzkość dz ie l i ć i różn ić m i ęd zy sobą, spo-
łeczeństwa d o m a g a j ą się jak na jw i ęks z y ch kon tak -
t ó w i zbl iżeń. Zresztą , n ie może być inacze j . P r z e -
w i d u j ą c y znawcy technik i z apow iada j ą , i ż za lat 
30 d o 35 turys tyka zna jdz i e n o w e t e reny d la swych 
k l i en tów, a m ianow i c i e w Kosmos ie . A w i ę c ludz ie , 
k tó r zy m a j ą dz iś lat 30 i mn i e j , będą mog l i j e -
szcze z n i e j skorzystać. T y m c z a s e m zaś muszą się 
śpieszyć, bo i na g l ob i e z i emsk im jest j eszcze w i e l e 
do poznania. 

P ie rwsza jednak rzecz to znać w łasny 
k r a j o j czys ty , czy jak kto wo l i k r a j swego 
pochodzenia, wzg l ędn ie pochodzenia swych 
rodz iców lub przodków. Jest w t y m jakiś m o -
ra lny obowiązek, a równocześnie głęboka 
duchowa potrzeba każdego z nas. To nie-
prawda, że ci, k tó r zy głośno krzyczą, by do 
Polski , , r e ż imowe j " nie jeździć, nie chcą tam 
jechać. Oni też chcą, oni są z t e j samej g l iny 
i ma ją te same pragnienia oraz tęsknoty co 
m y wszyscy mieszka jący na Wychodźs tw ie , 
ale w s w y m n i emądrym fanatyzmie tak się 
zacietrzewi l i , że górę wz ię ła u nich niezdro-
wa ambic ja . I dużo na t y m tracą. Już dziś 
w w i e lu kra jach polskiego Wychodźs twa sy-
tuacja jest taka, że w i ę c e j jest tych, k tórzy 
w ostatnich latach Po lskę odwiedz i l i , czy też 
stale ją odwiedza ją , aniżeli tych, k tó r zy po-
padli w chorob l iwy upór i do o j c z y z n y nie 
jeżdżą. Z u p ł y w e m lat tych ostatnich będzie 
coraz mnie j . Są to biedni ludzie. N i e j eden 
z nich, jak to się ma rzecz z dawnymi gene-
rałami polskimi p r z ebywa jącymi w L o n d y -
nie, dopiero na łożu śmierci uświadamia so-
bie straszną p rawdę ż yc i owych b łędów na 

emigrac j i w stosunku do o j c z y z n y i k i edy do-
bi ja go nie ty lko brak sił, starość czy choro-
ba, ale i straszna nostalgia, błaga b y go cho-
ciaż po śmierci przewiez iono do -ojczyzny, 
którą dotąd odpychał od siebie, i tam po-
chowano. 

N i e p su jmy jednak wakacy jnego nastroju 
ża łobnymi historiami. Ur lop, a t y m bardz ie j 
urlop połączony z w y j a z d e m do K r a j u , jest 
rzeczą piękną, niosącą ze sobą zadowolenie 
i radosny nastrój . C i es zymy się nim, choć 
nie zawsze p>otrafimy ową radość uzewnętrz -
nić. Ciesząc się nie powinn iśmy jednak o j e -
dne j r zeczy zapominać, a mianowic ie o tym, 
aby w K r a j u zobaczyć jak na jw i ęce j . A jest 
to przecież moż l iwe nawet p r zy na jbardz ie j 
sk romnym planie naszej w i z y t y , t j . p r zy j e -
d y n y m punkcie programu w y j a z d u — od-
wiedzeniu rodz iny czy rodzinnego mie jsca. 
Pon i eważ jednak trzeba do t e j rodz iny do j e -
chać, a jedz ie się z w y k l e w K r a j u przez ja -
kieś w iększe miasta czy interesujące m i e j -
scowości, można w ięc tak ułożyć sobie drogę, 
aby ją prze rwać na ki lka godz in i za t y m sa-
m y m bi le tem pojechać po tem dale j , j e dnym 
z następnych pociągów, a koniecznie poznać 
p r z yna jmn i e j jedną z mie jscowości . Pocho-
dzić w n i e j po ulicach i zobaczyć, co też tam 
nowego zrobiono, bo to przecież od razu 
ła two poznać, p r z y j r z e ć się, jak ludzie ży ją , 
jak się noszą, jak pracują, jak się bawią czy 
jak świętują . War t o się w n i e j też i coś kon-
kretnego dowiedz ieć oraz stwierdz ić naocz-
nie, co się da. N i e ty lko dla siebie. Równ i e ż 
dte drugich, tych, co do Po lsk i w t y m roku 
nie mog l i pojechać, czy dla tych, co choć mo -
gą, nie chcą jechać, bo — jak mówią — „n ie 
chcą się spotkać z r e ż imem" . N iech i oni coś 
p rawdz iwego o Po lsce sią dowiedzą od w i a -
rygodnych świadków, ą nie t y lko po lega ją 
na plotkach czy na t ym, co sobie w swoich 
g łowach wydumal i . 



Podróż po Ziemiach Odzyskanych C^) 

P Ó Ł D N I A W O S O W E J S I E N I 
Drukujeony ko le jny odci-

nek relacj i na&zego specja lne-
go wys łannika na polskie 
ziemie nadodrzańskie, red. 
Tadeusza D O M A Ń S K I E G O , 
który przebywał w K r a j u a 
grupą dziennikarzy polskicb z 
Angl i i 'i K<ana<dy. 

AUTOKAR JEDZIE 

T E R A Z N A P Ó Ł -
N O C O D W R O C Ł A -
W I A . T r a s a n a s z e j 
p o d r ó ż y p r o w a d z i 
p r z e z Ś r o d ę Sląiską, 

M o k r z y c e , P r o c h o w i c e , L u -
b in , w k t ó r y m b u d u j e s i ę 
w i e l k ą k o p a l n i ę ęrudy m i e d z i ; 
P o l k o w i c e , 'M i a s t e c zko , N o W ą 
S ó l d o Z i e l o n e j G ó r y . N i e 
w y m i e n i a m m n i e j s z y c h m i e j -
s c o w o ś c i , k t ó r y c h s i p o t y k a m y 
E>o d r o d z e z n a c z n i e w i ę c e j . 
W s z y s t k i e m a j ą p o l s k i e n a z -
w y . Jest t o z u p e ł n i e o c z y w i -
s t e i n o r m a l n e , p o w i e c i e . T a k , 
n i e w ą t p l i w i e , a l e w a r t o z a i n -
t e r e s o w a ć s i ę , w j a k i s p o s ó b 
s t a n t e n zos ta ł s t w o r z o n y . 

P r z e d 20 l a t y c a ł y s z t a b 
p o l s k i c h g e o g r a f ó w , h i s t o r y -
k ó w i j ę z y k o z n a w c ó w d o k o -
n a ł us t a l en i a t y s i ę c y n a z w 
m i e j s c o w y c h na Z i e m i a c h O d -
z y s k a n y c h . T a o l b r z y m i a p r a -
ca p o l s k i c h n a u k o w c ó w p o l e -
g a ł a na CKis25Ukaniu n a m a -
p a c h i w d o k u m e n t a c h , s p r z e d 
o k r e s u g e r m a n i z a c j i t y c h 
z i e m , w s z y s t k i c h i s t n i e j ą c y c h 
n a z w m i a s t , m i a s t e c z e k i w s i . 
W w y p a d k a c h m i e j s c o w o ś c i 
p o w s t a ł y c h p ó ź n i e j t w o r z o n o 
n a a w ę z g o d n i e z t r a d y c j a m i 
s ł o w o t w ó r c z y m i j ę z y k a p o l -
s k i e g o , c z ę s t o w o p a r c i u o 
e l e m e n t y naz iw s ą s i e d n i c h 
m i e j s c o w o ś c i , w n a w i ą z a n i u 
d o ctharaklteru k r a j o b r a z u , 
u i p r a w i a n y c h rośMn itd., i td . 
P r z y t y m n i e z w y k ł y m p r z e d -
s i ę w z i ę c i u w i e l k ą r o l ę o d e -
g r a ł p r o f e s o r Ros ipond z W r o -
c ł a w i a . W p r a s i e k r a j o w e j 
p u l b i i k o w a n o j e g o b a r d z o i n -
t e r e s u j ą c e w y p o w i e d z i na t e -
m a t m e t o d p r a c y i d o k o n y -
w a n y c h p r z y t y m z a s k a k u -
j ą c y c h o d k r y ć . 

W a r t o w s p o m n i e ć r ó w n i e ż 
( d o w i e d z i a ł e m s i ę o t y m w 
nastęiptnych d n i a c h n a s z e j p o -
d r ó ż y ) , ż e j u ż w o k r e s i e w o j -
n y g r u p a nauko fw i ców i d z i e n -
n i k a r z y p o l s k i c h p r a c o w a ł a 
w o k u ^ w a n y m p r z e z N i e m -
c ó w K r a j u n a d z b i e r a n i e m 
m a t e r i a ł ó w d o t y c z ą c y c h D o l -
n e g o Ś l ą s k a . P o m o r z a Z a -
c h o d n i e g o , Z i e m i L u b u s k i e j , 
W a r m i i i M a z u r w p r z e w i d y -
w a n i u p o w t o t u PoJIski n a t e 
z i e m i e . PA l ^ S T W O W Y O & R O D E K 

H O D O W L I Z A R O D O W E J 
W O S O W E J S I E N I w w o -

j e w ó d z t w i e z i e l onc^ó r s i k im , 
p o w i a t W s c h o w a , j e s t j e d -
n y m z l i c z n y c h n a Z i e m i a c h 
O d z y s k a n y c h w i e l k i c h g o s p o -
d a r s t w , s t a tnow iących w ł a -
sność p a ń s t w a . W O s o w e j 
S i e n i j e s t o k o ł o 3.000 h e k t a -
r ó w z i e m i , z c z e g o 2 i p ó ł t y -
s i ąca ha p r z e z n a c z o n o na 
u p r a w ę o w s a , p s z e n i c y , żyita i 
j ę c z m i e n i a ; 400 h a s t a n o w i ą 
ł ąk i i p a s t w i s k a , r e s z t ę — 
p a r k i i o g r o d y . 

H o d u j e s i ę t u t a j 1500 s z t u k 
b y d ł a (n i e l i c z ą c 200 k r ó w 
s t a n o w i ą c y c h w ł a s n o ś ć p r a -
c o w n i k ó w g o s p o d a r s t w a ) , 2500 
o w i e c — w t y m 1000 m a t e k , 
o k o ł o 1500 ś w i ń w i e l k i e j b i a -
ł e j r a s y a n g i e l s k i e j — i z n o -
WIU w t y m 1000 m a t e k . Jes t 
t o w i ę c r o z w i n i ę t a na s z e r o -
ką s k a l ę h o d o w l a z a r o d o w a , 
k t ó r e j c e l e m j es t d o s t a r c z a -
n i e n a j l e p s z y c h o k a z ó w b u h a -
j ó w d o s t a c j i i n s e m i n a c y j -
n y c h , d o punk)tó 'w z a p ł o d o -
w y c h i d o i n n y c h P a ń s t w o -
w y c h G o s p o d a r s t w R o l n y c h . 
O s o w a S i e ń s p r z e d a j e o g ó ł e m 
o k o ł o 100—110 t m i h a j ó w r o c z -
n i e na ryniku k r a j o w y m , a 
t a k ż e ek i spor tu j e za g r a n i c ę ; 
d o W ł o c h nip. w y w i e z i o n o 
s tąd o k o ł o 1000 t m h a j ó w . P o -
w a ż n e i l ośc i k r ó w . j a ł ó w e k , 
o w i e c - m a t e k ( o k o ł o 500), 

t r y k ó w z a r o d o w y c h (300—350), 
a w r e s z c i e p r o s i ą t i k u r r o z -
c h o d z ą s i ę s t ąd c o r o k na c a -
ł y k r a j . 

L i c z b y t e p o d a j e n a m i n -
ż y n i e r E d m u n d A ipo l i na r sk i , 
dyreikitor P G R - u , g o s j ^ a r u -
j ą c y tu o d c h w i l i z a k o ń c z e n i a 
w o j n y . S re idn io h o d o w l a t u -
t e j s z a ip r z jmos i 20®/o p r z j r r o -
s tu. O w s a , żjnta i j ę c z m i e n i a 
o t r z y m i u j e s i ę 30 k w i n t a l i z 
heiktara, .pszen icy 37 d o 40 
k w i n t a l i . T r z e b a b y ć znaiwcą 
z a g a d n i e ń produikicj i h o d o w -
l a n e j i r o l n e j , a b y m ó c o c e -
n i ć w a r t o ś ć tyich o s i ą g n i ę ć . 
N a s z c z ę ś c i e w n a s z y m g r o -
n i e z n a j d u j e s i ę f a c h o l w i e c z 
t e j dz ied iz iny . J e s t n i m mii ły 
K a n a d y j c z y k , r e d . B e n e d y k t 
HeydenkoCT i . I n t e r e s u j e s i ę 
b a r d z o p o d a w a n y m i l i c z b a m i , 
z a d a j e m n ó s t w o p y t a ń , p r z y 
z s u m o w a n i u wyni lkótw w y r a -
ża u z n a n i e i s t w i e r d z a , ż e 
i lość p r o d u k o ł w a n e j p s z e n i c y 
r ó w n a s i ę r e k o r d o w i e u r o p e j -
s k i e m u . O n t e ż z n a j w i ę k s z ą 
n i i e c i e rp l iwośc i ą ś p i e s z y s i ę d o 
zWieidizania gospOidarstwa. 

K i l k a g iodz in s p ę d z a m y na 
c h o d z e n i u w ś r ó d s o l i d n y c h , 
choc i a ż d r e w n i a n y c h o b ó r . 
K a ż d a k r ó w k a m a s w o j ą m e -
t r y k ę z i m i e n i e m , d a t ą u r o -

l e c z o g ó l n y p o z i o m i n n y c h 
o ś r odkó iw t e g o tyipu j e s t p o -
diobnki r ó w n i e ż bardizo d o b r y . 

Z' A T R U D N I O N Y C H J E S T 
. T U T A J 430 R O B O T N I -

K Ó W R O L N Y C H . Z a r o -
b e k ś r edn i w y n o s i 2.000 z ł o -
t y c h g o t ó w k ą m i e s i ę c z n i e ; 
d o c h o d z ą d o t e g o d o d a t k i w 
n a t u r z e o ł ą c z n e j w a r t o ś c i 
o k o ł o 7.000 z ł r o c z n i e . A d m i -
n i s t r a c j a m a j ą t k u l i c z y k i l -
k a n a ś c i e osób . Z a b u i d o w a n i a 
gt is ipodarcze, d o m k i ¡ p r a c o w -
n i k ó w są w y ł ą c z n y m d z i e ł e m 
r ą k polsikich. N i e m c y n i e z o -
s t a w i l i tu nic . 

— W 1945 roku byłem tu 
jedyną osobą żyjącą — o p o -
w i a d a n a m d y r . Aęyo l ina rsk i 
p o d c z a s o b i a d u . — Nie spoty-
kało się ani psa, ani kota. 
Niemcy nie zostawili ani lu-
dzi, ani inwentarza. Trzeba 
było zacząć wszystko od po-
czątku. Po trzech latach uka-
zały się pierwsze rezultaty 
naszej pracy. 

Z a c h o w a ł y s i ę j e d n a k m u -
r y s t a r e g o d w o r u z i e m i a ń -
s k i e g o , k t ó r y m i e ś c i d z i s i a j 
b i u r a O ś r o d k a , s a l ę k o n f e -
r e n c y j n ą , s lwiet l icę . J e s z c z e 
d o r o k u 1870 miesizlkała w 
n i m r o d z i n a OssOiwBlkich, p o l -

Dz l enn ika r ze po lon i jn i na spotkaniu z p r a c o w n i k a m i prasy , 
r ad i a i te lewiz j i w K l u b i e Dz ienn ika rza w Z i e l one j G ó r z e 

S 'kowe j , i w diwniku m y ś l i w -
s k i m wiszsnstkie p o m i e s z c z e -
n ia są u m e b l o w a n e z g u s t e m , 
na ś c i anach w i s z ą o p r a w i o n e 
reiprodiukc j e Renoi i ra , C e z a n -
ne ' a . V a n G o g h a , Ma iur i ce d e 
V l a m i n c k a . Z n a ć r ^ ę gos.po-
d a r z a , d o b r y s m a k i z a m i ł o -
w a n i e d o m a l a r s t w a f r a n c u -
sk i e go . I w c z a s i e c a ł e j t e j 
p o d r ó ż y przetoonytwać s i ę b ę -
d ę p r z y r ó ż n y c h o k a a j a e h , 
j a k duise p o l e d o r o z w i n i ę c i a 
i n i c j a t y w y m a j ą luldizde, k t ó -
r z y s z c z e r z e i u p a r c i e c h c ą 
doipiąć s w e g o i s t w o r z y ć coś 
t r w a ł e g o . 

WO S O W E J S I E N I O C Z E -
K I W A Ł O N A S K I L K U 
K O L E G O W — diz ienni-

k a r z y z p r a s y , r a d i a i t e l e -

O d jutra — drugie dwudziestolecie 
d z e n i a , i m i o n a m i r o d z i c ó w , 
w a g ą , z n a k a m i s z c z e g ó l n y m i . 
Odwi i ed i zamy t e ż hiodoiwlę 
o w i e c i — n i e d a w n o z a ł o ż o -
ną — h o d o w l ę b a ż a n t ó w . W 
Otsowej S i e n i znajldiuje s i ę 
r ó w n i e ż g o r z e l n i a i s u s z a r -
n ia . G o s p o d a r s t w o r o z b u d o -
w u j e s i ę s t a l e i u n o w o c z e ś -
n ia . W z a k r e s i e p r o d u k c j i p a -
s z y d la b y d ł a j e s t c a ł k o w i c i e 
s a m o d z i e l n e . O s t a t n i o b u d u j e 
s i ę tultaj w ł a s n y a g r e g a t d la 
z a p e w n i e n i a r e z e r w o w e g o 
ź r ó d ł a e letktrycziności na w y -
p a d e k p r z e r w y w d b p ł y w i e 
p r ą d u z e l e k t r o w n i . Jes t t o 
w a ż n e s z c z e g ó l n i e d l a s z t u c z -
n y c h w y l ę g a m i d r o b i u , k t ó -
r y m p r z e r w a w o g r z e w a n i u 
s i p o w o d o w a ć m o ż e w i e l k i e 
s t r a t y . 

N i e b ę d z i e w c zas i e n a s z e j 
d a l s z e j f i o d r ó ż y c zasu n a 
z w i e d z a n i e i n n y c h P G R - ó w . 
O p i n i ę W i ę c o t y m s e k t o r z e 
g o s p o d a r k i r o l n e j o p i e r a ć b ę -
d z i e m y m o g l i na p o z n a n i u t e -
g o j e d n e g o o b i e k t u . O s o w a 
S i e ń j e s t n i e i w ą t p l i w i e d o s k o -
nał jnm g o s i p o d a r s t w e m . P a n u -
j e t u ład, porząidbk, o s i ą g a n e 
w prod iukc j i w y n i k i są W i ę -
c e j n i ż z a d o w a l a j ą c e . A l e z 
r o z m ó w z l u d ź m i t a m p r a c u -
j ą c y m i , z r o z m ó w iz d z i e n n i -
k a r z a m i z Z i e l o n e j G ó r y , 
z n a j ą c j r m i w i e l e i n n y c h 
P G R - ó w na s w y m t e r e n i e , 
s ł y s z e l i ś m y , ż e O s o w a S i e ń 
n i e j e s t j a k i m ś w y j ą t k o w y m 
g o s p o d a r s t w e m „ n a p o k a z " . 
D z i ę k i d o b r e m u k i e r o w n i c -
t w u w y b i j a s i ę n i e w ą t p l i w i e . 

s k i c h w ł a ś c i c i e l i t e g o m a j ą t -
ku, ( po t em z i e m i a w r a z z 
d W o r e m p r z e s z ł a w r ę c e 
N i e m c ó w . 

— L a t a wojny spędziłem 
na Lubelszczyżnie — wsip>o-
m i n a i n ż y n i e r A p o l i n a r s k i . — 
I z ostatnich dni okupacji po-
zositało mi wspomnienia, któ-
rego nie mogę zetrzeć z pa-
mięci. Przyjechało do wójta 
dwóch Niemców z nakazem, 
aby wybrał ze iwsi troje ludzi 
do robót. Wójt miał zawsze 
trudne zadanie w tego rodza-
ju sytuacji. Ludzie niechęt-
nie szłi na takie wezwania, 
co było zupełnie zresztą zro-
zumiałe, ale winę za nie prze-
rzucali często na wójta. Aby 
uniknąć żalów i pretensji, 
wójt zawołał swą żonę i dwie 
córki i razem z nimi stawił 
się na ustalonym miejscu. 
Niemcy odprowadzili ich do 
lasu i zastrzelili wszystkie 
trzy kobiety. Później okazało 
się, że dokonywali w sąsied-
niej wsi masowej egzekucji i 
braJiowało im trzech osób do 
liczby ludzi przeznaczonych 
na rozstrzelanie. Dlatego tu 
przyjechali. Nasz wójt pocho-
wał swą rodzinę w lesie, 
wrócił do wsi i tego samego 
wieczoru powiesił się w sto-
dole. 

T o b y ł o o s t a t n i e p r z e ż y c i e 
o k u p a c y j n e E d m u n d a A p o l i -
n a r s k i e g o . W k i l k a m i e s i ę c y 
p o t e m z a b i j a ł d e s k a m i o k n a 
w z d e w a s t o w a n y m pa łacu , w 
k t ó r j r m p r z y j m i u j e nas d z i -
s i a j . I t u t a j , i w sa l i w i d o w i -

w i z j i Z i e l o n e j G ó r y . W k r o -
c z y l i ś m y na t e r e n w o j e w ó d z -
t w a z i e l o n o g ó r s k i e g o i m i l i 
gos ipodarze w y j e c h a l i j u ż t u -
t a j na n a s z e s p o t k a n i e . T o -
w a r z y s z ą n a m w n a s z e j d a l -
s z e j p o d r ó ż y a ż d o s w e g o 
miasita. J e d z i e m y t e r a z p r z e z 
k r a j b a r d z i e j z a l e s i o n y , p a -
g ó r k o w a t y , o b f i t u j ą c y w j e -
z i o ra . Z j e d n e g o z t y c h j e z i o r 
p o c h o d z i ł y z n a k o m i t e p s t r ąg i , 
k t ó r y m i u r a c z y ł nas inż . A p o -
l i n a r s k i w O s o w e j S i en i . 

P t z e d p r z y b y c i e m d o Z i e -
l o n e j G ó r y m i j a m y w i n n i c e , 
r o z c i ą g a j ą c e s i ę na w z n i e s i e -
n i a c h p r z y p o m i n a j ą c y c h k r a j -
o b r a z B u r g u n d i i . W s a m y m 
m i e ś c i e są r ó w n i e ż w i n n i c e , 
w k t ó r y c h w i n o b r a n i e o d b y -
w a s i ę u roc z y ś c i e , z u d z i a ł e m 
g w i a z d e k r a n u i s c eny , p o -
d o b n i e j a k na M o n t m a r t r e w 
P a r y ż u . M i m o s p ó ź n i o n e j p o -
r y z w i e d z a m y j e s z c z e n o w y 
g m a c h z i e l o n o g ó r s k i e j S z k o ł y 
I n ż y n i e r s k i e j , o n o w o c z e s -
n y c h j a s n y c h w n ę t r z a c h , r o z -
b u d o w u j ą c e s i ę Óis iedle W a -
z ó w i p a t a i i a m i ę . W c a ł y m 
m i e ś c i e n i e m a an i ś l adu z n i -
s z c z eń w o j e n n y c h . W i e c z o r e m 
p o z n a j e m y c z ł o n k ó w p r e z y -
d i u m m i e j s k i e j r a d y , p r z e d -
s t a w i c i e l i ś w i a t a naulkorwego 
i a r t y s t y c z n e g o o r a z d iz ienni -
k a r z y z i e l o n o g ó r s k i c h . R o z -
m o w y są c i e k a w e . N a s i g o -
s p o d a r z e o j > o w ł a d a j ą o s w y m 
m i e ś c i e , o srwej p r a c y , o p l a -
n a c h r o z w o j u Z i e l o n e j G ó r y 
z p r z e j ę c i e m i z t y m p a t r i o -
t y z m e m l o k a l n y m , k t ó r y 

u d e r z a t a k s i l n i e w e w s z y s t -
k i c h m i a s t a c h po l sk i ch , a 
k t ó r y u j m u j e m n i e s z c z e g ó l -
n i e i w z r u s z a t u t a j , na Z i e -
m i a c h O d z y s k a n y c h . 

Są t a k ż e i p y t a n i a p o d n a -
s z y m a d r e s e m : j a k ż y j ą P o -
l a c y w A n g l i i , F r a n c j i , K a n a -
de i e , c z y i n t e r e s u j ą s i ę P o l -
ską , j a k i m j ę z y k i e m m ó w i ą 
i ch d z i e c i . R o d a c y z P o l s k i 
c i e k a w i są szczegó l ln ie , j a k i e 
j e s t - s t a n o w i s k o r z ą d ó w i s p o -
ł e c z e ń s t w k r a j ó w , w k t ó r y c h 
miesiz ikamy, o d n o ś n i e g r a n i c y 
na O d r z e i Nytsie. A l e p y t a -
n ia t e g o n i e s t a w i a j ą b y n a j -
m n i e j z l ę k u o l os Z i e m Z a -
chodn i ch . P o l a c y z a m i e s z k a l i 
t u t a j c z u j ą s i ę w p e ł n i u s i e -
b i e . N i e sipotylka s i ę u n i ch 
n a j l ż e j s z e g o c h o ć b y o d c i e n i a 
n i e p e w n o ś c i o j u t r o Z i e l o n e j 
G ó r y , W r o c ł a w i a c z y S z c z e -
c ina . G d y p r o s z ą o w i e ś c i na 
t e m a t stosrunku F r a n c j i d o 
o b e c n e j p o l s k i e j g r a n i c y z a -
chodinie j , t o ty i lko d l a t e g o , 
ż e b y m ó c s ię p r z e k o n a ć , c z y i 
w t e j s p r a w i e w i e k o w a p r z y -
j a ź ń i s o l i d a r n o ś ć o b u k r a -
j ó w zinajduije jeszlcze j e d n o 
p o t w i e r d z e n i e . O d i p o w i a d a m y 
na t e p y t a n i a . J e s t e m s r c z ę -
a i i w y m o g ą c p r z y p o m n i e ć o 
w y p o w i e d z i a c h g e n e r a ł a d e 
G a u l l e ' a 1 i n n y c h r e p r e z e n -
tantó lw bra t in i e j F r a n c j i o 
t3rm, że O d r a - N y s a j es t g r a -
n icą n i e n a r u s z a l n ą . 

Tadeusz D O A f A N S K I 

P a ń s t w o w y Oś rodek H o d o w l i 
Z a r o d o w e j w O s o w e j Sieni n a 
Z iemi Lubusk i e j , k i e r o w a n y 
od w i e l u lat, od początku 
s w e g o istnienia, przez B u -
down iczego Po l sk i L u d o w e j , 
inż. E d m u n d a A p o l i n a r s k i e -
go , w ś r ó d bl iskich i z n a j o -
m y c h z w a n e g o „ A p o l i n a r y m " , 
cieszy się w i e l k ą s ł awą . 
Istotnie — p o w o d y do c h w a -
ły są j a k n a j b a r d z i e j u z a s a d -
nione. D r o s ą żmuidnych s e -
lekcj i , doboru , o d p o w i e d n i e -
go systemu żywienia , « p i ek i , 
p ie lęgnac j i , O s o w a Sdeń w y -
spec j a l i zowa ła się w y s o c e w 
hodow l i z a r o d o w e g o byd ła , 
t rzody ch l ewne j , owiec . S ł a -
w a gosipodoirstwa s ięga i poza 
g ran loe K r a j u . F ramcja k u p u -
j e tu b a r a n y i rzeźne konie. 
Ostatnio n a w y s t a w i e r o ln i -
cze j w Weroinle, 18 zarodo -
w y c h j a ł ó w e k z O s o w e j Sieni 
roizkupiono natychmiast . N a 
zidjęoiu poniże j : dorodne k r o -
w y r odem z O s o w e j Sieni. 

» f c W í f i í ; * » . ' i - ii. - - , : ' 



Paini Edyta P iecha nie opar ła » ię pol^usiie odwiedzenia salonu s łynnego f ryz j e ra paryisidego Jaciques Desisange 

Górka polskiego górnika 
z Noyelles-sous-Lens 
G W I A Z D A P R O G R A M U 
W PARYSKIEJ „ O L I M P I I " 

- o c / 

V M L c S ł c . 'YVw 

^ a W cJiM o - ^ T . a w 

Dz iewią tego czerwca, w środę, gdy 
wszyscy już spali , Edy t a I^ieclna opuśc i -
ła mieszkalnie s w o j e j ciotki i kuzynki , 
paini Kupczyk:, żony zinanego a rch i tek -
ta, parzy 12 rue A r t h u r F a u q u e u r w 
Lens. Mia ła ze sohą w ie lką wiązanikę 
c ze rwonych róż, którą w k r ó t c e złożyła 
na girobie swego o jca , Stanis ława P i e -
chy, na cmeoitaT^u w Noye ł l e s - sous -
- Lens . 

Buk i e t ot rzymała artystka w czasie 
o f i c j a lnego • p rzy jęc ia w merostwie . 
Stwierdzi ła wówczlas: „Jest to na jmi lsze 
wspomnien ie z mego pobytu w e F r a n -
cj i . K w i a t ó w j ednakże nie zdo łam ze 
sobą zabrać do Len ing radu , złożę je 
w ięc na grob ie O j ca . . . " 

Śp iewaczka nadareminie szulcała w 
s w y m rodz innym , ,ooron" sąsiadek, k tó -
re pamięta ła — Jacąue l lne i ]VIji<;heline 
Dup in . Natomiast ją poznała pani Jad -
w i g a Rasnik.. . 

Dz ienn ikarzom p rzypomnia ł a też p. E d y -
ta s w ą inauczycielkę z aviericoU'rt: „ G d y 
prcrwadziła nas do scłironu podczas b o m -
b a r d o w a ń , uczyła nas nucić cicho jakąś 
pieśń. G d y nadeszło wyaKwolenie, pow ie -
działa n a m : — Możec ie teraz śp iewać ją 
głośno.. . B y ł a to M a r s y l i a n k a " . 

— Dlaczego Pani śpiewa piosenką 
Tino Rossiego? 

— W i ą ż e się ona z m o i m dz i e c iń -
s t w e m w e F r a n c j i , j a k r ó w n i e ż ze 
w s p o m n i e n i a m i w i e l u w i d z ó w n a l e ż ą -
c y ch do poko l en i a m o i c h r o d z i c ó w . 
W y d a w a ł o m i się, że p iosenka ta s p r a -
w i i m p r z y j e m n o ś ć , i w i d z ę p o r e a k c j i 
pub l i cznośc i , że n i e p o m y l i ł a m się... 

— Pani nazwisko jest 
Pierha? 

Piecha czy 

l E S Ł A B N Ą C Y M p o w o d z e -
n i e m cieszą s ię w p a r y s k i e j 
„ O l y m p i i " t r w a j ą c e (do 4 l i p -
ca br. ) w y s t ę p y a r t y s t ó w 
m o s k i e w s k i e g o M u s i c - H a l l u . 
E n t u z j a s t y c z n e b r a w a zb i e -

r a z n a j d u j ą c a się w ś r ó d n ich p i o -
s enkarka Edy ta P i e cha , k tó ra u rodz i -
ła s i ę w r od z in i e p o l s k i e g o g ó r n i k a w 
P a s - d e - C a l a i s . 

Z E d y t ą P i e c h a u m ó w i e n i byl iśnay 
w czas ie p r z e r w y s p e k t a k l u m o s k i e w -
sk i e go M u s i c - H a l l u , w p a r y s k i e j 
„ O l y m p i i " . 

G o d z i n a 22.30. W c h o d z i m y za ku l i sy . 
Ca ła nasza u w a g a skupia s ię na do -
chodzące j ze sceny m e l o d i i ; t o p r z e c i e ż 
s tara p iosenka T i n o R o s s i e g o „ G u i t a r e 
d ' A m o u r " ś p i e w a n a po f r a n c u s k u a k -
s a m i t n y m , c i e p ł y m g łosem. Z a p a r ę 
m inu t w y s o k a , smukła s y l w e t k a 
z g r a b n e j , m ł o d e j k o b i e t y u k a z u j e s i ę 
u w y j ś c i a z e sceny.. . a l e n i e m i l k n ą c e 
b r a w a z a t r z y m u j ą ją. Z n i k a z n o w u na 
chw i l ę , p o w r a c a raz , drug i , trzeci. . . 

K i e d y w r e s z c i e schodz i i w i t a się 
z nami , p y t a m y , d l a c z ego n i e zaśp i e -
w a ł a n ic na bis. 

— N i e m o g ę p r z ed łużać spektak lu , 
k t ó r y j es t w y l i c z o n y co do m i n u t y , an i 
ł amać d y s c y p l i n y nas z ego zespołu, 
p r z e c i e ż w s z y s t k i e n u m e r y p r o g r a m u 
są z s y n c h r o n i z o w a n e . G d y b y k a ż d y 
z s o l i s t ó w b i s o w a ł w e d ł u g w ł a s n e g o 
upodoban ia , n ie s k o ń c z y l i b y ś m y p r z e d -
s taw i en ia d o d r u g i e j r ano , b o w i ę k -
szość n i m i e r ó w jest b a r d z o g o r ą c o 
p r z y j m o w a n a . Jes t e śmy zespo ł em, k t ó -
r e m u chodz i w p i e r w s z y m r z ęd z i e o 
całość p r o g r a m u . 

— P i e c h a , o c zyw i ś c i e . T o m o j e n a -
z w i s k o pan ieńsk ie . F r a n c u z i n ie m o g ą 
go w y m ó w i ć p o p r a w n i e , j edn i w y m a -
w i a l i „ P i e k ą " inni „ P i e s z a " , a w i ę c 
z d e c y d o w a l i ś m y z a m i e n i ć „ c " na „ r " . 

— Pani urodziła się... w Pas-de-
-Calais... 

— W N o y e l l e s - s o u s - L e n s w r odz in i e 
p o l s k i e g o g ó r n i k a ; t a m m i e s z k a ł a m 
p r z e z 9 lat i t a m z a c z ę ł a m chodz ić do 
szko ły . T o smutny okres m e g o życ ia . 
W a r u n k i b y ł y b a r d z o c i ężk ie . T o b y -
ł o w czas ie w o j n y . W s z y s c y z r esz tą w e 
F r a n c j i p a m i ę t a j ą te lata. N a m b y ł o 
spe c j a ln i e c iężko , b o o j c i e c m ó j u m a r ł 
b a r d z o m ł o d o na py l i cę , a m a t k a , b ra t 
i j a z os ta l i śmy b e z ś r o d k ó w do życ ia . 
B r a t zaczą ł p r a c o w a ć w kopa ln i m a j ą c 
15 lat. N i e b y ł o i n n e g o w y j ś c i a . M ł o -
dy o r g a n i z m n ie w y t r z y m a ł t r u d n y c h 
w a r u n k ó w , na k t ó r e sk łada ła s ię c i ę ż -
ka p r a c a gó rn ika i stałe n i e d o ż y -
w i a n i e , j a k w s z ę d z i e w czas ie w o j n y , 
t o t e ż m a j ą c 17 lat b ra t m ó j z a p a d ł na 
cho robę płuc i p o pa ru m i e s i ą cach 
umar ł . Nas za s y t u a c j a stała s ię d r a -
m a t y c z n a . W y j e c h a ł y ś m y w t e d y z m a -
m ą do P o l s k i i z a m i e s z k a ł y ś m y w 
W a ł b r z y c h u . M i a ł a m 9 lat. W K r a j u 
w a r u n k i nasze znaczn i e s i ę p o p r a w i ł y , 
m o g ł a m s i ę uczyć i s k o ń c z y ł a m l i c eum 
pedagog i c zne . P o n i e w a ż m i a ł a m b a r -
dzo dobre w y n i k i w s z y s t k i c h e g z a m i -
n ó w l i c eum, o t r z y m a ł a m s t y p e n d i u m 
ńa w y ż s z e studia psycho l og i i w Z w i ą z -
ku R a d z i e c k i m i tak z n a l a z ł a m się 
w L e n i n g r a d z i e . 

— I tam dopiero zaczęła pani śpie-
wać? 

— W ł a ś c i w i e ś p i e w a ł a m od d z i e cka 
i b y ł a m z a w s z e w chórach s zko lnych — 
n a j p i e r w w W a ł b r z y c h u , a p o t e m w 
L e n i n g r a d z i e , gd z i e p o z n a ł a m m e g o 
obecnego męża . Jest on k o m p o z y t o r e m 

AL ' O L Y Î M P I A d e P A R I S l e 
succès du M u s i c - H a l l d e M o -
scou ne se d é m e n t pas. E t 
des aplp laudiśsements nourr i s 
sa luent chaque appar i t i on 
sur la scène d 'Ed i th P i e r h a 

(pu i sque c 'est ainsi que les a f f i c h e s 
o r t o g r a p h i e n t s on nom) , la j o l i e chan-
teuse d e Leniriigrad... 

N o u s avons r e n c o n t r é Editih pendan t 
l ' en t rac te . A v a n t , nous l ' a v i ons en -
tendu dans la c é l èb r e chanson d e T i n o 
Ross i „ G u i t a r e d 'amour " . . . 

Ca r Editih P I E C H A ( te l estt son v r a i 
n o m d e j e u n e f i l l e ) est née à NoyeJ l es -
-sous-Dens , Pas-de- iCalaiB, dans la f a -
m i l l e d 'un m i n e u r piolonais. E t e l l e 
chan t e , .Gui tare d ' a m o u r " à l ' intemtion 
d e la g éné ra t i on qui f u t ce l l e de son 
père . 

S o n pè r e m o r t j eune d e la s i l icose , 
son f r è r e — é g a l e m e n t m i n e u r — m o r t 
à 17 ans d'iune m a l a d i e pu lmona i r e , 
Ed i th a v a i t qu i t t é la F r a n c e a vec sa 
m è r e au l e n d e m a i n d e la g u e r r e et s ' é -
ta i t ins ta l l ée à W a ł b r z y c h en Bass e -S i -
lés ie . En P o l o g n e e l l e pu(t t e r m i n e r l e 
l y cée , puis — g r â c e à son c lasse-
m e n t — ob t en i r une bourse pour des 
é tudes d e p sy cho l o g i e en U n i o n S o -
v i é t i que . A L e n i n g r a d Ed i th f i t la con-

naissance d 'un beau ga rçon , c o m p o s i -
t eur et chef du choeur d e l ' u n i v e r -
sité... 

C 'es t lui , d e v e n u depu is son mar i , 
qu i inc i ta Ed i th — e l l e a va i t t ou jours 
chanté pa r p la i s i r — à t r a v a i l l e r sa 
v o i x . E l l e a su tout m e n e r d e f r o n t — 
se mar i e r , a v o i r un e n f a n t (sa f i l l e 
I l ona a au jourd lhu i c inq ans), t e r m i -
n e r ses études, a p p r e n d r e l e russe, 
chante r et... r e m p o r t e r des succès qui 
en ont f a i t en U n i o n S o v i é t i q u e la 
pilUB popu la i r e des chanteuses. 

R a v i e d ' ê t r e à Pa r i s , Ed i th P i e c h a 
n'a pas m a n q u é a v e c t ou t e la t r oupe 
d ' a i l l eurs de se r e n d r e à Lens , dans l e 
N o r d et dans l e P a s - d e - C a l a i s . E l l e 
v ou l a i t p e r s o n n e l l e m e n t en p r o f i t e r 
pour r e t r o u v e r des vo i s ins qu i l ' ont 
connue enfamt, se r e n d r e sur les t o m -
bes d e son p è r e et d e son f r è r e , r e -
t r o u v e r des souven i r s don t la tr is tesse 
a é t é e s t ompée pa r l e temps... 

Disons encore q u e nous avons pu 
c onve r s e r a v ec E d i t h en f r ança i s 
( qu ' e l l e p a r l e b ien et chante enco r e 
m i e u x ) et en po lonais . En e f f e t chaque 
année, a v ec son m a r i et sa f i l l e , la 
chanlteuse v i en t v o i r sa m è r e à W a ł -
brzych . C e qui lui p e r m e t de cu l t i v e r 
les deux langues. 

Panow i e Biruno Coauiaitrix i Jean Nohaim z Te lew iz j i FTianousklej olbjaśniają 
pani Edycie zasady i ta jn iM g ry n a wyścigach konnyclh na. ILongchamp 



i b y ł d y r y g e n t e m cl ióru u n i w e r s y t e c -
k i ego . On w ł a ś n i e z w r ó c i ł u w a g ę na 
m ó j g łos i z a p r o p o n o w a ł , a b y m w y -
stąpi ła j a k o so l is tka. N i c o c z y w i ś c i e 
n ie umia ł am, n i g d y n ie s zko l i ł am g ł o -
su, b o n a w e t w m a r z e n i a c ł i n ie m y -
ś la łam n i g d y o k a r i e r z e a r t y s t y c z n e j . 
M ą ż m ó j zaczą ł p r a c o w a ć ze mną . B y -
ł am n a j p i e r w so l is tką g ru i i y w o k a l n e j 
„ D r u ż b a " . M i a ł a m na poc zą tku w i e l e 
t rudnośc i , bo n ie z n a ł a m dob r z e j ę -
z y k a r o s y j s k i e g o , a poza t y m p r z e c i e ż 
s tud i owa łam, p r z y g o t o w y w a ł a m eg za -
m i n y z psyc ł i o log i i . 

— Czy rzuciła Pani studia dla ka-
riery piosenkarskiej? 

— N i e , abso lu tn i e nie , d o p r o w a d z i -
ł am d o końca w s z y s t k o . P o n i e w a ż j e d -
n a k okaza ł o się, ż e pub l i c zność r a -
dz i e cka da r z y m n i e dużą s ympa t i ą j a -
k o p i osenkarkę , z a c z ę ł am p r a c o w a ć w 
t y m k i e runku, z a w s z e z m o i m m ę ż e m 
( p o b r a l i ś m y s i ę w 1956 r.). 

— Pani ma syna, jak podawała pra-
sa francuska? 

— N i e , t o p o m y ł k a — m a m 5- l e tn ią 
córkę , I l onę , k tóra j i i ż w y k a z u j e z a -
i n t e r e sowan i a a r t y s t y c zne ; cł ice b y ć 
t ance rką . O i l e ta pas ja n i e m in i e , 
t r z eba będz i e pos łać j ą do s zko ły b a -
l e t o w e j . 

— A Pani matka? Czy nadal jest 
z Panią? 

— N i e , m a t k a m i e s z k a w W a ł b r z y -
cłiu. M ó j o j c z y m (matka w y s z ł a p o 
raz d rug i za m ą ż ) p r a c u j e t a m w g ó r -
n i c tw i e . O d w i e d z a m y ich co r o k u w 
czasie w a k a c j i z I l oną i m ę ż e m . Ja 

Dyrektor „Olymplil" p. B runo Coqua -
trix wysitępował w rol i przewodnika, 
ogprowadzaijąc kierwwnika zestpołu r a -
dKieokiego p. Koinnikoiwa i p. Edytę 
P iecha (w śnodikiu) (po ulieach Paryża 

j e s t em te raz o b y w a t e l k ą Z S R R , m i e -
s zkam s ta le w L e n i n g r a d z i e , k t ó r y 
jest dla m n i e j e d n y m z n a j p i ę k n i e j -
s zych m ias t na św iec i e . W t e j chw i l i 
j e s t e m j e d n a k o c z a r o w a n a P a r y ż e m . 

P o j a d ę w n a j b l i ż s z y m czasie do L e n s 
z całs^m zespo ł em. M a m y spo tkać s ię 
z g ó r n i k a m i , a p o t e m chcę p o j e c h a ć 
sama na g r ó b o j ca i b ra ta i sp róbo -
w a ć odna l e źć ludz i , k t ó r z y m n i e znal i , 
k i e d y b y ł a m dz i e ck i em. N i e k t ó r z y p a -
m i ę t a j ą mn i e . B y ł a t aka ank ie ta w j e -
d n e j z ga ze t f r ancusk i ch , gdz i e w y p o -
w i e d z i a ł o s ię pa r ę osób, k t ó r e m n i e 
zna ły . M a m nadz i e j ę , że s p o t k a m się 
z n i m i — p r a g n ę t e g o b a r d z o g o r ą c o 
i b a r d z o b ędę w d z i ę c z n a , j eś l i zechcą 
nap isać do m n i e i podać s w o j e na -
z w i s k a i a d r e s y .— m o ż e za poś r ed -
n i c t w e m „ T y g o d n i k a " ? 

— Czy występowała Pani już w Pol-
sce? 

— T a k , w Sa l i K o n g r e s o w e j w W a r -
s zaw i e , gdz i e odn ieś l i śmy w i e l k i suk-
ces. W Po l s ce j e s t e m -— j ak p o w i e d z i a -
ł a m — co r o k u u m a m y , a poza t y m 
s ta ram s i ę ko r zys tać z k a ż d e j o k a z j i 
r o z m a w i a n i a po po lsku. P o l s c y a r t y -
ści e s t r a d o w i t e ż p r z y j e ż d ż a j ą często 
na w y s t ę p y d o Z S R R , m a m w i e l u 
p r z y j a c i ó ł w ś r ó d nich. 

I n s p i c j e n t p r z e r y w a n a m r o z m o w ę . 
Z b l i ż a s i ę f i n a ł spektak lu . Z uczuc i em 
s e rdec zne j s y m p a t i i ż e g n a m y s ię z tą 
n a p r a w d ę uroczą i b e zpoś r edn ią m ł o d ą 
p i osenkarką , j edną z n a j p o p u l a r n i e j -
s zych dziś „ g w i a z d " p i o s enk i r a d z i e c -
k i e j , k tó ra zdoby ł a sob i e j u ż r ó w n i e ż 
n i ema łą popu la rność w e F r a n c j i . 

W A R S Z A W S C Y A K R O B A C I 
J*A E S T R A D A C H Ś W I A T A 
W E F R A N C U S K I E J p ras i e i w po lsk ich p is -

m a c h e m i g r a c y j n y c h z n a j d o w a l i ś m y n o -
ta tk i i r e c e n z j e z w y s t ę p ó w p a r y a k r o b a -
t ó w po lsk ich, k t ó r z y w y s t ę p o w a l i k i l ka 
t y g o d n i temiu na es t radz ie „ O l y m p i i " . 
Siprowa'dziil ich p r z eds i ęb i o r c zy i w i e c z n i e 

m ł o d y prés ident d i r ec t eur g é n é r a l p. B r u n o C o q u a -
tr ix . W l i c znych w o j a ż a c h p o świec ie , rótwnież do P o l -
ski , na tkną ł s ię d w a la ta t e m u na a k r o b a t ó w i pe ł en 
u fnośc i (W o r y g i n a l n o ś ć m ł o d y c h t a l e n t ó w p o s t a n o w i ł 
s p r o w a d z i ć ich do P a r y ż a . W y s t ę p ich okaza ł s ię b a r -
dzo udany . 

P y t a m y o w r a ż e n i a z p o b y t u w e F r a n c j i . 
— Byliśmy ogromnie stremowani podczas pierw-

szych występów \w „Olympii" — m ó w i pan i H a l i n a 
Moze s . — Mieliśmy już wprawdzie za sobą uyystępy 
w Jugosławii, Szwecji, Austrii, Izraelu, Finlandii, Ru-
munii, Bułgarii, Niemczech, m.in. w światoiwej sławy 
cyrku „Peros" w Lipsku. W 1956 roku na Międzyna-
rodowym Festiwalu Sztuki Cyrkowej otrzymaliśmy 
Złoty Medal. Ale to wszystko, to jeszcze nie Paryż, 
a już zupełnie nie „Olympia". Pierwsze wejście na 
estradę, wykonywanie pierwszego numeru, oklaski, 
drugi numer — oklaski coraz większe — sprawiły, że 
pozbyliśmy się tremy, ale nie nabraliśmy jeszcze 
pewności. 

Kiedy skończyliśmy program, a oklaski trwały, 
szumiało mi w głowie... Nagle p. Coquatrix chwycił 
mnie za ręce i wyciągnął przed kurtynę. Publiczność 
nieprzerwanie biła brawo. Czułam, że się rozpłaczę. 
Taka reakcja Francuzów -przeszła najśmielsze oczeki-
wania. Gdy kłanialiśmy się publiczności jeszcze kilka 
razy — nie wytrzymałam — po prostu płakałam ze 
wzruszenia. To była najpiękniejsza chwila i najpięk-
niejsze podziękowanie, jakie mogliśmy otrzymać. 

— Występy nasze — i n f o r m u j e p . M i c h a ł M o z e s — 
zainteresowały także wielu francuskich impresariów. 
Przychodzili do nas z różnymi propozycjami. M.in. 
otrzymaliśmy ciekawe propozycje objazdu większych 
miast francuskich, a także do Szwajcarii, od Paula 
Dubas, Bernarda Hilda, Franka Medini — Agence 
Artistique Internationale de Spectacle z Paryża, 
Blondeau Gagno i wielu innych. Skorzystamy z tych 
kontaktów — ale nie wcześniej niż jesienią. Teraz •— 
udajemy się w daleką drogę... do Mongolii. 

— K t ó r y z w y s t ę p ó w zag ran i c znych n a j b a r d z i e j 
u t r w a l i ł s i ę w P a ń s t w a pami ę c i ? 

— Bardzo wiele. A w sercu — obok paryskiego — 
pierwsze miejsce zajęły występy w Belgii. Byliśmy 
tam w 1959 roku, jesienią; na zaproszenie impresaria 
francuskiego. Jemu to Polsika zawdzięcza prezentowa-
nie wielkiej rewii na lodzie „Paris sur glace". 

W Belgii występowaliśmy z „Warszawskim Cyr-
kiem" — w Brukseli i w Liège. Zarówno Belgowie, 
jak i zamieszkali tam Polacy otwierali przed nami 
nie tylko swe serca, ale i domy. Gościli nas jak braci, 
ułatwiali zwiedzanie kraju, kontakty, spotkania to-
warzy^ie. Najmilszy był dla nas występ w Domu 
Polskim w Liège, gdzie śpiewano nam „Sto lat", ra-
czono kwiatami, komplementalmi. To było najbardziej 
wzruszające. 

P a ń s t w o M o z e s m a j ą już w i e l k ą r enomę . A k r o b a c j a 
w ich w y k o n a n i u jest n ie t y l k o spo r t em, g imnas t yką , 
jest a r t y s t y c z n y m s p l o t e m pomys ł owośc i , e s t e tyk i , 
p r a c y i w s p a n i a ł e g o w y g i m n a s t y k o w a n i a . M ó w i się 
o nicłi , ż e chyba n i e pos i ada ją kości, że to n i e p r a w d o -
podobne , b y c z ł o w i e k m ó g ł w y k o n y i w a ć talk s lkompl i-
k o w a n e f i g u r y . Preizentuiją n a j w y ż s z e j k lasy ak robac j ę , 
pe łną wdzlętou, a równoeześni ie — Wstrzymiującą o d -
dech. 

P a n i H a l i n a p o skończen iu ś r edn i e j s zko ł y ba l e t o -
w e j w W a r s z a w i e , m a j ą c 16 lat z d a w a ł a e g z a m i n d o 
W a r s z a w s k i e j O p e r y . T a m z a i n t e r e s o w a ł s ię j e j t a -
l e n t e m i urodą j e d e n z b a l e t m i s t r z ó w , który. . . śc iągną ł 
ją zamias t do Opery . . . d o cyrku. P r z e z 6 lat w y k o n y -
w a ł a a r t ys t yc zną w o l t y ż e r k ę . P o t e m d o p i e r o z r e z y g n o -
w a ł a z n i e j , a zaczę ła t o w a r z y s z y ć w duec ie s w o j e m u 
m ł o d e m u m a ł ż o n k o w i , M i c h a ł o w i . 

M i c h a ł M o z e s zaczą ł a k r o b a c j e p a r t e r o w e w 7 r o k u 
życ ia , z g odn i e z t r a d y c j a m i s w e j c y r k o w e j r o d z i n y 
z dz iada p radz i ada . Jeden z j e g o d z i a d k ó w p r a c o w a ł 
p r z e d l a t y w s ł a w n y m c y r k u brac i S t an i ewsk i ch , 
d rug i b y ł w ł a ś c i c i e l e m w ł a s n e g o , w ę d r o w n e g o cy rku . 
O j c i e c zaś całe ż y c i e w y s t ę p o w a ł na a r en i e i na a r e -
n ie z m a r ł na serce. Dziś , p a n M i c h a ł sitanowi ob i ek t 
nie tyliko zachiwyitów publ i cznośc i , l ecz r ó w n i e ż z a i n -
teresotwanda lekarzy-oritoipedótw, g d y ż j e g o k ręgos łup 
s t anów i p e w n e g o rodza jo i f e n o m e n anatomi i . 

Oto ki lka rozanaltych efektownycl i f igur, i lustrujących popisy świetnej pary mlodyich ipolskicta lakrobatów 
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M i j a właśnie 40 lat od narodzin polskie j f l o t y han-
d l owe j . W roku 1926 powstało przedsiębiorstwo pań-
s twowe „Żeg luga Polska S. A . " , a w roku 1927 — Po l -
sko-Skandynawskie T o w a r z y s t w o Transpor towe S. A . 
oraz Po l sko -Bry ty j sk i e T o w a r z y s t w o Transpor towe 
S. A . Wreszc ie w 1930 r. — Polskie Transat lantyckie 
T o w a r z y s t w o Okr ę t owe S. A . — przemianowane na-
stępnie na G d y n i a — A m e r y k a L in i e Żeg lugowe S. A . 

40 la ł 
POLSKIEJ 

FLOTY HANDLOWEJ 
JE D N A K Ż E ok r e s p r z e d -

w o j e n n y n i e p r z yn i ó s ł 
P o l s c e znac zn i e j s z y ch 
os i ągn i ę ć w r o z w o j u f l o -
t y h a n d l o w e j . W dn iu 1 
w r z e ś n i a 1939 r . l i c zy ła 

ona z a l e d w i e 38 j ednos t ek o 
ł ą c z n y m tonażu o k o ł o 120 t y -
s i ę cy D W T . ( * ) S z c z e g ó l n i e z a -
n i e d b a n y b y ł r o z w ó j f l o t y dla 
p r z e w o z u t o w a r ó w . Z u p e ł n i e 
b r a k b y ł o stoczni r e m o n t o -
w y c h i p r o d u k c y j n y c h . 

J e d y n y m i n o w o c z e s n y m i 
j ednos tkam i b y ł y w ó w c z a s 
s tatk i pasaże rsk i e z b u d o w a n e 
za g ran i cą w l a tach 1935— 
—1938, a m i a n o w i c i e t r ans -
a t l an t yk i „ P i ł s u d s k i " i „ B a -

<*) D W T ( l ub T I >W ) = okreś le -
nie ł adownośc i statku w tonach 
metrycznych l u b angielskich. 

t o r y " o r a z ,^Chrobry" i „ S o -
b i e sk i " . 'Dwa p i e r w s z e u t r z y -
m y w a ł y r e gu l a rną k o m u n i -
k a c j ę pasażerską na l in i i 
G d y n i a — N e w Y o r k , d w a 
pozos ta ł e ł ą c z y ł y P o l s k ę z 
p o r t a m i A m e r y k i P o ł u d n i o -
w e j . 

W ok r e s i e I I w o j n y ś w i a -
t o w e j n i e m a l ca ła po lska f l o -
ta h a n d l o w a zna laz ła s ię w 
W i e l k i e j B r y t an i i . B ra ła ona 
c z y n n y udz ia ł w o p e r a c j a c h 
d e s a n t o w y c h i k o n w o j a c h 
a l i anck i ch s i ł mo r sk i ch — 
ponosząc c i ę żk i e s t ra t y z a -
r ó w n o w j ednos tkach p ł y w a -
j ą c y c h (m.in. za tonę ły statki 
„ P i ł s u d s k i " i „ C h r o b r y " ) , j ak 
i w za łogach . S z c z egó ln i e 
ch lubny udz ia ł w dz i a łan iach 
w o j e n n y c h m i a ł f l a g o w y s ta -

t ek „ B a t o r y " . Uc z e s tn i c z y ł w 
b a r d z o w i e l u k o n w o j a c h i d e -
santach m o r s k i c h w y c h o d z ą c 
ze w s z y s t k i c h n i ebe zp i e -
c z e ń s t w ob ronną ręką . 

P o z w y c i ę s t w i e j ednos tk i 
P o l s k i e j F l o t y H a n d l o w e j p o -
w r ó c i ł y w 1946 r. d o K r a j u . 
O g ó l n y ich t onaż w y n o s i ł za -
l e d w i e 115 t y s i ę cy ton. B y ł y 
t o statki s ta re i m o c n o w y s ł u -
żone . T o t e ż c e n n y m uzupe ł -
n i e n i e m b y ł o o t r z y m a n i e w 
1947 r. z podz ia łu f l o t y n i e -
m i e c k i e j 19 j ednos tek , w t y m 
k i l ku o d u ż e j w a r t o ś c i eks -
p l o a t a c y j n e j . 

D z i ęk i t emu stan p o l s k i e j 
f l o t y h a n d l o w e j w 1947 r. w y -
nos i ł j u ż 205 tys . I > W T . D a l -
s z y r o z w ó j f l o t y h a n d l o w e j w 
P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u -

1 

BIURO PODRÓŻY 

TRANSTOURS 
2 2 , rúe du 4 septembre - PARIS II - tél. RIC. 7 7 - 4 0 
4 9 . av. de l'Opéra - PARIS II - tél. RIC. 4 7 - 3 9 

(metro: O P E R A ) 
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NOWOŚĆg 
Od 30 maja 1965 r. bezpośrednie (bez przesiadek) 
połączenie z P A R Y Ż A i M E T r u 
do W R O C Ł A W I A i K R A K O W A oraz P O Z N A N I A 

TRANSTOURS 
0 załatwia wszelkie formalności paszportowe 1 w izowe związane 

z podróżą 
9 wys taw ia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote 
9 przekazuje pieniądze do FOL .SKI po bardzo korzystnej re lacj i 
9 organizuje w y j a z d y indywidua lne i zhioroiwe do Polski 

Zełoszenia I zapisy przyjmuje TRANSTOÜRS oraz nasi Korespondenci terenowi 

d o w e j podz i e l i ć m o ż n a na 
d w a e tapy . 

P i e r w s z y e tap o b e j m u j e l a -
ta 1947—1956. W t y m ok r e s i e 
r o z w ó j p o l s k i e j f l o t y h a n d l o -
w e j b y ł s t o s u n k o w o n i e w i e l -
k i . N a k o n i e c 1956 r . l i c zy ła 
ona t y l k o 83 j ednos tk i o ł ą c z -
n y m tonażu 396.000 D W T . 

D r u g i e tap t o la ta 1956— 
—1964. W t y m ok r e s i e nastą-
p i ł ba rdzo s z y b k i r o z w ó j p o l -
sk i e j f l o t y z a r ó w n o pod 
w z g l ę d e m i l o ś c i o w y m , j a k i 
j a k o ś c i o w y m . 

Z a w d z i ę c z a ć to na l e ży p r z e -
d e w s z y s t k i m r o z b u d o w i e 
p r z e m y s ł u s toczn iowego , k t ó -
r y dos ta rcza ł i dos tarcza n a j -
b a r d z i e j n o w o c z e s n y c h s ta t -
k ó w morsk i ch . P o n a d t o 
znaczną i lość s t a t k ó w z a k u p u -
j e s ię za g ran i cą . 

Jest t o f l o t a w pe łn i n o w o -
czesna, p r z y s t o sowana d o 
p r z e w o z u w s z e l k i e g o r o d z a j u 
ł adunków , w 1964 r. p r z e -
w i o z ł a ponad 10 m i l i o n ó w ton. 
W c h w i l i o b e c n e j d w a n a j -
w i ę k s z e p r z eds i ęb i o r s twa a r -
m a t o r s k i e : P o l s k i e L i n i e O c e -
an i c zne w Gdymi i P o l s k a Ż e -
g l u g a M o r s k a w Szczec in i e — 
u t r z y m u j ą r e gu l a rną k o m u n i -
k a c j ę t o w a r o w o - p a s a ż e r s k ą 
na 31 l in iach , ł ączących G d y -
n ię , Gdańsk i S zc zec in z p o r -
t a m i w s z y s t k i c h k o n t y n e n t ó w . 

I j eś l i w ok r e s i e p r z e d w o -
j e n n y m (Podska w ł a ś c i w i e n i e 

P l a n p i ęc i o l e tn i p r z e w i d u j e 
da l s zy r o z w ó j po l sk i e j f l o t y 
h a n d l o w e j i j e j m o d e r n i z a c j ę 
p o p r z e z d o s t a w y n o w o c z e s -
nych j ednos t ek z po l sk i ch i 
z a g r an i c znych stoczni . W e d ł u g 
za łożeń p lanu s tan p o l s k i e j 
f l o t y h a n d l o w e j w 1970 r. m a 
os iągnąć 1750 t ys i ę cy D W T i 
z a p e w n i ć p r z e w ó z o k o ł o 15 m i -
l i o n ó w t on ł a d u n k ó w . 

Szc zegó lne m i e j s c e z a j m u j e 
s ta tek f l a g o w y — t ransa t l an -
t y k „ B a t o r y " . B i lans j e g o 
p r a w i e 30- ' letmej p r a c y jest 
n a p r a w d ę i m p o n u j ą c y . W 
ok r e s i e 1936—^1964 z w y ł ą c z e -
n i e m lat w o j n y <1940—1945) 
„ B a t o r y " w y k o n a ł o g ó ł e m 180 
o k r ę ż n y c h r e j s ó w o c e a n i c z -
nych o r a z k i l kadz i e s i ą t r e j -
s ó w tu r y s t y c znych , p r z e w o ż ą c 
ł ączn i e o k o ł o 250.000 p a s a ż e -
r ó w . Jeś l i p o n a d t o u w z g l ę d n i ć 
s łużbę w o j e n n ą , w czas ie k t ó -
r e j s ta t ek b y ł p r z y s t o s o w a n y 
d o p r z e w o z u 2.100 żo łn i e r z y , 
t o p r z y j ą ć m o ż n a , że „ B a t o -
r y " p r z e w i ó z ł j u ż c o n a j m n i e j 
300 t y s i ę c y p a s a ż e r ó w — c y -
w i l n y c h i w o j s k o w y c h . 

W czas i e ¡pokoju i w o j n y 
o r a z p o j e j z akończen iu w 
s łużb i e P o l s k i L u d o w e j „ B a -
t o r y " zap i sa ł s i ę Chlubnie na 
ka r t a ch h is to r i i ż eg lug i p o l -
s k i e j i w pe łn i zas łuży ł na 
m i a n o „ p ł j r w a j ą c e g o a m b a s a -
d o r a Pols ik i " . W c iągu t y c h 
t r z ydz i e s tu l a t „ B a t o r y " p r z e -
m i e r z y ł w s z y s t k i e n i e m a l m o -

I L O S C I T O N A Ż S T A T K Ó W POJ> P O L S K A B A N D E R A 
Ilośe s ta tk6w Tonaż w T j W T 

R o k 83 396.211 
1958 106 571.225 
I960 138 824.060 
1962 178 1.097.747 
1964 196 1.227.792 
1965 202 1.268.00('*) 

l i c z y ł a s i ę na m i ę d z y n a r o d o -
w y m r y n k u ż e g l u g o w y m , to 
dz i ś z a j m u j e ona poczesne 
m i e j s c e w s t a t y s t ykach m i ę -
d z y n a r o d o w y c h , a z a r m a t o -
r a m i p o l s k i m i l i czą s ię p o -
w a ż n i e n a j w i ę k s z e z reszen ia i 
t z w . . ¿Kon f e r enc j e Żeg^lugo-
w e " na c a ł y m św i e c i e . 

( • ) P r z e w i d y w a n i a 
31.XII. 

p l anu 

rza i o c e a n y świiata, s ta ł s ię 
w y p r ó b o w a n y m ł ą c zn ik i em 
Po l on i i ' Zagran i c zne j z j e j 
K r a j e m Ojczsrstym. 

Tadeusz DZIESCOl^SKI 

O R Z A O Z E N I A 0 0 O G R Z E W A N I A 
P I E C E K U C H E N N E • R O T A N E • P R O P A N E 



Hasło: 
FRANCUSKIE PRZYSMAKI 
Odzew : 
P O L S K I E Ś L I M A K I 
EN COMMANDANT UNE DOU-

ZAINE D'ESCARGOTS AU RE-
STAURANT, v o u s a v e z b i e n d e s 

c h a n c e s d e f a v o r i s e r a i n s i l e s e x p o r -
ta t i ons p o l o n a i s e s v e r s l a F r a n c e . E n 
e f f e t , d u 20 a v r i l à f i n m a i d e c h a q u e 
a n n é e , e t ,pour f a i r e f a c e a u x c o m m a n -
des d e c o m m e r ç a n t s d e P a r i s , D i j o n , 
Caein, S t r a s b o u r g etc. , l e s ramasseums 
s 'égaieni t à t r a v e r s l es bo i s e t l es p r a i -
r i e s p o l o n a i s e s à l a r e c h e r c h e d e p e -
t i t s g r i s . C e s gas ibêropodes a b o n d e n t 
s u r t o u t d a n s l e n o r d e t l ' o u e s t d u 
p a y s . U n b o n r a m a s s e u r „ f a i t " j u s q u ' à 

50 kilois p a r j o u r , a p p o i n t c o n s i d é -
r a b l e a u b u d g e t , p u i s q u e l 'eirutreprise 
„ L a s " p a y e 7 z l o t y s d u k i l o g r a m m e . 
T r è s s o u v e n t l e s é c o l i e r s m e t t e n t à 
p r o f i t l e s h e u r e s d e s c i e n c e s inatiuxelles 
e t r e c u e i l l e n t a i n s i d e s f o n d s p o u r 
l e u r s excursioiriB d ' é t é . L e s p e t i t s g r i s 
( en l a t i n H e l i x P o m a t i a ) d'ium d i a -
m è t r e su ipér i eur à 30 m m v o y a g e n t 
dams de s ca i sses spé c i a l e s , b i e n a é r é e s . 
P o u r plu's d e r a p i d i t é l e s l i v r a i s o n s s e 
f o n t p a r t r a i n s d e v o y a g e u r s p a r l e s 
so ins d e la c e n t r a l e e x p o r t a t r i c e „ A n i -
m e x " , V a r s o v i e — P u l a w l s k a 14. 

D o p u n k t u skupu zb ieracze dos ta rcza ją ś l imaki w skrzyniach, tu się j e so r -
tu je , p r z e p r o w a d z a odpow i edn i ą kosmetykę — myc i e i suszenie, następnie 
lekarz b a d a „ p a c j e n t ó w " I p a k u j e się ś l imaki do spec j a lnych skrzyń 

Ś l imak pos i ada d w i e p a r y czu lków . T e niże j osadzone, krótsze, są n a r z ą d e m 
czuc iowym. Ś l i m a k w y c z u w a zapach paszy z odległości k i lkunastu , a n a w e t 
It l lkudziesięciu centymet rów , niatomiasit w z r o k m a bardzo krótk i . Jego locizy 
z n a j d u j ą silę n a czułkacih g ó r n e j paa-y. Dois(trzega om przedmloity z odległości 
centymetra , zaś dok ł adn ie w i d z i z a l e d w i e z odległości od 1 do 2 m i l i m e t r ó w 

Ś
L I M A K I P E T I T S G R I S N A -
L E Ż Ą D O S T A R Y C H P R Z Y -
S M A K Ó W F R A N C U S K I E J 
K U C H N I . I c h s m a k w d u -
ż e j m i e r z e z a l e ż y o d s z t u k i 
k u l i n a r n e j g o s p o d y n i , a l e r ó w -

n i e ż i o d g a t u n k u ś l i m a k ó w . R o k r o c z -
n i e f r a n c u s c y k u p c y z P a r y ż a , D i j o n , 
C e a n , S t r a s b u r g a , C a l v i a c i i n n y c h 
m i e j s c o w o ś c i s p r o w a d z a j ą w i n n i c z k i 
z P ó l s k i . T e n g a t u n e k ś l i m a k a w y s t ę -
p u j e w l a s a c h l i ś c i a s t y c h , n a p o l a -
n a c h l e ś n y c h , w s t a r y c h p a r k a c h . A p o -
n i e w a ż P o l s k a j e s t z i e l o n y m k r a j e m 
( p o s i a d a o k o ł o 1120 t y s i ę c y h e k t a r ó w 
l a s ó w ) , w i ę c ś l i m a k i - w i n n i c z k i m a j ą 
t a m s p r z y j a j ą c e w a r u n k i r o z w o j u . Ż y -
j ą o n e r ó w n i e ż n a d r z e c z k a m i , g d y ż l u -
b i ą w i l g o t n e s i ed l i ska . 

Ś l i m a k i są b a r d z o w r a ż l i w e na t e m -
p e r a t u r ę ipowieitr-za. N a j l e p d e j cziują s i ę 
w t e m p e r a t u r z e od -[-16 d o -)-20°C, a 
g d y r t ę ć w t e r m o m e t r z e p r z e k r o c z y 
- j-25°C, t o w i n n i c z e k c h o w a s i ę w s k o -
r u p ę . N i e w s z y s c y z a p e w n e w i e d z ą , ż e 
ś l i m a k i z a p a d a j ą n i e t y l k o w z i m o w y 
s en , a l e śp ią r ó w n i e ż w l e c i e . 

W P o l s c e o k r e s z b i o r u w i n n i c z k a 
( z w a n e g o p o ł a c i n i e H e l i x p o m a t i a L . ) 
t r w a o d 20 k w i e t n i a d o k o ń c a m a j a . 
W i e l k i e skuip iska !te©o porzysmaku 
t o l a s y w o j e w ó d z t w z a c h o d n i c h i p ó ł -
n o c n y c h . Z b i o r e m ś l i m a k ó w - w i n n i c z -
k ó w na t e r e n i e K r a j u z a j m u j e s i ę 
P r z e d s i ę b i o r s t w o „ L a s " , a i ch e k s p o r -
t e m C e n t r a l a H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 
„ A n i m e x " — W a r s z a w a , u l . P u ł a w -
ska 14. Z b i e r a ć w o l n o t y l k o w i ę k s z e 
ś l i m a k i o ś r e d n i c y od 30 m i l i m e t r ó w . 
C h o d z i b o w i e m o to , a ż e b y n i e w y -
n i s z c z y ć m ł o d y c h ś l i m a c z k ó w , d o p ó -
k i n i e o s i ą g n ą o n e „ w i e k u d o j r z a ł e g o " . 
Ś l i m a k d o j r z e w a p ł c i o w o w w i e k u 
3 — ł l a t , n a t o m i a s t ż y ć m o ż e 5—7 la t . 

Z b i e r a c z e ś l i m a k ó w o t r z y m u j ą p o 
7 z ł o t y c h za k i l o g r a m , a p o n i e w a ż 
w c i ą g u o ś m i o g o d z i n n e g o dn i a p r a c y 
m o ż n a z e b r a ć 50 k g , w i ę c ł a t w o o b l i -
c z y ć , ż e z b i e r a c z e d o b r z e z a r a b i a j ą . 
O c z y w i ś c i e j e s t t o p r a c a s e z o n o w a . 

N a j l e p s z y m i z b i e r a c z a m i są u c z n i o -
w i e , g d y ż s t a r a j ą s i ę w y s z u k i w a ć 
n a j w i ę k s z e ś l i m a k i . N a j c z ę ś c i e j z b i e -
r a j ą on i ś l i m a k i w c zas i e k w i e t n i o -
w y c h i m a j o w y c h l e k c j i p r z y r o d y , a 
z a r o b i o n e p i e n i ą d z e p r z e z n a c z a j ą n a 
w s p ó l n e w y c i e c z k i d o r ó ż n y c h m i a s t 
K r a j u . 

N a j w i ę c e j ś l i m a k ó w d a j ą w o j e w ó d z -
t w a w r o c ł a w s k i e i o p o l s k i e , k t ó r e w 
t y m r o k u p r z y s ł a ł y d o F r a n c j i i B e l g i i 
o k o ł o 100 t o n t e g o ż y w e g o , s m a c z n e g o 
t o w a r u . 

P r z e z p e w i e n c zas c z y n i o n o p r ó b y 
s z t u c z n e j h o d o w l i ś l i m a k ó w . K a r m i o n o 
j e o t r ę b a m i , p o k r z y w a m i , k a p u s t ą , sa -
ła tą , a l e t o n i e z d a ł o e g z a m i n u . Ś l i m a -
k i d o b r z e s i ę c z u j ą t y l k o na w o l n o ś c i , 
t o t e ż z f l i k w i d o w a n o s z t u c z n e h o d o w l e . 

Jalk w s p o m n i e l i ś m y , śa imak w i n n i -
c z e k l ub i ś r o d o w i s k o w i l g o t n e . N a ż e r 
w y c h o d z i r a n o , g d y j e s z c z e n i e o b e -
sch ła r o sa . A l e c h o c i a ż l ub i w i l g o ć . 

n i e m o ż e ż y ć w w o d z i e . B o w i e m w i n -
n i c z e k n a l e ż y d o p o d g r o m a d y ś l i m a -
k ó w p ł u c o d y s z n y c h i z a n u r z o n y w w o -
d z i e dus i s ię i g i n i e p o k i l k u n a s t u g o -
dizimach. W i n n i c z e k j e s t w p r a w d z i e 
b a r d z o w r a ż l i w y na z m i a n y t e m p e r a -
t u r y , a l e z a t o w y t r z y m a ł y na g ł ód . 
W c z a s i e snu p o t r a f i on n i e j e ś ć p r z e z 
30—50 dni . 

P r z e d w y s y ł k ą ś l i m a k ó w z P o l s k i 
p r z e z p a r ę d n i n i e o t r z y m u j ą o n e j e -
dzen i a , a ż e b y łaitiWiej zmios ly ipodróż. 
K a ż d ą s k r z y n i ę p r z e d z a p a k o w a n i e m 
s p r a w d z a l e k a r z . K o n t r o l a s a n i t a r n a 
w a g o n ó w j e s t b a r d z o śc is ła , g d y ż ś l i -
m a k i n i e l u b i ą ż a d n y c h z a p a c h ó w . D o 
F r a n c j i i B e l g i i p o d r ó ż u j ą w p r z e w i e w -
n y c h s k r z y n k a c h , u ł o ż o n y c h w s z a c h o -
w n i c ę w w a g o n i e t o w a r o w y m . T a k i 
w a g o n d o c z e p i a s i ę d o p o c i ą g ó w o s o -
b o w y c h t a k , ż e ś l i m a k i - w i n n i c z k i p o -
d r ó ż u j ą w k o m f o r t o w y c h w a r u n k a c h . 

G d y b ę d z i e c i e j e ś ć p o ż y w n e ś l i m a k i 
p e t i t s g r i s , t o p a m i ę t a j c i e n i e t y l -
k o o t y m , ż e z a w i e r a j ą a ż 77,80/0 b i a ł -
ka , a l e ż e s p r o w a d z o n o j e z p o l s k i c h 
l a s ó w . 

S m a c z n e g o ! 

W k a ż d e j tak ie j skrzyni mieści się po 
25 k g ś l imaków . Oczywiśc ie p r z e w i -
dziano p e w n ą n a d w a g ę na pa rowan ie , 
b o w i e m ciało ś l imaka może zaw ie rać 
ok. SOo/o w o d y . Skrzyn ie ł a d u j e się do 
w y d e z y n f e k o w a n y c h w a g o n ó w , które 
doczepia się do p o c i ą g ó w osobowych . 
Ś l imak i pod różu j ą też samolotami 



70 LAT RUCHU LUDOWEGO 

N a zdjęciu powyże j : prezes 
Ko la Z jednoczonego Stronnic-
twa Ludowego w e ws i Lub l i 
powiat Strzyżów w wo j . rze-
szowskim Stanis ław K n a p ze 
sztandarem l udowców z roku 
1932, podz iurawionym kulami 
poiicji podczas l udowe j de -
monstracji . N a zdjęciu poni -
żej — f ragment wys t awy w 
Rzeszowie, i lustrującej r e w o -
lucy jny rudh ohłopislki tego 
regionu [Polsfei. 

• l e s z c z e j e d n o m i e j s c e 
h i t l e r o w s k i c h z b r o d n i 

w miejscowości Raków , od-
leg łe j o 3 km od P io t rkowa 
Trybunalskiego (woj . łódzkie), 
na terenie kopalni żw i ru i 
piasku dokonano wst rząsa ją -
cego odkrycia. Pod zwa łami 
ziemi, które oibsunęły sdę na 
skutek u lewnych deszczy, zna-
leziono szczątki kości ludz -
kich. 

Wstępne badania w y k a z a -
ły, że teren ten jest maso -
w y m grobem of iar hit leryz-
mu. Jak stwierdzil i eksperci, 
ludzie ci zostali rozstrzelani, 
a ich zwłoki wrzucono do 
starych r o w ó w strzeleckich. 

Bliższe okoliczności tej 
wst rząsa jące j historii wy j a śn i 
Komis j a do Badań Zbrodni 
Hit lerowskich. N a razie nie 
wiadomo, k im byli zamordo-
wani . Być może, of iarami b y -
li Żydz i z piotrkowskiego get-
ta, jednak nie wyk lucza się 
możliwości, że mogli to być 
Polacy lub jeńcy wojenni . 

• Pierujsze borowiki 
w lasach ś w i ę t o k r z y s k i c h i 

w b u k o w y c h lasach Z i e m i S ą -
d e c k i e j p o j a w i ł y się b o r o w i k i , 
koź lak i , a n a w e t maś lak i . 
Z d a n i e m l e ś n i k ó w tak w c z e s -
ne p o j a w i e n i e się g r z y b ó w 
ś w i a d c z y o t y m , że t e g o r o c z -
ne zb i o r y t ych p r z y s m a k ó w 
będą ba rd zo ob f i t e . 

Z g o d n i e z w i e l o l e tn i ą t r a -
d y c j ą p i e r w s z y d z i eń Z i e l o -
nych Ś w i ą t obchodzony jest 
w P o l s c e r ó w n i e ż j a k o ś w i ę -
to l u d o w e w i e j s k i c h o r g a n i -
zac j i p o l i t y c znych . W t y m r o -
ku dz i eń t en zb i eg ł się z 70-
- l e c i e m ruchu l u d o w e g o . W 
1895 r. na z j e ź d z i e w R z e s z o -
w i e i s tn i e j ące od pr zesz ło r o -
k o w e L w o w i e P o l s k i e T o w a -
r z y s t w o Demolkratyx;zne, p o -
szerzone o znanych d z i a ł a c zy 
ruchu l u d o w e g o , p o s t a n o w i ł o 
p r zeksz ta ł c i ć s ię w P o l s k i e 
S t r o n n i c t w o L u d o w e . 

W szeregach t e j p i e r w s z e j 
w ó w c z a s p o l i t y c z n e j o r g a n i -
zac j i ch łopsk i e j zna lea l i s ię 
m. in. : Jakub B o j k o , H e n r y k 
Lewa lkowsk i , B o l e s ł a w i M a -
ria W y s ł o u c h o w i e , Jan S ta -
p ińsk i i inn i . T a p i e r w s z a z a -
l e g a l i z o w a n a o r g a n i z a c j a 
ch łopska d y s p o n o w a ł a w ł a s -
n y m o r g a n e m p r a s o w y m pt. 
„ P r z y j a c i e l L u d u " T a k b y -
ł o w zabo r z e aus t r i ack im, 
g d y ż tu m o ż l i w o ś c i ż yc ia p o -
l i t y c z n e g o b y ł y s t o sunkowo 
więksize n i ż w diwóch p o z o -
s ta łych zaborach . 

P o d p a n o w a n i e m p r u s k i m 
ruch l u d o w y z o r g a n i z o w a ł się 
po r a z p i e r w s z y w 1898 r . w 
t zw . w ó w c z a s P r u s a c h W s c h o -
dnich , g d z i e pows ta ł a M a z u r -
ska P a r t i a L u d o w a . Jest t o 
ba rdzo zmamienme, g d y ż p a r -
t ia ta o z d e c y d o w a n i e p o l -
sk im abi iczu w y r o s ł a na t e -
renach. k t ó r e d o p a ń s t w o w o ś -
ci p o l s k i e j w r ó c i ł y d o p i e r o w 
1945 r. W innych częśc iach 
zaboru p r u s k i e g o ż y w i o ł l u -
d o w y n i e EKJtralił s ię j e d n a k 
w y o d r ę b n i ć spod s i l nych 
w p ł y w ó w endec j i . N a j g o r z e j 
m ia ła s ię j ednak s p r a w a w 
zabor ze r o s y j s k i m , g d z i e d o -
p i e ro w 1904 r . r o zpoczą ł w e 
ws i a ch dz ia ła lność P o l s k i 
Z w i ą z e k L u d o w y i t o j a k o 
o r gan i zac j a konsp i r a cy jna . 

W s z y s t k i e t e p o l i t y c z n e 
zrzeszen ia ch łopsk ie b y ł y w y -
r a z e m dążeń ludnośc i w i e j -
sk ie j , s zuka ły d r ó g d o w o l n o -
ści i n i epod l eg ł ośc i K r a j u i 
w y s u w a ł y has ła : z i emia , 
ośw ia ta i w ł a d z a d l a ludu. W 
c iągu l a t 70 ruch l u d o w y 
p r z echodz i ł n a j r o z m a i t s z e k o -
l e j e , p r z e ż y w a ł w z l o t y i k r y -
zysy , dn i porażelk i z w y c i ę s t w , 
k s z t a ł t owa ł j e d n a k ś w i a d o -
mość chłopską, us i lne dą ż en i e 
w s i d o r o z w o j u l u d o w e j 
o ś w i a t y i ku l tu r y . O d p i e r w -
szych dn i odzyskan ia n i epod -
leg łośc i p a r t i e chłopsikie d o -
m a g a ł y się s w y c h w p ł y w ó w 
na l osy na r odu i pańs twa , 
w ł ą c z a j ą c s ię d o c z y n n e g o 
wspó łdz i a ł an ia z r e w o l u c y j -
n y m i s i ł ami po l i tycz inymi , 
z m i e r z a j ą c y m i d o us t anow i e -
nia r ządu ludowego . W P o l -
sce m i ę d z y w o j e n n e j d o c h o -
dz i ł o d o l i c znych , k r w a w y c h 
starć c h ł o p ó w z po l i c j ą i w ł a -
d z a m i s a n a c y j n y m i na t l e 
w a l k o d ź w i g n i ę c i e w s i p o l -
sk i e j z nędzy , o p r a w a po l i -
t y c zne i spo łeczne ro lbotn ików 
ro lnych i ch ł ops twa p r a c u j ą -
cego . 

S z c z y t o w y m w y r a z e m t e j 
t e n d e n c j i ruchu l u d o w e g o b y -
ło w t r a g i c znych la tach o k u -

pac j i p r z y s t ąp i en i e l e w i c o w e j 
części S t r onn i c twa L u d o w e g o 
w r a z z P o l s k ą P a r t i ą R o b o t -
niczą d o t w o r z e n i a z a l ą ż k ó w 
w ł a d z y l u d o w e j a t a k ż e bo -
j o w a dz ia la iność B a t a l i o n ó w 
Ch łopsk i ch przecŁwiko oku -
p a n t o w i w o b r o n i e na r odu i 
j e g o m ien ia , a p o w y z w o l e n i u 
wspó łd z i a ł an i e S t r onn i c twa 
L u d o w e g o w o d b u d o w i e p o l -
s k i e j pańs twowośc i , p o d n i e -
sieniu K r a j u z ruin, z agospo -
d a r o w a n i u z i e m n a d o d r z a ń -
sk ich itd. i td. 

Z s z e r e g ó w ruchu l u d o w e g o 
w y s z ł o w i e l u w y b i t n y c h d z i a -
łaczy , p o l i t y k ó w i p a r l a m e n -
t a r z y s t ó w , k t ó r z y zap isa l i s ię 
w o g ó l n o n a r o d o w y c h d z i e j a ch 
P o l s k i : T o m a s z Noczn i ck i , 
W i n c e n t y W i t o s , Jan B a r a -
nows/ki, M a c i e j R a t a j , W ł a d y -
s ł a w K o w a l s k i i w i e l u , w i e l u 
innych , n i e .mów iąc ju ż 
o w y b i t n y c h dz ia łaczach l u -
d o w y c h , z a j m u j ą c y c h dz i ś 
c z o ł o w e s t anow i ska w R z ą -
dz ie , S e j m i e , R a d z i e P a ń s t w a 
P o l s k i L u d o w e j . 

Ziupcięstujo Noujego Sącza 
30 tysięcy mieszkańców. W 
pobliżu dworca ko le jowego 
zbudowano piękne osiedle 
mieszkaniowe, otwarto tu 
Dom H a n d l o w y (na zdjęciu), 
a dla licznych turystów od -
wiedza jących malowniczą 
Ziemię Sądecką b u d u j e się 
siedmiopiętrowy hotel. 

T r w a j ą c a od w i e k ó w r y w a -
l izacja między Starym a N o -
w y m Sączem zakończyła się 
zwycięstwem Nowego . W p r a -
wdz ie Stary Sącz jest wciąż 
jeszcze uroczym miastecz-
kiem, ale za to N o w y — cen-
trum dużego regionu tury -
stycznego — stał się już n o w o -
czesnym miastem liczącym 

CAW^DA 
Chciałbym dziś z Wami, Mi-

li Czytelnicy, porozmawiać 
nieco o autorytetach, lu-
dziach, którzy zdobyli sobie 
zaufanie społeczeństwa nie 
tyle wskutek stanowisk, jakie 
piastują, ale dzięki temu, że 
ich życie, znane ogółowi, jest 
nieposzlakowane. Jeśli taki 
na wskroś uczciwy człowiek, 
o którym mówimy, że jest 
„prawy", zyskuje mir w 
swoim otoczeniu, to jednak 
nie jest znany szerszemu gro-
nu ludzi, którzy nie wiedzą 
nic o jego zaletach. Jeśli jed-
nak w parze z prawością i 
niezłomnością charakteru 

idzie wielki talent lub wie-
dza, wówczas człowiek taki 
promieniuje na coraz szersze 
kręgi, staje się autorytetem 
nie tylko dla bliskich i zna-
jomych, lecz również dla ob-
cych, którzy go na oczy -nie 
widzieli — dZo społeczeństwa. 

Nie mam w tej chwili na 
myśli wielkich działaczy po-
litycznych, którzy również 
dzięki osobistym zaletom 
„zdobywają ludzi". Chodzi mi 
o innych, o pisarzy, myślicie-
li. Nie każdy z nich, nawet 
najbardziej utalentowany, na-
wet genialny, musi jednocze-
śnie stać się autorytetem mo-
ralnym dla społeczeństwa. 
Byli przecież i w dziejach 
Polski wielcy twórcy, którzy 
jednak tego autorytetu nie 
zdobywali, mimo że mogli 
uzyskać podziw narodu. Nie 
byli jednak tymi, których 
każdy chciałby naśladować, do 
ich zdania się odwoływać, 
kształtować młodzież na ich 
wzór. Nikomu np. nie wpad-
nie na myśl w ten sposób 
traktować niewątpliwie wiel-
kiego poetę Zygmunta Kra-

Rzecz o autoryłełach • Mickiewicz i Kra-
sińki, Norwid i Gałczyński • O tych, którzy 

zyskujq szacunek i łracq go 
sińskiego, czy też by sięgnąć 
do bliższych przykładów: 
Konstantego Ildefonsa Gał-
czyńskiego, choć ani jednemu 
ani drugiemu (toutes propor-
tions gardées) nikt nie odmó-
wi talentu. 

Ałe Adam Mickiewicz był 
nie tylko wielkim twórcą, 
był jednocześnie przywódcą 
duchowym narodu. Nie tyl-
ko jego twórczość (choć ona 
przede wszystkim), lecz rów-
nież jego postawa życiowa 
wpłynęły na to, że zdobył so-
bie niemal nieograniczony au-
torytet. 

Dziś o tego typu autorytet 
oczywiście trudniej. Inne cza-
sy, inne warunki. Jednakże, 
gdy myślę o niedawno zmar-
łej Marii Dąbrowskiej lub o 
starym, wspaniałym profeso-
rze, byłym prezesie Polskiej 
Akademii Nauk — Tadeuszu 
Kotarbińskim, wraca niewąt-
pliwie kwestia autoryte-
tu. Oboje wymienieni uzyska-
li ów mir w społeczności pol-
skiej, którego nie można zdo-
być w wyniku starań. Ten po-
wszechny szacunek przycho-
dzi „niechcący", bez żadnych 
starań, lub ubiegań się o to. 
Jeszcze w wypadku Marii 
Dąbrowskiej o tyle to zrozu-
miałe, że książki tej pisarki 
„poszły w naród", zyskały 
popularność i przysporzyły 
autorce sławy. Ale Kotarbiń-
ski? Toć ten wysokiej klasy 
naukowiec, filozof i logik nie 
jest tak masowo czytany, si-
łą rzeczy twórczość naukowa 
Kotarbińskiego musi mieć 
znacznie węższy krąg przygo-
towanych odbiorców. 

Wydaje się, że przykładowo 
wymienieni przeze mnie lu-
dzie zyskali autorytet nie tyl-

ko dzięki swej twórczości, 
lecz właśnie dzięki swej po-
stawie. Przypominam sobie, 
jak przed wojną Dąbrowska 
i Kotarbiński, oboje nie zwią-
zani z żadnym ugrupowaniem 
politycznym, mieli odwagę 
głośnego zaprotestowania 
przeciwko faszystowskim po-
czynaniom owego czasu, prze-
ciw policyjnym represjom 
wobec rewolucjonistów, prze-
ciw antysemickim wybrykom 
na wyższych uczelniach. 

Odwaga przekonań i jaw-
nego ich manifestowania w 
każdych warunkach przy je-
dnoczesnej głęboko humani-
stycznej postawie — to jest 
element istotny dla zdoby-
cia społecznego szacunku. 

O tym, jak łatwo go stra-
cić, wie dobrze hierarchia 
kościelna w Polsce. Stracił go 
w dużej części polskiego spo-
łeczeństwa, przecież religijne-
go, papież Pius X I I I , kiedy 
nie miał odwagi zareagować 
publicznie na hitlerowskie 
zbrodnie w Polsce. Wielu lu-
dzi nie potrafiło tego nigdy 
zrozumieć, a Watykan wsku-
tek postawy papieża stracił w 
Polsce więcej zwolenników, 
niż przypu^cza. 

MARIAN 

Metrouje rgby 

W A R S Z A W A — Jedną z 20 n a g r o d z o n y c h w 
k o n k u r s i e a m e r y k a ń s k i c h l in i i l o tn i c zych 
T W A została w a r s z a w i a n k a , pan i J. W a -
l i g ó ra z b iura r e z e r w a c j i , , L O T " w G r a n d 
Ho t e lu . N a g r o d ą j es t bezp ła tna p o d r ó ż d o 
U S A i 4 - d n i o w y p o b y t w N o w y m Jorku. 

G D Y N I A — S ł a w n y ju ż po lsk i h o l o w n i k 
„ K o r a l " p r o w a d z i t e r a z p r z e z A t l a n t y k 
d w a s ta re t a n k o w c e z w e n e z u e l s k i e g o 

po r tu M a r a c a i b o . P o d r ó ż j e s t t rudna , j a k o 
że p r z e znac zone na z ł o m statki p o z b a w i o -
ne są ru f . 

G I Ż Y C K O (Olsztyńskie) — Z a k ł a d y R y b n e 
ekspo r tu j ą co raz w i ę c e j m a r y n a t i k o n -
se rw . W t y m roku w y p r o d u k u j ą ponad 
t r z y t ys iące t on p r z e t w o r ó w , z c z e go d z i e -
s ięć p rocen t p o w ę d r u j e d o U S A , K a n a d y , 
A u s t r a l i i i i nnych k r a j ó w . 

S Z C Z Y T N O (Bydgoskie ) — P r z y kopan iu 
ż w i r u r obo tn i c y zna leź l i na g ł ębokośc i 
d w u n a s t u m e t r ó w d o b r z e z a c h o w a n e 
szczą tk i s zk i e l e tu m a m u t a . T o r u ń s c y p a -
l e o n t o l o g o w i e z a o p i e k o w a l i się z n a l e z i -
sk iem. 

P S Z C Z Y N A (Katowickie ) — Sześć ż u b r ó w 
z l a s ó w pszczyńsk i ch „ w y e m i g r o w a ł o " d o 
l o n d y ń s k i e g o o g r o d u zoo l og i c znego . P r z e z 
całą d r o g ę , w poc i ągu i na s ta tku, z w i e -
r zę ta b y ł y pod c z u j n y m o k i e m mag i s t r a 
Z w o l i ń s k i e g o , z o o l o ga - spec j a l i s t y . 

P o d o b n o m y ś l i w i i r y b a c y 
m a j ą n a j w i ę k s z ą f a n t a z j ę i 
g d y o p o w i a d a j ą o s w o i c h suk-
cesach, n a l e ż y i m w i e r z y ć t y l -
k o w p o ł o w i e . Jednak na t y m 
zd j ę c iu w i d z i m y , że szczupak 
z ł o w i o n y p r z e z p. K o n s t a n t e -
go R o m a n a z O s t r ó d y ( w o j . 
o l s z t yńsk i e ) m a m e t r d ługoś -
ci. P o j e z i e r z e M a z u r s k i e to 
p r a w d z i w y r a j d la w ę d k a r z y . 
T a k duże szczupak i nie na l e -
żą t a m do r zadkośc i . 
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S U K C 
WIELKICH 

NA R O D P O L S K I P O S I A D A P I Ę K N E 
T R A D Y C J E M O R S K I E . S i ę g a j ą o n e d a -
l eko w przesz łość , aż do X—^XI I w i e k u . 
W ó w c z a s już, z am i e s zku j ą c e P o m o r z e 
p l e m i o n a s ł ow iańsk i e t o c z y ł y d ł u g o -
t r w a ł e w a l k i z N i e m c a m i i D u ń c z y k a m i 

r ó w n i e ż na mor zu . S ł o w i a n i e nadba ł t y c cy u ż y w a l i 
r ó ż n e g o r o d z a j u łodz i i s t a t k ó w . B u d o w a n o c zó ł -
na z r ob i one z j e d n e g o i>nia, a także w i^ l i s ze ł odz i e 
i s tatk i p r z y s t o s o w a n e d o w a l k i na w o d z i e . N a 
p r z y k ł a d w czas ie w y p r a w y s ł ow iańsk i e j na K o -
nunga ł ia l ę (por t na pog ran i c zu S z w e c j i i N o r w e g i i ) 
w 1136 r oku b ra ł y udz ia ł o k r ę t y s ł ow iańsk ie , za -
b i e r a j ą c e p o 44 ludz i i 2 kon ie . Z a c zasów M i e s z -
ka I i B o l e s ł a w a <3 i robrego p o d e j m o w a n o w y p r a -
w y m o r s k i e p r z e c i w k o f l o t o m n i e m i e c k i m i d u ń -
sk im. K r ó l B o l e s ł a w K r z y w o u s t y w ł ą c z y ł P o m o -
r ze d o Po l sk i i o d b u d o w a ł t w i e r d z e nadba ł t y ck i e , 
a l e n i e s ta rc zy ł o m u s i ł i ś r odków , aby uczyn i ć 
P o l s k ę p a ń s t w e m m o r s k i m . 

P o l s k a f l o t a w o j e n n a p o w s t a j e w ok res i e p ó ź -
n i e j s z y m . M i a ł a ona s w ó j znaczny udz ia ł w r o z -
b ic iu Z a k o n u K r z y ż a c k i e g o i odnios ła szereg 
ś w i e t n y c h z w y c i ę s t w . 

Z n a n a jest dziiałatoość morsika Z y g m u n t a Angius-
ta. W 1567 Tiokiu w s łużb ie kiróla p o l s k i e g o b y ł o 
przelsziło 30 k a p i t a n ó w i 17 ok r ę t ów . 

Z a c z a sów Z y g m u n t a I I I W a z y g ł o ś n y m echem 
w św i e c i e odb i ła się b i t w a po l sk i ch o k r ę t ó w z f l o -
tą s zwedzką , s toczona pod O l i w ą . S z w e d z i ucho -
dz i l i w ó w c z a s w E u r o p i e za j edną z n a j w i ę k -
szych po t ę g m o r s k i c h i l ą d o w y c h i z am i e r z a l i 
z am i en i ć B a ł t y k w e w ł a s n e m o r z e . R u s z y l i na p o l -
sk ie w y b r z e ż e . W 1606 r. dosz ł o d o p i e r w s z y c h 
w a l k mor sk i ch . W s z y s t k i e a t ak i zos ta ły odpar te . 
W roku 1627 pod O l i w ą s tar ły się d w i e f l o t y , p o l -
ska pod d o w ó d z t w e m D i c k m a n a i s z w e d z k a pod 
a d m i r a ł e m S t j e r n s k j o l d e m . Z g i n ę l i o b y d w a j d o -
w ó d c y , a f l o t a s zwedzka została zd z i e s i ą tkowana . 
B y ł o t o n a j w i ę k s z e z w y c i ę s t w o po l sk i e na mor zu . 

K r ó l W ł a d y s ł a w I V W a z a , p a n u j ą c y w X V I I w i e -
ku, p ragnąc w z m o c n i ć pańs two , r o z b u d o w y w a ł 
f l o t ę w o j e n n ą . P o w o ł a ł spec j a lny urząd o n a z w i e 
„ K o m i s j a O k r ę t ó w K r ó l e w s k i c h " . P o d j e j n a d z o -
r e m zos ta ły z b u d o w a n e umocn i en ia ob ronne w 
P u c k u , f o r t y W ł a d y s ł a w o w o i K a z i m i e r z o w o o r a z 
z akup i ono 12 s t a t k ó w h a n d l o w y c h , p r z e r a b i a j ą c j e 
na o k r ę t y w o j e n n e . 

N a s t ę p n e w i e k i p r z yn i o s ł y upadek f l o t y i u t r a -
tę w y b r z e ż a ba ł t yck i ego . P o d e j m o w a n e przeiz S ta -
n i s ł awa Stasz ica p r ó b y r e a k t y w o w a n i a f l o t y n a r o -
d o w e j w X V I I I w i e k u n i e p o w i o d ł y się. M a ł o z n a -
n y m f a k t e m jest o p a n o w a n i e k i l ku s t a t k ó w 
w ok res i e pows tan i a s t y c z n i o w e g o 1863 r. i p r ó b y 
s twor zen ia f l o t y p o w s t a ń c z e j . D o p i e r o p o z a k o ń -
czeniu I w o j n y ś w i a t o w e j i uzyskan iu p r z e z P o l -
skę n i epod l eg ł ośc i b i a ł o - c z e r w o n a bandera p o j a -
w i ł a się p o n o w n i e na Ba ł t yku . 

W m i ę d z y w i o j e n n y m dtwudEiestoleciu P o l s k a po -
s iadała w y b r z e ż e m o r s k i e d ługośc i 72 k i l o m e t r ó w 
(bez p ó ł w y s p u He l ) . F l o ta w o j e n n a t w o r z o n a by ła 

E S O R 
TRADYCJI 

ze s tarych, r o z b r o j o n y c h o k r ę t ó w n i emieck i ch . P o -
c z ą w s z y od 1926 r. p o d j ę t o b u d o w ę n o w y c h o k r ę -
t ó w , g ł ó w n i e w s toczn iach f r ancusk i ch , a t ak ż e 
ang i e l sk i ch i ho l endersk i ch . S ł y n n e z okresu 
I I w o j n y ś w i a t o w e j o k r ę t y po l sk i e „ W i c h e r " , „ B u -
r z a " , ł od z i e p o d w o d n e „ W i l k " , „ R y ś " i „ Ż b i k " z o -
stały w y b u d o w a n e w stoczniach H a w r u , Caen 
i B l a i n v i l l e . W 1939 r. ówczesna M a r y n a r k a W o -
j enna pos iada ła ok r ę t y o o g ó l n e j w y p o r n o ś c i 16 t y -
s i ęcy ton. 

1 w r z e ś n i a o godz . 4.45 p a n c e r n i k „ S c h l e s w i g -
- H o l s t e i n " s k i e r o w a ł o g i e ń na Wes t e rp l a t t e . B o h a -
terska obrona t e go s k r a w k a z i em i p o l s k i e j p r z e z 
ga r s tkę ż o łn i e r z y i m a r y n a r z y stała s ię s y m b o l e m 
w a l k i z h i t l e r y z m e m , symt>olem h e r o i z m u i o f i a r -
ności . B o h a t e r s k o bron i ła się G d y n i a , n a j d ł u ż e j 
w a l c z y ł He l . N i e z w y k l e z ac i ę t y p r z e b i e g m i a ł y 
w a l k i na Z a t o c e Gdańsk i e j . P r z e c i w k o o g r o m n y m 
s i ł om m o r s k i m K r i e g s m a r i n e istanęły: s t aw i a c z 
m i n „ G r y f " , n i s zczyc i e l „ W i c h e r " , d y w i z j o n t r a -
ł o w c ó w , o k r ę t y p o d w o d n e , s tare kanon i e rk i . P r a -
w i e w s z y s t k i e o k r ę t y n a w o d n e zos ta ły za top ione , 
a l e uszkodzono d w a l i n i o w c e n i em i ęck i e , d w a n i -
s zc zyc i e l e i s t r ącono k i l ka s a m o l o t ó w . 

F l o t a n i e zg inę ła . O g ó ł e m pod po l ską bande rą 
podczas w o j n y p ł y w a ł o 47 j ednos tek . P o l s c y m a r y -
nar ze w a l c z y l i na w ł a s n y c h oca l a ł y ch okrę tach , na 
okrę tach w y p o ż y c z o n y c h od W i e l k i e j B r y t a n i i o raz 
na by ł y ch statkach f r ancusk i ch : n i s zczyc i e lu „ H u -
r a g a n " , p a t r o l o w c a c h „ P o m e r a l " 1 „ M e d o c " . P o l -
scy m a r y n a r z e zas łynę l i w k a m p a n i i n o r w e s k i e j , 
św i e tn i e d z i a ł a l i w zabezp i ec zan iu e w a k u a c j i w o j s k 
a l i anck i ch pod Dunk i e rką , uczes tn i c zy l i w w a l k a c h 
p o d Calais , w k o n w o j a c h d o M u r m a ń s k a i na M a l -
tę, skuteczn ie o p e r o w a l i w r e j o n i e kana łu L a 
Manche , w a k c j a c h d e s a n t o w y c h w pó łnocne j 
A f r y c e i pod Sa l e rno . Bande ra po lska z n a j d o w a ł a 
się w s z ę d z i e t am, gd z i e z m a g a n i a z f a s z y z m e m b y -
ły na jczęs tsze i . n a j k r w a w s z e . W w a l k a c h z w r o -
g i e m z ł o ż y ł o s w e życ i e w o f i e r z e 404 m a r y n a r z y , 
p o d o f i c e r ó w i o f i c e r ó w . 

PO L S K A D U M N A J E S T Z E S W O I C H M A R Y -
N A R Z Y , i t ych , k t ó r z y w a l c z y l i w d a w n y c h 
w i e k a c h p r z e c i w N i e m c o m , D u ń c z y k o m , S z w e -

dom, K r z y ż a k o m i tych, k t ó r z y w la tach I I w o j -
ny ś w i a t o w e j p r z e l e w a l i s w o j ą k r e w na Ba ł t yku , 
da l ek i ch m o r z a c h i oceanach. Dziś , k i e d y P o l s k a 
M a r y n a r k a W o j e n n a obchodz i 20- lec ie p o w o j e n n e j 
dz ia ła lnośc i — w c a ł y m K r a j u p r z y p o m i n a się t e 
p i ę k n e t r a d y c j e . 

O d b y w a j ą się spotkan ia m ł o d y c h m a r y n a r z y ze 
s t a r y m i w e t e r a n a m i w o j n y , k t ó r z y o p o w i a d a j ą 
o , , swo ich" okrę tach i „ s w o i c h " c zynach b o j o -
w y c h . D o m i e j s c w a l k po l sk ich j ednos tek m o r -
skich o r g a n i z o w a n e są w y c i e c z k i . M u z e u m M a r y -
nark i W o j e n n e j z eb ra ł o w i e l e e k s p o n a t ó w h is to -
r y c z n y c h i d o k u m e n t ó w , a o k r ę t - m u z e u m , s ł ynna 
, ,Burza" , jest o d w i e d z a n y , k a ż d e g o r oku p r ze z o k o -
ło 200 t ys i ę cy osób. 

P o m o s t e m ł ą c z ą c y m d w a e tapy h i s t o r yc zne M a -
r y n a r k i są ludz ie . W i e l u z t y ch , k t ó r z y w a l c z y l i 
w I I w o j n i e ś w i a t o w e j na m o r z a c h i oceanach 
św ia ta , s łuży d o dz i ś na po lsk ich okrę tach. J e d n y m 
z z a s t ępców d o w ó d c y M a r y n a r k i W o j e n n e j j es t 
k o m a n d o r Szenk , k t ó r y b ra ł udz ia ł w w a l k a c h na 
m o r z u u boku zachodn i ch a l i an tów , p o d o b n i e k o -
m a n d o r A b r a m o w i c z . K a p i t a n P r z ą d e k jest j e d y -
nym, k t ó r y u r a t o w a ł s ię z za łog i „ O r ł a " , cho rąży 
Gó r sk i s łuży ł na „ G r o m i e " . N a „ B u r z y " zastępcą 
d o w ó d c y j es t c h o r ą ż y D r z y z g a , a na „ I s k r z e " p e ł -
ni ł s łużbę cho rąży N o w a k o w s k i . W s z y s c y ci m a r y -
narze i w i e l u , w i e l u i nnych d z i e ln i e w a l c z y ł o na 
morzu , a d z i ś s w o j ą w i e d z ę i d o ś w i a d c z e n i e p r z e -
ka zu j ą m ł o d y m . 

Z e w n ę t r z n y m p i ę k n y m s y m l j o l e m u t r z y m y w a n i a 
t r adyc j i W ipolskie j m a r y n a r c e są n a z w y o k r ę t ó w . 
P r z e d i w czas ie w o j n y w skład P o l s k i e j M a r y n a r -
k i W o j e n n e j w c h o d z i ł y m . in. o k r ę t y : „ G r o m " , 
„ W i c h e r " , „ G r y f " , „ O r z e ł " , „ S o k ó ł " , „ R y ś " i „ Ż b i k " . 
Dz i ś t e same n a z w y noszą n o w o c z e s n e ok r ę t y l u -
d o w e j Marynar ' k i W o j e n n e j . 

Delegac je marynarzy wie lu k r a j ó w morskich p r zybywa j ąc z wizytami przyjaźni do Polski zaiwisize odda ją 
hołd pamiięci bohaterów Westerplatte. N a zdjęciu poniżej: uroczysty moment składania w ieńca przez 
aingielskiego kontradmirała P lace w imieniu Kró l ewsk ie j Ma ryna rk i W o j e n n e j W ie lk ie j Brytanii 



Niszczyciel „ G r o m " , który w r a z z , 3 ł y s ikaw icą " li , 3 u r 2 ą " b r a ł ludizlał w kw ie tn iu 
i m a j u 1940 r. w w a l k a c h w No(rweg:ii 1 zasitał zatopiony przez lotoicŁwo n iemiec -
kie pod N a r v i k i e m w dniu 4 m a j a 1940 r. P o p r a w e j : polsiki okręt „ G r o m " sipad-
kob lerca t radyc j i swego poprzednika w j e d n y m z f i o r d ó w N a r v i k u w m a j u 1965 

W H O Ł D Z I E P O L E G Ł Y M 

NA MORZU 
NARVIK. T a n a z w a m a ł e g o m i a -

sta n o r w e s k i e g o za k o ł e m p o l a r n y m 
p r z e s z ł a d o h i s t o r i i I I w o j n y ś w i a t o -
w e j . W o k u p o w a n e j P o l s c e p r z y u k r y -
t y c h p r z e d N i e m c a m i g ł o ś n i k a c h r a -
d i o w y c h s łuchano a l i a n c k i c h k o m u n i -
k a t ó w o p r z e b i e g u b i t w y pod N a r v i -
k i e m . S ł u c h a n o o b o h a t e r s k i m u d z i a l e 
w t y c h w a l k a c h p o l s k i c h ż o ł n i e r z y i 
m a r y n a r t y . S ł u c h a ł Itego c a ł y św ia t . 

W p r z e d d z i e ń i n w a z j i , 8 k w i e t n i a 
1940 r o k u , w r e j o n i e p o ł u d n i o w y c h 
w y b r z e ż y N o r w e g i i d o s z ł o d o w y d a r z e -
n ia , k t ó r e o m a ł o n i e p r z e k r e ś l i ł o h i -
t l e r o w s k i e g o p l a n u i n w a z j i w t y m r e -
j o n i e . B o h a t e r e m w y d a r z e n i a b y ł p o l -
s k i o k r ę t p o d w o d n y , ,Orze ł " , d o w o d z o -
n y p r z e z k a p i t a n a Jana G r u d z i ń s k i e g o . 
„ O r z e ł " p a t r o l u j ą c y p o d e j ś c i e d o O s l o -
f i o r d u w y k r y ł s t a t e k n i e m i e c k i „ R i o 
d e J a n e i r o " p r z e w o ż ą c y d o N o r w e g i i 
ż o ł n i e r z y . P o n i e w a ż N i e m c y n i e us łu -
cha l i p o l e c e n i a zastoE>owania m a s z y n 
i chc i e l i uc i ec , p o t r z e c h s y g n a ł a c h 
o s t r z e g a w c z y c h „ O r z e ł " o d p a l i ł t o r p e -
dę . N a s t ę p n a , r ó w n i e ż t r a f n a , za t op i ł a 
s ta tek . W y k r y c i e p l a n ó w h i t l e r o w -
sk i ch zos ta ło , n i e s t e t y , z i g n o r o w a n e 
p r z e z b r y t y j s k ą a d m i r a l i c j ę . 

9 k w i e t n i a nas tąp i ł a i n w a z j a N o r -
w e g i i . P o l s k i e o k r ę t y „ B ł y s k a w i c a " i 
„ G r o m " s t o c z y ł y ipod N a r v i k d e m w i e l e 
z w y c i ę s k i c h p o t y c z e k . B y ł y j e d n a k 

i t r a g i c z n e s t ra t y . 4 m a j a 1940 r . n i e -
m i e c k i e s a m o l o t y z r z u c i ł y b o m b y na 
„ G r o m " . O k r ^ t t oną ł , a l e m a r y n a r z e 
n i e opuszc za l i s t a n o w i s k , s t r z e l a l i i r a -
t o w a l i r a n n y c h . Z g i n ę ł o 59 ludz i , a 30 
zos ta ł o r a n n y c h . N i s z c z y c i e l e „ B u r z a " 
i „ B ł y s k a w i c a " w a l c z y ł y aż d o w y c o -
f a n i a e i ę a l i a n t ó w z ¡Nortwegi i . 

N i e d a w n o w r ó c i ł y Bpod N a r v i k u 
o k r ę t y l u d o w e j M a r y n a r k i W o j e n n e j . 
I ch z a ł o g i u c z e s t n i c z y ł y w u r o c z y s t y c h 
o b c h o d a c h na m i e j s c u d a w n y c h w a l k 
i o d d a ł y ho łd p o l e g ł y m t a m m a r y n a -
r z o m p o l s k i m . W N a r v i k u z n ó w p o j a -
w i ł y s ię p o l s k i e m u n d u r y , o d ż y ł y d a -
w n e w s p o m n i e n i a . P o l a k ó w w s z ę d z i e 
w i t a n o n i e z w y k l e s e rdec zn i e . 

* 
P o l s k i e o k r ę t y z i ch d z i e l n y m i z a ł o -

g a m i w a l c z y ł y z w r o g i e m od 1 w r z e -
śn ia 1939 r . d o o s t a t n i e g o d n i a w o j n y 
na w i e l u m o r z a c h ś w i a t a . O k u p i ł y t ę 
w a l k ę b o l e s n y m i s t r a t a m i . 

P a m i ę t n e d n i W r z e ś n i a . N a d r a n e m 
3 w r z e ś n i a w y w i ą z a ł s ię b ó j a r t y l e r y j -
sk i m i ę d z y s t o j ą c y m i na H e l u „ W i -
c h r e m " i „ G r y f e m " a d w o m a n i s z c z y -
c i e l a m i n i e m i e c k i m i . W k r ó t c e na j e d -
n y m z n ich w y b u c h ł p o ż a r , d r u g i zaś 
s z y b k o s ię odda l i ł , k ł a d ą c zas ł onę d y m -
ną. Z a c z ę ł y się c a ł o d n i o w e n a l o t y na 
o ca l a ł e j e d n o s t k i po l sk i e . P o p o ł u d n i u 
z a t o n ą ł od b o m b n i s z c z y c i e l „ W i c h e r " , 

p r z e w r a c a j ą c s i ę na b u r t ę i o s i a d a j ą c 
na d n i e basenu . N a d w i e c z o r e m c i ę ż k o 
u s z k o d z o n y s t a w i a c z m i n „ G r y f " p o -
s z e d ł na d n o . M a r y n a r z e z a t o p i o n y c h 
na H e l u o k r ę t ó w w a l c z y l i na l ą d z i e a ż 
d o k a p i t u l a c j i w p i e r w s z y c h d n i a c h 
p a ź d z i e r n i k a 1939 r . 

Z c h l u b n y c h k a r t w a l k i p o l s k i c h 
o k r ę t ó w p r z y b o k u a l i a n c k i c h si ł m o r -
sk i ch w a r t o w s p o m n i e ć s ł u ż b ę p a t r o l o -
w ą olkrętu ipodlwtodnego , jOrtzeł" u w y -
b r z e ż y F r a n c j i w r o k u 1940. „ O r z e ł " 
n i s z c z y ł s k u t e c z n i e o k r ę t y i s ta tk i , k t ó -
r y c h d z i a ł a l n o ś ć w z m o g ł a s ię w z w i ą z -
k u z o f e n s y w ą na F r a n c j ę . 8 c z e r w c a 
1940 r. z a t o n ą ł na M o r z u P ó ł n o c n y m 
w r a z z ca łą za ł ogą . D o w ó d c a b r y t y j -
sk i ch o k r ę t ó w p o d w o d n y c h w i c e a d m i -
r a ł M a x M o r t o n p i s a ł p ó ź n i e j o „ O r l e " : 
„Działalność i yoydainość, które towa-
rzyszyły „Orłowi" przy wykonywaniu 
jego służby, zasługują na najwyższą 
pochwałę, a rola, jaka przypadła okrę-
towi była bardzo wartościowym udzia-
łem w wysiłku rufojennym aliantów". 

W k a ż d ą r o c z n i c ę z a t o n i ę c i a „ W i c h -
r u " , „G rom iu " , „ O r ł a " , wszysitikich w s ł a -
w i o n y c h w I I w o j n i e o k r ę t ó w po l sk i ch , 
o d d a w a n y j e s t h o ł d i ch z a ł o g o m . C z y -
n ią t o i ch obecn i i m i e n n i c y . Z a w s z e , 
k i e d y po l sk i o k r ę t p r z e p ł y w a o b o k 
m i e j s c , g d z i e z g i n ę l i p o l s c y m a r y n a r z e , 
z r z u c a n y j e s t Kv f a l e m o r z a w i e n i e c . 

W 25 rocznicę zatonięcia O R P „ G r o m " w Roimtoaksfiordzie maryna r ze nisizczycieli „ B ł y s k a w i c y " i „Ctironiiu" w Im ie -
niu d o w ó d z t w a M a r y n a r k i Wojeranej złożyli iwieńce na «menta r zu H«>okvik, gdzie zostali pochowani polscy maryinarze 

Dz iewczęta noriwesikie n a poikladzie nis 

L E S T R A D I T I O N S M A R I T I -
M E S d e la P o l o g n e s on t aussi 
an^ciennes q u e ce l l e s d e l ' E t a t 
t o u t en t i e r . D è s l e X - e et j u s -
q u ' a u X l l - e s. l es p e u p l a d e s 
s l a v e s d e P o m é r a n i e l i v r a i e n t 

des d u r s comibats, é g a l e m e n t sur m e r , 
c o n t r e les i ncurs i ons germtan iques et 
dano i ses . P a r f o i s m ê m e , chos e p e u 
connue , les g u e r r i e r s s l a v e s a l l a i en t 
p r e n d r e l e u r r e v a n c h e en t e r r i t o i r e 
e n n e m i . A i n s i en 1136, d e s emlbarca-
tioras s l a v e s , e m p o r t a n t c h a c u n e 44 
h o m m e s et deiux c h e v a u x , d é b a r -
q u a i e n t à K o n u m g a h a l a , à la l i m i t e 
a c t u e l l e d e la S u è d e et d e l a N o r v è g e . 

P u i s , m a l h e u r e u s e m e n t p o u r l o n g -
temipB, la P o l o g n e t o u r n a l e d o s à la 
m e r . C e p e n d a n t , sa f l o t t e j oua e n c o r e 
un r ô l e i m p o r t a n t dans l es g u e r r e s 
v i c t o r i e u s e s c on t r e les C h e v a l i e r s T e u -
t on iques . 

A u X l l - e s i è c l e L a d i s i a s I V V a s a 
d é c i d a i t d ' y r e m é d i e r . I l c r éa i t la 
C o m m i s s i o n des N a v i r e s R o y a u x , f a i -
sa i t c o n s t r u i r e les i>orts d e g u e r r e d e 
Piuck, W ł a d y s ł a w o w o et K a z i m i e r z o w o , 
a c h e t a i t 12 b â t i m e n t s d e c o m m e r c e 
qu ' i l a r m a i t en n a v i r e s d e g u e r r e . I l 
c on t i nua i t a ins i l ' o e u v r e d e S i g i s m o n d -
- A u g u s t e qu i , d è s 1567, a v a i t à son 
s e r v i c e d ix -se ip t n a v i r e s e t q u e l q u e 
t r e n t e cap i t a ines , e t c e l l e d e son i>ère 
S i g i s m o n d I I I V a s a , d o n t l e r è g n e v i t 
e n t r e au t r es la v i c t o i r e d ' O l i w a , r e m -
p o r t é e en 1627 p a r l ' a m i r a l p o l o n a i s 
D i c k m a n s u r l a f l o t t e s u é d o i s e d e 
S t j e m s i k j ô l d . 

A v e c l e d é c l i n d e l 'E ta t , nul n e 
(pensa iplus à l a m a r i n e . I l f a l l u t a t -
t e n d r e l e l e n d e m a i n d e la I - e g u e r r e 
m o n d i a l e pou r q u ' e n 1926 f u t e n t r e -
p r i s e l a c r é a t i o n d ' u n e m a r i n e d e 
g u e r r e i>olonaise. E n 1939 e l l e c o m p -
ta i t au to ta l s e i z e m i l l e t onnes . 
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MARYlVARSKIi: WIZYTY 
PO L S C Y M A R Y N A R Z E u t r z y -

m u j ą s ta ł e k o n t a k t y z m a r y -
n a r z a m i innyc l i k r a j ó w . K a ż -
d e g o r oku o k r ę t y w o j e n n e 
p o l s k i e j M a r y n a r k i W o j e n n e j 
z a w i j a j ą d o o b c y c h p o r t ó w z 

w i z y t a m i j w z y j a ź n i . P o r t y po l sk i e p o -
d e j m u j ą r ó w n i e ż u s i eb i e p r z y b y w a j ą -
ce z r e w i z y t ą o k r ę t y w o j e n n e r ó żnych 
pańs tw . Podc zas l i c znych l e tn i ch r e j -
s ó w ć w i c z e b n y c h m ł o d z i m a r y n a r z e 
s łużący w morsk i ch j ednos tkach w o j -
s k o w y c h p o z n a j ą r o z m a i t e m o r z a i l ą -
dy . U l i c e L o n d y n u , Bres tu , M a r s y l i i , 
Os lo , Narvil fcu, A l e k s a n d r i i , He l s inek , 
M u r m a ń s k a , K o p e n h a g i , S iztokholmu, 
L e n i n g r a d u i i nnych m ias t p o r t o w y c h 
E u r o p y o g l ą d a ł y i b ^ ą o g l ą d a ć w i e l e 
r a z y m a r y n a r z y w g r a n a t o w y c h m u n -
durach EKyiskiej M a r y n a r k i W o j e n n e j . 
O k r ę t y s zko lne „ I s k r a " i , ,GTy f " o d -
w i e d z a j ą często A l e k s a n d r i ę , C a s a -
b lankę , G ib ra l t a r , Po r t smouth , M a r s y -
l ię , P a l e r m o , P o r t Sa ld . 

N i e k t ó r e o k r ę t y są r eko rd z i s t am i 
tak i ch r e j s ó w p r z y j a ź n i i b ra t e r s twa . 
N a p r z y k ł a d O R P „ G r y f " gośc i ł w 18 
por tach dz i es i ęc iu p a ń s t w E u r o p y 
i A f r y k i , p r z e b y w a j ą c 130 t y s i ę c y m i l 
morsk i ch . Jest to w ł a ś n i e t en ok r ę t 

M a r y n a r k i W o j e n n e j , k t ó r y j e s t i m i e n -
n i k i e m s ł a w n e g o „ G r y f a " i s p a d k o -
b i e r cą t r a d y c j i ł>ojoiwych d z i e l n e j z a -
łog i o k r ę t u za t op i onego w c zas i e b o h a -
te rsk ich w a l k P o l a k ó w w o b r o n i e N o r -
w e g i i . P o l s c y m a r y n a r z e w s z ę d z i e w i -
tan i są s e rde c zn i e i c ieszą s ię o gó lną 
s y m p a t i ą ludnośc i k r a j ó w , k t ó r e o d -
w i e d z a j ą , o p r o m i e n i e n i s ł a w ą w i e l -
k i ch c z y n ó w b o j o w y c h po l sk i ch ż o ł -
n i e r z y , m a r y n a r z y i l o t n i k ó w w cza -
sach I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

K u r t u a z y j n e i p r z y j a c i e l s k i e w i z y t y 
•jednostdk m o r s k i c h i nnych p a ń s t w w 
po l sk i ch po r tach są r ó w n i e ż m i l e w i -
diziane p r z e z s ipo łeczeństwo w K r a j u . 
Z e s zczegó lną s y m p a t i ą w i t a n o w P o l -
sce m a r y n a r z y f r ancusk i ch . W roku 
1958 z a w i n ą ł d o i>ortu w G d y n i n i -
s z c zyc i e l „ G e p a r t " , a w 1961 r. l e k k i 
k r ą ż o w n i k „ C h a t e a u r e n a u l t " o r a z n isz -
c z y c i e l e „ C a s a b l a n c a " i „ D e C h e y l a " , 
N i e m n i e j s e rdec zn i e g o s z c zono w p o l -
sk i ch p o r t a c h m a r y n a r z y o k r ę t ó w a n -
g i e l sk i ch , s zwedzk i ch , duńskich, f i ń -
sk i ch i radz i eck ich , z k t ó r y m i m a r y -
na r z e po l scy z w i ą z a n i są b ra t e r sk im i 
w i ę z a m i w s p ó l n i e p r z e l a n e j k r w i , 
wspó ln j rm d ą ż e n i e m zachowan ia p o k o -
ju na św i e c i e . 

Alairynarze angielsicy w czajsile zwiedziamia 
zaimku w HVIalborku w e wrześniu 1963 roku 

e niszczyciela „B łyskawica " w Na rv iku 

Pendan t la s econde g u e r r e m o n d i a l e 
47 nav i r es bat ta ient p a v i l l o n d e la 
mar in e d e g u e r r e po lona ise . 

L ' h i s t o i r e r appo r t e l eurs hau ts - f a i t s : 
la c a m p a g n e d e N o r v è g e , D u n k e r q u e , 
Calais, la p r o t e c t i on des convo i s dans 
l ' A t l an t i que nord , la par t i c ipa t i on aux 
déba rquements en A f r i q u e diu N o r d et 
en I ta l i e . Men t i onnons aussi l e p a q u e -
bot „ B a t o r y " t r a n s f o r m é en t ranspor t 
de t roupes qu i pa r t i c i pa en 1944 au 
d é b a r q u e m e n t en P r o v e n c e , a yan t à 
son bord 1© g é n é r a l d e L a t t r e d e T a s -
s igny et son é t a t - m a j o r . 

L e contre- torp l l i l eur „ B u r z a " ( L a 
Tempê t e ) , t r a n s f o r m é en Musée , nous 
raconte au j ou rd 'hu i l ^ i s t o i r e d e la 
mar ine po lona ise . D 'aut res n o m s c é l è -
bres sont t ou jours porté.? i>ar les nou -
ve l les unités d e la m a r i n e d e g u e r r e — 
„ G r o m " , , ,W icher " , „ G r y f " , „ O r z e ł " , 
„ Sokó ł " , „ R y ś " , „ ^b ik " . . . 

R é c e m m e n t des nav i r e s po l ona i s on t 
v is i té N a r v i k . Ce fu t , qua ran t e ans 
après, l ' occas ion d e r appe l e r en t re 
autres l ' odyssée diu s ous -mar in „ O r z e ł " 
( l 'A i g l e ) . I l a va i t réussi en s e p t e m b r e 
1939 à passer ent re les ma i l l e s a l l e -
mandes et g a g n e r l ' A n g l e t e r r e . En 
1940, l e 8 av r i l , c 'est une t o rp i l l e d e ce 
sous-mar in , c o m m a n d é p a r l e cap i -
ta ine Jan Grudz ińsk i , qui coula i t l e 
^ a n s p o r t a l l emand „ R i o - d e - J a n e i r o " , 
ma lheureusemen t l ' A m i r a u t é b r i t an -
nique nég l i g ea ce t te p r e u v e d e l ' a -

f ession n a z i e c on t r e la N o r v è g e . 

^ 8 ju in 1940, en pa t r ou i l l e dans la 
luer du N o r d , l e „ O r z e ł " succomba i t 
devan t l ' ennemi. . . 

Chaque année, la m é m o i r e des m a -
rins t ombés au combat , l e s o u v e n i r des 
g l o r i eux nav i r e s et d e leurs bata i l l es 
sont cé l ébrés , sur tout isur les unités qu i 
por tent au j ourd 'hu i les noms des h é -
ro ïques anciens. 

W 1961 r. p rzyby ł do Gdyni zespół okrętów Franeuskie j Ma ryna rk i Wo j enne j . N a zdjęołu: okręty i>rzy ^nabrzeżu f rancuskim 

Marynarze polsikich okrętów wojennych, udających się z wizytami przyjaźni do 
innych pańsitw, zwiedza ją mlasita portowe. Poniże j : na ulicach Łromdynu 

N a zdjęciu poniżej: marynairze duńscy na 
D ług im T a r g u w Gdańsku w czerwcu 1964 r. 

Polski okręt podwodny „Sęp " przyb i ja do 
nabrzeża Mos thuggka j w Goteborgu (1964 r. ) 



Piękny grotycki zamek, częściowo zrekonsitruowany w Niedzicy koło Czorsztyna nad DnnaJcem 

Z notatnika Wujka historyka <^9) 

CZASY S T A N I S Ł A W O W S K I E 
P o epoce rządów sa-

skich, które poważnie 
osłabiły Polskę mil i tarnie 
i gospodarczo, nastąpił w 
drugie j połowie X V I I I w . 
wspaniały rozkwit pol-
skiej kultury. Było to za-
sługą nowego króla — 
Stanisława Augusta P o -
niatowskiego. Jego wybór 
został narzucony Polsce 
przez carycę Ka ta r zy -
nę I I . Na szczęście nowy 
król był dobrym Polakiem 
i świat łym człowiekiem, 
chociaż bardzo uległym. 
Współpracował chętnie z 
tymi , którzy pragnęli 
dźwignąć Polskę z upadku 
i wkrótce po koronacj i za-
łożył w Warszawie Szko-
łę Rycerską. Ta wo jsko-
wa uczelnia w y c h o w y w a -
ła młodzież szlachecką na 
przykładnych obywate l i i 
żołnierzy. Na j zdo ln i e j -
szych wychowanków w y -
syłano za granicę, na dal-
sze studia. Takie zaszczyt-
ne wyróżnienie spotkało 
Tadeusza Kościuszkę. K r ó l 
za własne pieniądze w y -
słał go na 5 lat do Paryża , 
gdzie młody kapitan uczył 
się inżynieri i wo j skowe j . 

Potrzeba było jak na j -
w ięce j takich ludzi, ponie-
waż Rosja, Austr ia i P ru -
sy nie ukrywa ły swoich 
zamiarów podboju prawie 
bezbronnej Polski. Było 
jednak już za późno na 
skuteczną obronę. W 1772 
roku te t r zy potężne pań-
stwa dokonały pierwszego 
rozbioru Rzeczypospol i te j . 
Zagarnęły czwartą część 
j e j terytor i imi i ludności. 
To tragiczne wydarzenie 
zmobil izowało siły naro-
du. Postanowiono rato-
wać Ojczyznę. Należało 
oświecić naród, przepro-
wadzić r e f o rmy społeczne, 
osłabić w p ł y w y i samowo-

lę rodów magnackich, 
stworzyć potężną armię. 

Zaczęto wie lk ie dzieło 
naprawy państwa. W 1773 
r. utworzono Komis j ę 
Edukacji Narodowe j . B y -
ło to pierwsze minister-
stwo oświaty w Europie. 
W porównaniu z okresem 
saskim kilkakrotnie wz ro -
sła liczba szkół wiejskich: 
ze 100 do 1500! Z re f o rmo-
wano Akademię K rakow-
ską, stworzono liczne se-
minaria kształcące nau-
czycieli . P rogram naucza-
nia przystosowano do po-
trzeb życia. Wprowadzono 
język polski jako wyk ł a -
dowy . Zamiast teologii i 
krasomówstwa — uczono 
dz ie jów ojczystych, mate-
matyki , geograf i i i p r zy -
rody oraz praktycznych 
umiejętności wymaganych 
przez rolnictwo, handel i 
przemysł. 

W dużych miastach za-
kładano wie lk ie zakłady 
przemysłowe -— manufa-
ktury. Szczególnie dużo 
powstało ich w Warsza-
wie . Za czasów Stanisła-
wa Augusta stolica wspa-
niale się rozwi jała, aż 
czterokrotnie wzrosła l icz-
ba j e j mieszkańców. W a r -
szawa stała się też w i e l -
k im ośrodkiem kultury 
promieniującym na cały 
K r a j i poza jego granice. 
Powstał Teatr Narodowy , 
istniała o lbrzymia Bibl io-
teka Narodowa, zaczęły 
ukazywać się nowe czaso-
pisma. Budowano wspa-
niałe gmachy publiczne, 
pałace, a także szpitale i 
domy mieszkalne. W pięk-
nym pałacyku kró lewskim 
w Łazienkach Stanisław 
August wydawa ł s łynne 
„obiady czwartkowe" . 
Brali w nich udział sław-
ni pisarze, jak: bajkopi-
sarz Ignacy Krasicki, poe-

ta i historyk A d a m Naru-
szewicz oraz inni znako-
mici malarze i uczeni. W 
t ym czasie ogłaszali też 
swo je książki i r ozprawy 
w ie l cy działacze pol i tycz-
ni, np. Stanisław Staszic, 
Hugo Ko ł łą ta j i inni. Do-
magal i się oni zniesienia 
wo lne j elekcj i , ogranicze-
nia samowoli szlacheckiej, 
żądali praw dla mieszczan 
i chłopów, opodatkowania 
całego społeczeństwa i 
stworzenia armii l iczącej 
60—100 tysięcy żołnierzy. 
K r ó l przychylał się do 
tych pro jektów. 

W 1788 r . król zwołał 
se jm w Warszawie . P r ze -
czuwano, że nadchodzą 
wie lk ie dni, decydujące o 
przyszłości całego narodu 
i państwa. Istotnie tak 
było. 

W U J E K H I S T O R Y K 

SAMOLOTAMI DO POLSKI 
NA WYPOCZYNEK WAKACYJNY 

A więc nadchodzą od dawna oczekiwane wakacje. Ko -
niec nauki w szkole, początek zasłużonego wypoczyn-
ku. Najciekawiej zapowiada się on dla tych, którzy ja -
dą do Polski. Już tylko niewiele dni dzieli kilkaset 
dziewcząt i chłopców z Francji i Belgii od chwili w y -
jazdu na kolonie do K ra ju ojców i dziadków. Wśród 
dzieci i młodzieży wyjeżdżającej do Polski znajdzie się 
wielu Czytelników „Małego Tygodnika" i Waszych ró-
wieśników. I>la nich i o nich będziemy pisać w kolej-
nyęh numerach „Tygodnika Polskiego" donosząc 
o wszystkich ważniejszych wydarzeniach wakacyjnych, 
o życiu kolonijnym, o wycieczkach po Poltece, o tym co 
zainteresuje nie tylko rodzicô'W czy rodzeństwo wy jeż -
dżających, ale wszystkich naszych młodych i starszych 
Czytelników. 

Jak już podawaliśmy, ośrodki kolonijne i obozowis-
ka wypoczynkowe mieścić się będą w kilkunastu pięk-
nych miejscowościach Polski, znanych ze zdrowego kli-
matu, pięknego położenia, doskonałych warunków dla 
przyjemnego spędzenia wakacji. (O wszystkich tych 
miejscowościach pisaliśmy na początku kwietnia br. 
w naszym specjalnym dodatku pt. „Na wakacje do 
Polski".) 

Wszystkie dzieci z Francji i Belgii przybędą do Kra -
ju samolotami Polskich Linii Lotniczych „Lot". Tę cie-
kawą podróż na spotkanie z wakacyjnymi przygoda-
mi rozpoczną dzieci z Belgii. Już 5 lipca z lotniska 
w Brukseli wystartują dwa samoloty, które w ciągu 
trzech godizin przywiozą 85 dziewcząt i chłopców na 
lotnisko w e Wrocławiu nad Odrę. Stąd udadzą się oni 
autokarami do pięknych, wielokrotnie przez nas opisy-
wanych ośrodków kolonijnych w Wiśle-Głębcach (dzie-
wczęta) i Mikuszowicach (chloi»cy). Ich pobyt na ko-
loniach potrwa do 4 sierpnia. Wszyscy powrócą rów-
nież samolotami z Wrocławia do Liège. 

Pierwsze dwie grupy dzieci udających się z Francji 
do Polski odlecą również samolotami z lotniska w Liile 
15 lipca i po trzech godzinach wylądują na lotnisku 
w Poznaniu. Po nich przez trzy dni trwać będzie oży-
wiony ruch na „wakacyjnym moście lotniczym" mię-
dzy Lille i Paryżem a Poznaniem i Wrocłkwiem. Sko-
rzysta z niego około 600 chłopców i dziewcząt. 

Szczegóły o ich wyjazdach i rozlokowaniu na punk-
tach kolonijnych podamy w następnym numerze „Ma -
łego Tygodnika", poświęconego w całości sprawom te-
gorocznych kolonii w Polsce. 

U W A G A ! Rodzice i opiekunoiwle młodzieży wy j eżdża j ące j 
na w a k a c j e do Połski i>oinformoiwaini znstajną o teranlnacłi 
wyjaizdów specjalnymi komunikatami i p ismami imiennymi. 

Ostatnio odbyły się w W a r -
szawie interesujące wyścig-l 
samochodowe, w kitórych star -
towało kilkanaście w o z ó w z 
Polski, Czechosłowacji , N i e -
miec i Węgier . Wosdłuż trasy 
zebrało się ki lkanaście tysięcy 
kibiców, którzy ot>serwowali 
piękną jazdę N iemca Hełnza 
me lkusa — zdolbyiwcy p i e r w -
sizego miejsca. Sześć naatęp-
nyołi mie jsc zdohyiłi 'Polacy na. 
samochodach kra jowych . T a 
w ie lka impreza motorowa 
cieszyła się dużym i w w o d ż e -
nlem. 

U C Z Y M Y SIĘ JĘZYKA P O L S K I E G O ( L E K C J A 2 9 ) 

D z i s i a j — os ta tn ia w t y m r ö k u l e k c j a . Z a -
p o z n a m y s ię z p e w n y m r o z t a r g n i o n y m c h ł o p -
cem. Jednocześn ie p r z y p o m n i j m y sob i e n i e k t ó -
r e w a ż n e w i a d o m o ś c i d o t y c z ą c e g r a m a t y k i i 
o r t o g r a f i i . U z u p e ł n i j c i e t eks t w i e r s z y k a , w s t a -
w i a j ą c „ r z " l u b ,,ż". 

P o s a d z i ł I gnaś — e p ę w og rodz i e . 
— e t e l n i e — e p ę p o d l e w a ł c o d!zień. 
D o z m i e — c h u s t e r c za ł j a k s t r ó — na g - -edz ie . 

- e c z p e w n a : z — p y k o — y ś ć m i e ć będz i e . 
P — y j d ż , s p ó j — na j e g o t — y — ę d y g — ą d e k . 
— a d k o g d z i e u j — y s z t ak i p o — ą d e k . 
P o p a t — : w a — y w a z r o s zone ś w i e — o , 
A w bruztdach p e — u k o — e n i e l e — ą . 
, , W y r w ę j ą d z i ś " — e k ł I gnaś . O j , b i e d a ! 
W i d z i , — e — e p i e s a m r a d y n i e da . 
W y — ł a M u — y n a w o ł a . B i e g ł d r o gą . . 
C i ągną , ha ru ją . W y r w a ć n ie moigą. 
D o t o w a — y s t w a proszą kokoszkę , 
Kacz ikę i gąskę . „ P o m ó — c i e t r o s z k ę ! " 
W y r w a l i w r e s z c i e . I w s z y s c y p r a w i e 
F i k n ę l i kozjła. I gnaś p a d ł na iw ie—ch. 
— e p a na n iego . L e c z , c z y b y ć m o — e : 
C ó — t o za — e p a ? W i e l k a j a k o — e c h ! 
O j , by ło d u — o śmiechu z I gnas i a : 
Z n ó w zam ias t ^—epy — o d k i e w k ę zasiał. 

Wskazówlo i : O t o uży t e w t ekśc i e w y r a z y 
z „ r z " n i e w y m i e n n y m n a „ r " : r zepa , r z e t e ln i e , 
zm ie r zch , rzecz , ko r zyść , rząd ( t e go r z ę d u ) 
r zadko , po r ządek , p e r z ( r od za j chwas tu ) , k o -

rzeń , r zec (on rzek ł ) . M u r z y n , t o w a r z y s t w o , 
w i e r z c h , o r zech , r z o d k i e w k a . 

A o t o w y r a z y z „rx." w y m i e n n y m : t r z y — 
t r o j e , w a r z y w o - w r e ( ¡gotuje, się) . N a p i s z c i e 
r ó w n i e ż „ r z " p o l i t e rach : b, oh, d — g , j , k — 
p, t, iw. P r z y k ł a d y : 'popatrz Ct-f-rz), s p ó j r z 
( j - l - rz ) i td. 

rWe w s z j ^ t k i c h innych w y r a z a c h w s t a w c i e 
„ ż " . P a m i ę t a c i e , że „ rz " i „ ż " w y m a w i a s i ę j e d -
n a k o w o ? 

I j e s zcze j edno . W b a j e c z c e jest zdan i e : 
„ f i k n ę l i k o z ł a " c zy l i „ p r z e w r ó c i l i s i ę " . O s a -
m y c h z w i e r z ę t a c h be z I gnas ia — p o w i e d z i e -
l i b y ś m y : f i k n ę ł y , p r z e w r ó c i ł y s ię . P o d o b n i e 
m ó w i s i ę : d z i e w c z ę t a sz ły , c h ł o p c y szili, d r u h -
n y i d r u h o w i e szl i . 

P r z e p i s a n y tekst w y ś l i j c i e p o d ad r e s em r e -
d a k c j i . Jest t o os ta tn ie izadanie k o n k u r s o w e 
w t y m r o k u s z k o l n y m . 

Naipiszcie również w Idlku słowiaich, j ak 
uozyde się języka polskiegro, czy W a m ktoś p o -
maca, -na jakie trudności napotykacie, jakie są 
Wasze życaieraia i uwagi . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
lotórzy o t y m napiszą, r o z l o s u j e m y d o d a t k o -
w e cenne n a g r o d y . 

Z o k a z j i z ib l i ża jących s ię w a k a c j i m i ł y m C z y -
t e l n i k o m — m i ł o ś n i k o m 'ję^zyka o j c z y s t e g o — 
p r z e s y ł a m n a j l e p s z e ż yc zen ia z d r o w e g o w y p o -
c z y n k u o r a z s ł onec zne j p o g o d y . 

Prof . G R A M A T Y K A 



U n m é d e c i n p o l o n a i s p t r f e c t i e n n e l a m é t h o d e d ' u n c h e r c h e u r f r a n ç a i s 

L E S M U L T I P L E S APPLICATIONS DE LA FLUOROSPIROGRAPHIE 
DANS L E DIAGNOSTIC D E S A F F E C T I O N S P U L M O N A I R E S 

Les meil leures radiographies des poumons ne su f f i -
sent plus au diagnostic et à la thérapie modernes. Cel -
les-ci nécessitent aujourd'hui une série d 'examens 
fonctionnels complémentaires. Jusqu'à présent on uti-
lisait la „bronchospirométrie" , désagréable introduc-
tion par la trachée de deux tubes de cautchouc dans 
les bronches, méthode donc limitée par son caractère 
même. 

Ju l i aa Zeb rowsk i est sans conteste le plus populaire des car i -
caturistes varsovlens. O n le volt â tous les congrès, festivals, 
meetings — chassant la personnalité ou... le prof i l attachant. 
S u r ses carnets on retrouve Eisenhower et Robert Kennedy, 
l a reine Elisabeth de Be lg ique et le roi Norodom Sihanouk, 
IVIaurice Cheval ier et Picasso. Pendant l 'occupation, l 'artiste 
portait une belle paire de moustaches pour mieux échapper 
à la Gestapo qui voulait lui f a i re payer une série de carica-
tures anti-nazies. Ma i s Julian Zebrowsk i est aussi un peintre 
amoureux de Varsovie, un collectionneur averti des mei l -
leuires «euvresi de la petoit^e piolonals|e et des maîtres f l a -
miajnidls des X V I I - e et X V I I I - e siièoles. iLe voici à l'oiuvrage 

1 5 . 5 0 0 ET 2 3 . 0 0 0 OTW L E S N O U V E A U X 
M I N E R A L I E R S D E S C H A N T I E R S P O L O N A I S 

Ces de rn i è r es années, la 
cons t ruc t i on des m i n é r a l i e r s 
s 'est c ons idé rab l ement d é v e -
l oppée . L e s cargos d e c e t t e 
ca t égor i e , dest inés au t rans -
po r t des m ine ra i s ( f e r , p h o s -
phates , apat i t es etc. ) à d e 
g randes d is tances, on t g é n é -
r a l e m e n t un po r t en l ourd d e 
23—25 m i l l e tonnes. I l s sont 
rap ides et r entab les m ê m e 
l o r sque la m o i t i é du t r a j e t 
s ' a ccomp l i t à v ide . L e t on -
n a g e m o n d i a l des m iné ra l i e r s 
déipasse d é j à l e m i l l i o n d e 
T D W . 

L e s de rn i è r e s unités d e la 
s é r i e des m iné ra l i e r s p o l o -
nais du t y p e „ K o l e j a r z " sont 
enco r e en cale , ma i s les i n g é -
n ieurs d e Szczec in o n t d é j à 
t e r m i n é les p r o j e t s d 'une un i -
t é plus -puissante, des t inée au 
tra<nsport des minera is , du 
charbon , d e phosphor i t es etc. 

L e p r o j e t est du à un 
g r o u p e d e constructeurs d i r i -
g é s par l e j eune ingén i eur 
J i s k o r z - N a l ç e k i , auque l on 
d e v a i t d é j à les „ K o l e j a r z " . 
L e n o u v e a u m i n é r a l i e r , d e 
700 tonneis p lus l é g e r (500 
tonnes d 'ac i e r et 200 tonnes 
d e mécan i smes en moinls que 
les „ K o l e j a r z " ) , pour ra t r ans -
p o r t e r m i l l e tonnes d e plus, 
a y a n t un po r t en lourd d e 
15 500 T D W . A f f e c t é au 
t ranspor t du m i n e r a i d e f e r 
d ' A f r i q u e , i l pour ra d é b a r -
q u e r amnuellemenit dans les 
por ts poloinais e n v i r o n 170 000 
tonnes. 

M a i s les bu reaux d ' é tude 
des chant iers po lonais , en 
consu l ta t i on constante avec 
les a rmateurs po lona i s et s o -
v i é t i ques ( les plus g ros 
c l i ents é t range rs de la con-
s t ruct ion n a v a l e po lona i se ) 
sont - i l s en t ra in d ' é tab l i r les 
pro jd ts d 'un i tés - plus puis -
santes. 

L e s cbaratiers de G d y n i a et 
d e Gdansk en c o m m e n t e r o n t 
la p roduc t i on en sé r i e dès 
l ' au procha in . Q u e l q u e t r e i z e 

m iné ra l i e r s d ' e n v i r o n 23 
m i l l e T D W seront construi ts 
à G d y n i a et au moins s i x à 
Szozec in — ceci p o u r des a r -
ma t eurs polomais et é t r a n -
gers. 

Ces m iné ra l i e r s t r anspo r t e -
roint d u m i n e r a i d e f e r du 
Brés i l , d e l ' I n d e e t d e la G u i -
née, ainsi que d e s phosphates 
elt des apat i tes p o u r la p r o -
duc t i on d ' eng ra i s ant i f i c ie ls 
du M a r o c et du i>ort s o v i é t i -
que d e M o u r m a n s k . 

IL Y a que lques années 
l e c a rd i o l o gue f r ança i s 
M . M a r c h a i eut l ' i d ée d e 
r e m p l a c e r l ' i m a g e r a d i o -
g r a p h i q u e p a r sa r e p r é -
senta t i on l inéa i r e . L e d r 

M a r c h a i a va i t r e l i é un appa -
re i l à rayon's X à uine ce l lu l e 
pho to - é l e c t r i que , un a m p l i f i -
cateur é l e c t r on ique et un 
enreg i s t r eur sur p a p i e r s e n -
sible. L a dens i t é d e l ' a i r dans 
les poumons va r i an t a v ec la 
resp i ra t i on , la c e l lu l e e n r e -
g i s t re ces va r i a t i ons , les 
t r a n s f o r m e en courants é l e c -
t r iques et l eur couribe d e v a -
r ia t ions est en r eg i s t r é e d o n -
nant a ins i um d i a g r a m m e 
pu lmona i r e . 

L a métihode présenta i t en -
core cer ta ins dé fau ts , aussi 
f u t - e l l e peu généra l i s ée . En 
1960 l e d r Janusz K a r w o w s k i , 
m é d e c i n d e l ' impo r t an t 
c en t r e anltitulberouleux d ' O t -
w o c k p r ès d e V a r s o v i e , s 'y 
intéressa. 

Q u a t r e années d ' é tude et 
d e r e che r che p e r m i r e n t au dr 
K a r w o w s k i d ' a m é l i o r e r la 
m é t h o d e du d r Ma r cha i . I l 
réussit en t re autres à é l i -
m i n e r la luminescence p a r a -
s i ta ire sur l ' é c ran et a u g m e n -
te r la préc is ion d e l ' en r e g i -

s t rement . E n son é ta t actuel , 
la m é t h o d e appe l é e „ f l u o r o -
s p i r o g r a p h i q u e " m é r i t e d é j à 
une l a r g e d i f f u s i o n . E l l e s 'est 
r é v é l é e très ut i l e non, s e u l e -
m e n t p o u r l ' e x a m e n f o n c -
tioninel des poumons mais 
aussi p o u r l e d iagnos t i c d e 
l'emtpQiysème ainsi que pour 

Le poussier remplace le coke 
Jusqu'à p résent c i nq hauts -

- f o u r n e a u x é ta i en t ainsi é q u i -
pés — d e u x aux U S A , d e u x 
en F r a n c e e t un en G r a n d e -
Br e t agne . M a i n t e n a n t l ' I n s t i -
tut de la S i d é r u r g i e à G l l w i -
ce a é l abo r é une m é t h o d e p o -
lona ise p o u r „ l ' i n s u f f l a t i o n 
d e pouss ier d e cha rbon dans 
les h a u t s - f o u r n e a u x " . 

L e n o u v e a u p r o c é d é a é t é 
mis à l 'essai au h a u t - f o u r -
neau „ B " d e l ' a c i e r i e „ F l o -
r i a n " et a d o n n é t o u t e sat is-
f ac t i on . I n s u f f l é sous press ion 
à l ' i n t é r i eur du h a u t - f o u r -
neau, l e pouss i e r se consume 
rap idemen t g r â c e à l ' amenée 
du v en t chaud, et d o m i n u e d e 
20% e n v i r o n la c o n s o m m a -
t ion d e c oke p a r t onne d e 
f on t e . C 'est là une chose i m -
po r tan t e pour la P o l o g n e , r i -
che en houi l l e , ma i s d e v a n t 
impo r t e r ce r ta ines quant i t és 
de charbons coké f i ab l e s . 
A j o u t o n s que la n o u v e l l e 
m é t h o d e p r e m e t d 'u t i l i s e r les 
qua l i tés i n f é r i eu r e s de c h a r -
bon. 

L e s ingén i eurs d e G l i w i c e 
ont d é j à é tab l i la d o c u m e n t a -
t ion t e chn i que nécéssa i re à 
l ' é q u i p e m e n t „au pouss i e r " 
d e c inq hau t s - f ou rneaux , 
d ' abo rd pour l ' a c i e r i e „ F l o -
r i an " . L ' a n n é e p rocha ine l e 
p r o c édé sera é t endu à d e u x 
autres g r andes ac ier i es . 

L e s calculs ind iquent qu ' en 
i n s u f f l a n t 140 k g d e pouss ie r 
pa r t onne d e f on t e , l es t ro is 
ac i e r i es é conomise ron t annu-
e l l e m e n t près d e 200 m i l l e 
tonnes d e coke d e hau te q u a -
l i té. 

D e s l a s e r s à g a z 
d ' u n t y p e n o u v e a u 

L e s l abora to i r es d ' é l e c t r o -
n ique quan t i que d e V a r s o v i e , 
auxque l s on do i t les p r e -
mie rs lasers po l ona i s con -
struits i l y a d e u x ans, t r a -
va i l l en t ma in t enan t à des l a -
sers à gaz . 

L e s chercheurs , ut i l isant 
tous les g a z rares, ont ob tenu 
jiusqu'à p résent 14 d i f f é r e n -
tes l ongueurs d ' ondes en g é -
nératsiurs quant iques . 

I l s on t é g a l e m e n t construi t 
un laser à g a z émettamt une 
lutnière f a c i l e m e n t v i s i b l e à 
l 'oe i l , chose impo r t an t e pa r 
exemiple dams les inst ruments 
Optiques, pu i sque é v i t a n t la 
t r a n s f o r m a t i o n des r a d i a -
t ions inv i s ib l es en rad ia t ions 
v is ib les . L e f a i s ceau v i s i b l e 
est aussi p lus f a c i l emen t r é -
g' iable et s on af fa ib l i ' sBement 
dans l ' a tmosphè r e est m o i n d r e 
ce qu i lui d o n n e une po r t é e 
plus impor tan te . 

L e s savants: po lona is t r a -
va i l l en t aussi à la const ruc-
t i on d e lasers à s e m i - c o n d u c -
teurs et a u x app l i ca t ions p r a -
t iques d e généra teurs q u a n -
t iques en m é d e c i n e et dans 
les communica t i ons . 

l ' e x a m e n des ind i v idus sains 
en m é d e c i n e spo r t i v e , a é -
r i enne et cosmique . 

R é c e m m e n t il s 'est a v é r é 
qu ' e l l e donne aussi d ' e x c e l -
lents résultats dans l e d i a -
gnost ic p récoce des cancers 
du poumons , chose i m p o r -
tante pour l e traîtemeint. 

L e d r K a r w o w s k i a dé jà , 
e f f e c t u é que l que 3700 e x a -
mens p a r cet te mé thode . 
Auss i diSipose-t-î l d 'une e x -
pé r i ence sans pare i l l e , pu is -
que l ' i n ven t eur lui m ê m e , l e 
d r M a r c h a i n 'en a e f f e c t u é 
que 900 env i ron . L e cen t re 
d ' O t w o c k , qui est l e plus 
g rand c o m p l e x e d e sana to -
r iums du monde , s 'est acquis 
g r â c e ent re autres a u x t r a -
v a u x du d r K a r w o w s k i une 
très l a r g e réputat ion, la f l u o -
r o sp i r o g raph i e ¡pouvant ê t r e 
app l i quée en c l in ique , en hô -
p i ta l et m ê m e en d i s p e n -
sa i re . 

Sou l i gnons encore que le 
pa t i en t subi t l ' e x a m e n sans 
aucun désag r émen t , sans se 
r e n d r e conripte que l e f o n c -
t i onnemen t d e ses poumons 
est en r eg i s t r é dans ses m o i n -
dres déta i ls . E t leis rad ia t ions 
sont c inq f o i s mo indres que 
lors d 'une r a d i o g r a p h i e n o r -
ma l e . L a m é t h o d e du r ad i o -
l og i s t e po lona is est donc un 
p e r f e c t i o n n e m e n t impor tan t 
et o u v r e d e la rges oersipect i-
ve.=; sc i ent i f i ques et thé rapeu -
th iques . 

• i f i 

Cl-dessus: A n d r z e j Gorczyń-
ski, I w o n a Sadowska et M a -
rek Sadowski , les jeunes a r -
chitectes polonais qui ont 
mérité le second pr ix du 
concours ouvert pour l ' amé-
nagement de la nouvel le p la -
ce centrale de la vi l le de 
San-Francisco aux Etats -Unis 

Cette „ M G " date des années 
trente. El le a souvent chan-
gée de mains, son possesseur 
actuel, M . Łukasz M a l a r o w -
skl de Łódź, en est fort 
content. Les six cylindres de 
la M G lui permettent d 'at -
teindre facilement les 150 
km/h et de doubler a l l ègra -
ment bien des voitures plus 
récentes. Bien sûr. Il y a 
par fo is des petits ennuis m é -
caniques, mais Monsieur M a -
larowskl est bricoleur et y 
remédie toujours très vite 

T E L E W I Z O R Y 
POLSKIE P Ł Y T Y 

Jean S T A B L I N S K I 
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M A D E L E I N E DEMORY POWRÓCIŁA „ Z T A M T E G O ŚWIATA" 
w warszawsk im dzienniku „Zycie Wa r s za -

w y " podano niedawno wiadomość, że w P a r y -
żu zmar ła młoda, utalentowana f rancuska 
pianistka, Made le ine Demory, uczestniczka 
I laureatka jednego z wyróżnień V I I M i ędzy -
narodowego Konkursu Cliopinowskiego w W a r -
szawie. Ponieważ p. Demory mia ła w Polsce 
wie lu serdecznych przyjaciół pod adresem j e j 
rodziny zaczęły nap ływać z K r a j u liczne tele-
g ramy i listy kondolencyjne. 

N a szczęście wiadomość z „Zyc ia W a r s z a w y " 
(opub l ikowana również w war szawsk im ty -
godniku „Świat " ) okazała się f a ł szywa . Sp ro -
stowała j ą Agence France Presse. Okazało się. 

że jakiś nieznany anonimowy złośliwiec z 
F ranc j i przesłał do „Zyc la W a r s z a w y " list z 
prośbą o zawiadomienie o zgonie Madele ine 
Demory j e j polskich przyjaciół . 

Dziennik warszawsk i n ieprawdz iwą w i ado -
mość o śmierci p. Demory natychmiast spro-
stował, zamieszczając odpowiednie wy j a śn i e -
nie. B y ł to rzeczywiście nędzny I niesmaczny 
dowcip. N i e trzeba dodawać, j ak w ie lka by ła 
radość po zdementowaniu f a ł s zywe j pogłoski, 
ponieważ p. Demory podczas rocznego pobytu 
na studiach planistycznych u prof . Drzewiec -
kiego zyskała sobie ogólną sympatię I znana 
jesit publiczności polskiej z koncertów. 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pan Idzi W O L D A N S K I 
Douai (Nord) 

Brat stryjeczny, obec-
nie zamieszkały w Pol-
sce, był IV czasie okupa-
cji wywieziony do obozu 
pracy do Niemiec. Przez 
4 lata pracował przy-
musowo na rzecz ów-
czesnego państwa nie-
mieckiego. Zdrowie je-
go zostało poważnie 
nadszarpnięte. Czy ist-
nieją jakiekolwiek mo-
żliwości uzyskania od-
szkodowania w formie 
renty lub jednorazowej 
spłaty? 

Ustawodawstwo od-
szkodowawcze Niemiec-
k ie j Republiki Federa lne j 
przewidywało, że mają 
prawo do odszkodowania 
(mieszkańcy) Niemiec Za-
chodnich, D P (personnes 
dćpliacćes) przebywający 
w Niemczech oraz emi-
granci polityczni. 

Za rezydencją by ł uwa-
żany również pobyt w 
więzieniach i obozach. 

Rząd N R F wniósł po-
prawkę do ustawy, mocą 
które j pobyt przymusowy 
w Niemczech nie daje 
prawa do odszkodowań 
oraz wykluczającą od od-
szkodowań wszystkich 
tych, którzy przebywają 
na terenie k ra j ów nie 
utrzymujących stosunków 
dyplomatycznych z N i em-
cami Zachodnimi. 

Stała Czytelniczka 
Staffelfelden (Haut-Rhin) 

Przyjechałam do Fran-
cji w 1929 r. z mężem, 
obecnie na rencie. Ja 
zajmowałam się domem 
i wychowaniem dzieci. 
W kwietniu ukończy-
łam 65 lat i chcę się 
ubiegać o zasiłek. Jakie 
są mi potrzebne doku-
menty i do której Kasy 
mam się zwrócić w tej 
sprawie? 
Pens je górnicze przewi-

dziane artykułami: 145, 
146, 147 i 148 dekretu z 27 
listopada 1946, ulegają 
podwyżce równe j połowie 

zasiłku ,.allocation aux 
v ieux travail leurs sa-
lariés", jeżel i żona na 
utrzymaniu dojdzie do 65 
roku życia (lub 60 lat w 
razie niezdolności do pra-
cy ) o i le sama nie pobiera 
renty lub pensji z Kasy 
Ubezpieczeń Społecznych. 

Pensja ta również ulega 
10"/o podwyżce z tytułu 
dodatku dla dzieci, jeżel i 
zainteresowany wychował 
co na jmnie j t ro je dzieci i 
miał je na utrzymaniu co 
na jmnie j przez 9 lat przed 
ukończeniem przez nie 16 
roku życia. 

Wniosek o dodatek na 
żonę i dzieci należy 
wnieść do Kasy, która już 
wypłaca mężowi rentę 
starczą, (więc albo do 
Kasy w Metzu, albo do 
Kasy Autonomicznej w 
Paryżu) . Dla udowodnie-
nia wymaganego wieku 
trzeba przedłożyć świa-
dectwo urodzenia. 

Pan J. R A B E N D A — 
Montluęon (Allier) 

Przyjaciel mój prze-
pracował we Francji 25 
lat przed wyjazdem do 
Polski. Pisze stamtąd 
do mnie i prosi o pomoc 
w uzyskaniu renty fran-
cuskiej. 

Konwenc ja francusko-
-polska o Ubezpieczeniach 
Społecznych przewiduje , 
że pracownik, który wra -
ca do Kra ju , o t r zymuje 
rentę w miejscu swego za-
mieszkania. 

Pański przy jac ie l , za-
mieszkały w Polsce, powi -
nien złożyć wniosek do 
Biura Rent Zagranicznych 
przy Ministerstwie P racy 
w Warszawie . O i le prawa 
do renty francuskiej zo-
staną w pełni uzasadnio-
ne, to Kasa francuska za 
p)ośrednictwem w y ż e j w y -
mienionego Biura będzie 
wypłacała tę część renty, 
jaka należy się za lata 
przepracowane na terenie 
Francj i . 

© W J E D N Y M Z M I A S T 
Ś R O D K O W Y C H W Ł O C H 
w n i e z w y k ł y c h oko l i c znoś -
c iach p r z y s z ł o na ś w i a t 
n i e m o w l ę 49- l e tn i e j ma tk i . 
Z a n i m nastąp i ło r o z w i ą z a -
nie , m a t k a zas łabła i z m a r -
ła na serce . L e k a r z e p o -
s t anow i l i d o k o n a ć „ c e sa r -
sk i ego c i ęc ia " . W 20 m i n u t 
p o s t w i e r d z o n y m zgon i e 
m a t k i p r z y s z ed ł na św ia t 
ch ł opc zyk w a ż ą c y 3 kg . 

© Z N A N A P Ł Y W A C Z K A A U S T R A L I J S K A D A W N F R A -
SER s p o d z i e w a s i ę w g r u d n i u b i e żącego r o k u dz i e cka . 
O ś w i a d c z y ł a ona d z i e n n i k a r z o m : „ T o l epsze , n i ż w s z y s t k i e 
z ł o t e m e d a l e ś w i a t a " . 

© 2 4 - L E T N I A M A R I N A O S W A L D , w d o w a p o d o m n i e -
m a n y m z a b ó j c y p r e z y d e n t a J. F . K e n n e d y ' e g o , w y s z ł a p o -
w t ó r n i e za mąż . J e j ś lub z 27 - l e tn im Kenne t toem P o r t e r e m 
odlbył s ię w O k l a h o m a - C i t y . P o r t e r , z am i e s zka ł y na p r z e d -
m i e śc iu R i cha rdson w Da l las , b y ł sąs i adem M a r i n y OsWald . 

© W P O B L I Ż U M I E J S C O W O Ś C I A L E K S I N A , p o ł o ż o n e j 
na t ras ie B e l g r a d — N i s z , z n a j d u j e s i ę g r ó b r o s y j s k i e g o 
pułkowln lka M i c h a ł a R a j e w s k i e g o . J u g o s ł o w i a n i e t w i e r d z ą , 
ż e pos tać t e g o o f i c e r a zosta ła uiwieńczona p r z e z To ł s t o j a 
w j e g o a r c y d z i ^ e pt. „Anma K a r e n i n a " . R a j e w s k i b ra ł 
udz ia ł w w a l c e p r z e c i w k o T u r k o m p o s t r on i e Serb i i . M a t -
k a j e g o iMiaria, z budowa ł a , w m i e j s c o w o ś c i g d z i e z g iną ł j e j 
s y n — c e r k i e w . 

© 2 0 - L E T N I A E L A I N E B A I L E Y , M I E S Z K A N K A N U -
N E A T O N ( A n g l i a ) z n a j d u j e s ię w c iąży , a j e j s i o s t r a - M i ż -
•niaczkia (u rodzona k i l k a m i n u t p ó ź n i e j ) o d c z u w a p o d o b n e 
o b j a w y , m i m o , iż l e k a r z e s tw i e rd z i l i , że n i e s p o d z i e w a s ię 
d z i e cka . M a r y l i n B a i l e y o ś w i a d c z y ł a , ż e cziuje s ię f a t a l n i e 
w os ta tn ich dn i ach i ż e często n a w i e d z a j ą j ą l>61e g ł o w y 
i w y m i o t y . W a r t o dodać , że d z i e w c z ę t a w w i e k u 9 lat m i a ł y 
n i ema l jedlnocześnie aitak w y r o s t k a rot>aczkowego. 

• L s d è w k i , a i a s z T R y d a p r a a i a i i a a a a r t y k a l y c a s p a i a r s t w a . i a a i o w e c a • 
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ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO.' 

Wyczytałam z odpowiedzi 
kochanej pani („Tygodnik 
Polski" nr 398) odpowiedź na 
mój list, w którym nie prosi-
łam o poradą, ałe dziękowa-
łam za rady dla innycK. 

Ośmielona odpowiedzią i 
zachęcona jej przychylną 
treścią, pragnę zasięgnąć ra-
dy. Jestem stateczną kobietą 
54-letnią, z tego we Francji 
spędziłam 33 lata. 

Moja historia sięga 1945 r. 
Wtedy mój mąż umarł na cho-
robę płuc, nabytą w niewoli, 
bo go Niemcy zamorzyli. Gdy 
chorował tj patrzył na moją 
mękę, radził, abym po jego 
śmierci (wiedział, że umrze) 
wyszła za jego kolegę. Uznał, 
że taki człowiek może być 
pomocny, aby wychować sy-
na, którego on zostawia w 
rękach samotnej i w dodatku 
chorej kobiety (dotknęła mnie 
ta sama choroba co męża). 

A więc proszę się nie dzi-
wić, że jestem już 20 lat ra-
zem z tym mężczyzną. On się 
nie może uskarżać, że go oszu-
kuję, alł>o wyzyskuję, bo 
ciężkie to jarzmo ja dźwigam. 
Aż teraz ostatnimi czasy 
wszystko się popsuło. I przed-
tem nie było śpiewająco, bo 
on ma troje dorosłych dzieci 
w tym jednego kałekę. Dwo-
je pożeniło się i poszli z do-
mu, kaleka pozostał przy 
ojcu. 

Gdy pojechałąm odwiedzić 
moją rodzinę w Polsce, ro-
dzeństwo zaczęło buntować 
kalekę, że on pracuje, a ja 
pojechałam do Polski i tracę 
pieniądze. Dochodziło do wiel-
kich awantur i mąż zagroził, 
że nie będzie mi oddawał pie-
niędzy. 

Oni mają swój własny dom, 
ale to jest ruina, stale potrze-
ba reperacji i jaki grosz po-
każe się w domu na to idzie. 
Mnie nie wolno nigdzie iść 
ani nikogo u siebie przyjąć, 
bo nie jestem u siebie, tylko 
u niego. Ale w oczy to jest 
taJci niewinny, że jak go ktoś 
nie zna, to myśli — ale to 
złoty człowiek i nikt by mi, 
pani Anno, nie uwierzył, że 
on jest zły dla mnie. Takie 
charaktery trzeba poznać. 

Dlatego z taką uwagą czy-
tałam pani rady, bo chciałam 
nauczyć się poznawać ludzkie 
charaktery. Jestem pani 
wdzięczna, że ja teraz też 
mogę odróżnić coś dobrego od 
złego. Dawniej, żeby nikomu 
się nie narazić, płakałam w 
kącie, bo wstydziłam się po-
patrzeć na świat. Ludzie za-
wsze mówili —• to kaleka, 
nieszczęśliwy, a ojciec posłu-
giwał się właśnie nim, aby 
mnie męczyć. 

Teraz zdobyłam się na 
energię i powiedziałam — co 
ja. mam zdychać, aby wam 
zapewnić beztroski żywot, do-
syć już tego — są specjalne 
domy dla takich ludzi. Nigdy 
nie miałam zamiaru dokuczać 
człowiekowi upośledzonemu, 
bo mant dużo litości, ale jak 
się okazało, że nade mną nie 
ma żadnej litości, tylko robi 
się wszystko celowo, aby 

mnie upodlić, to już jest po-
nad moje siły. 

I dlatego piszę do pani, jak 
będzie dla mnie lepiej, czy 
dalej opiekować się tym kale-
ką i jego ojcem, czy podjąć 
jakąś pracę i nie być zależną 
od dobrego humoru ojca i 
syna. 

St. U. 

S Z A N O W N A P A N I ! 

P i s z e pan i t y l k o o p r z y -
k r y c h s t ronach ż yc i a z m ę -
ż e m i o k ł opo tach z j e g o s y -
n e m — ka leką . B a r d z o m i 
t rudno w y r o b i ć sob ie j a sny 
pog l ąd na tę sp rawę . B o n i e 
w i e m , czy jest pan i p r z y w i ą -
zana do t e g o c z ł ow i eka , c z y 
g o kocha, c zy t e ż n i e n a w i d z i . 
C z y ca ły t en z w i ą z e k b y ł 
opa r t y t y l k o na t e j zasadz ie , 
że by ła pan i samotna i b e z -
radna i b e z ś r o d k ó w do ż y -
cia? N i e w i e m , c z y t en c z ł o -
w i e k b y ł k i e d y ś d la pan i d o -
b r y i czuły , c zy — n i gdy . N i e 
w i e m także , j a k a j e s t p a n i 
s y tuac j a — czy m a p>ani j a k ą ś 
pens ję , j ak i e ś m o ż l i w o ś c i z a -
m i e s zkan ia osobno, gd z i e j e s t 
pan i w ł a s n y syn? G d z i e m o -
g ł aby pan i p r a c o w a ć ? 

D e c y z j a j es t b a r d z o p o w a ż -
na, t r z eba się nad n ią z a s t a -
n o w i ć i p r z e m y ś l e ć w s z y s t k i e 
za i p r z e c i w . D l a t e g o b y ł a -
b y m w d z i ę c z n a , g d y b y pan i 
j eszcze r a z pos tara ła s i ę 
w s z y s t k o m i opisać i w t e d y 
wspó ln i e , na od leg łość , z as ta -
n o w i m y się. T r z e b a p a m i ę t a ć , 
że n i e ' j e s t już pan i m ł oda , ż e 
k a ż d y r o k będz i e t r u d n i e j -
szy — t r u d n i e j b ędz i e o z d o -
b y c i e p r a c y i o u r ządzen i e się. 
C z e k a m na l ist, p roszę n i c 
j e s zcze n i e d e c y d o w a ć . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Czytałem list Teresy, skie-
rowany do pana Władka. Pa-
ni Anna żłe osądziła zdanie 
pani Teresy, że nic jej nie 
brak tylko uczucia. Uczucie 
nie jest tak poważną sprawą. 
Pani Teresa potępiła swego 
męża i świadczy na korzyść-
„starej miłości". 

Gdzie pani Teresa widziała:, 
takie uczucie? Pewnie w ki-
nie albo u młodożeńców. 

Faktem jest, że czytelnicz-
ki skarżą się na mężów, tak 
i owak. Ale pani Anna nie 
ma dowodów i nie wie czy 
tak jest. 

Czy czytelniczki pamiętają,, 
co pisała „szczęśliwa, mężat-
ka"? Wiedziała, że baby lata-
ły za jej mężem, a jednak 
jest szczęśliwa! „Stara mi-
łość" i Teresa niech wezmą 
przykład z tej mężatki. Nie 
trzeba szukać jakiegoś uczu-
cia. Pozdrawiam. 

THEO 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

P i s z e pan, że n i e t r z eba 
szukać uczucia, że u c z u c i e 
j e s t n i e w a ż n e . N i e m o g ę się-
z t y m zgodz i ć . N a j s z c z ę ś l i w -
sze m a ł ż e ń s t w o t o takie, , 
gdz i e j es t uczucie. N a poc zą t -
ku będz i e t o uczuc ie miłości , , 
pożądan ia . P o t e m nastąp i 
p r z y j a ź ń , p r z y w i ą z a n i e i s za-
cunek. I t y l k o w t e d y m a ł ż e ń - ' 
s t w o m o ż e b y ć t r w a ł e , gdy 
łączą j e n i e t y l k o wspó lne -
s p r a w y m a t e r i a l n e , a l e gdy-
i s tn i e j e w i ę ź uczuc iowa. . 
W ó w c z a s są sob i e z a w s z e p o -
t r z ebn i i r o z u m i e j ą się. 

A N N A 



Ten oto damski zespół radnych dzierży w ładzę w gromadzie Wie lowieś Oczkiem w g łow ie kolbiecej 
. » «SSto^s 

rady jest dobrze wyposażony ośrodek zdrowia 

KOBIETY POTRAFIĄ RZĄDZIĆ 
A j ednak n i e w s z y s t k i e 

p r z y s ł o w i a są mądrośc i ą n a -
r o d ó w . Z n a c i e t ak i e : „ B a b a z 
woizu, k o n i o m l ż e j " ? Jedźc i e 
w i ę c d o W i e l o w s i w p o w i e c i e 
g l iwddkim, aby się p r zekonać , 
ż e to n i e p r a w d a . B o t a m w ł a -
śn ie bałby w l a z ł y na w ó z , t o 
znaczy , że d o g r o m a d z k i e j r a -
d y n a r o d o w e j zos ta ły w y b r a -
n e w y ł ą c z n i e k o b i e t y , u j ę ł y 
r z ą d y W ręce... i zaczę ło być 
dobr ze . 

B y ł o b y przesadą tw i e rd z i ć , 
ż e w s z y s c y są z a d o w o l e n i z 
t e g o stanu. Z w o l e n n i c y 
„ s z e w s k i c h i mura r sk i ch p o -
n i e d z i a ł k ó w " o r a z inn i a m a -
t o r z y „ m o n o p o l ó w k i " pat rzą 
na to babsk ie s zarogęszen ie 
k o s y m o k i e m . I n i e m o ż n a im 
się d z iw i ć , bo p o l i k w i d o w a n o 
k n a j p y , a ich m i e j s c a z a j ę ł y 
św i e t l i ca , k a w i a r n i a i gab ine t 
d ent j rs tyczny. 

G r o m a d a W i e l o w i e ś m a 
dz i ś w z o r o w o z o r g a n i z o w a n ą 
s łużbę z d r o w i a . Obs z e rny 
o ś rodek z l i c z n y m i p r z y c h o d -
n iami , punkt szczep ień , l a b o -
r a t o r i u m ana l i t yczne , g ab ine t 

f i zykotera ip i i , w łasna apteka, 
t o na p e w n o p o w o d y d o d u -
m y d la d z i e l n y c h kob ie t . 

O c z k i e m w g ł o w i e k o b i e c e j 
r a d y są dz i e c i 1 ich p r o b l e -
m y . N o w e p r z edszko l e , n o w a 
szko ła , m i e s z k a n i e d l a n a u -
czyc i e l i w a d o p t o w a n y m s ta -
r y m budynku , duża św ie t l i ca , 
t o t y l k o wyr jnw ikowe poz j r c j e 
z e z r e a l i z o w a n y c h z a m i a r ó w . 
B u d u j e się tu na po t ę g ę d r o -
g i — t w a r d a n a w i e r z c h n i a i 
o w o c o w e d r z e w a p r z y n ich 
są tu dz iś codz i enną sp rawą . 
W u/biegłym r o k u m i e s z k a ń c y 
p i ę c iu w s i p o d l e g a j ą c y c h r a -
d z i e wytkonal i bezp ła tn i e p r a -
cę wa r t o ś c i p r a w i e pó ł m i -
l i ona z ł o tych , w ł a ś n i e p r z y 
b u d o w i e d r ó g , a b y d o b r z e s ię 
j e ź d z i ł o na t a r g i a b y P a ń -
s t w o w a K o m u n i k a c j a S a m o -
c h o d o w a m o g ł a uruchomić tu 
swą l in ię . 

Am/bitne p i a n y m a j ą r ó w -
n ież d z i e l n e n i e w i a s t y w 
siprawach r o ln i c twa . W ł a d a j ą 
r a p t e m 3372 h e k t a r a m i , a chcą 
podnieść w n a j b l i s z y m czas ie 
o j edną t r zec ią w y d a j n o ś ć 

ELLE et LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
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Prze^d przystąpieniem do pro jektowania artysta dokładnie stu-
d iu j e każdy na jdrobnie jszy szczegół pojazdu i anatomię konia 

cz te rech zbóż , m e l i o r u j ą łąki , 
pas tw i ska , w y r a ź n i e f a w o r y -
zu j ą K ó ł k o Ro ln i c z e , d y s p o -
n u j ą c e dz i ś t r a k t o r a m i i p o -
k a ź n y m p a r k i e m m a s z y n o -
w y m , zachęca j ą d o b u d o w y 
s i l o s ów na k iszonk i , d b a j ą o 
w i ę k s z e z a k u p y n a w o z ó w 
sz tucznych p r z e z r o l n i k ó w 
g r o m a d y . 

Jeże l i k toś nada l m a w ą t -
p l iwośc i co d o war t ośc i b a b -
skich r z ą d ó w — n iech j ed z i e 

d o W i e l o w s i . Z m i e n i na p e w -
no 2xJanie. 

Gospodarze kobiety z G r o -
madzkie j Rady N a r o d o w e j 
często w izytu ją Kó łko Ro ln i -
cze dba jąc o jego r o zwó j 

TWÓRCA MINIATUROWYCH DZIEŁ 
Po l sk i e znaczk i p o c z t o w e 

rob ią o d d a w n a f u r o r ę n ie 
t y l k o w ś r ó d f i late l i is tów, a l e 
p r z ede w s z y s t k i m w ś r ó d m i -
ł o ś n i k ó w estetjnki i b a r w y . 
P o l s k i e iMinistensittwo Ł ą c z -
ności s łusznie uznało, że zna -
czek j es t najleipiszą wizyitóiwlką 
p a ń s t w a za g ran icą , i ż d o c i e -
ra wszędz i e , a w o b e c t e go , że 
nie m a na ku l i z i emEk ie j k r a -
ju, gdizie b y n i e m i e s z k a ł P o -
lak, po l sk i e znaczk i d o c i e r a j ą 
do n a j d a l s z y c h z a k ą t k ó w 
śiwiata. 

C h c i e l i b y ś m y W a m dzdś 
p r z eds t aw i ć j e d n e g o z ludzi , 
spod k t ó r e g o r^k i w y c h o d z ą 
p i ękne obrazeozk i . P a n Je r z y 
M i l l e r m i e s z k a iw W a r s z a w i e . 
P o ukończen iu w y d z i a ł u g r a -
f i k i na AkademS i Szituk P i a -
nych z a in t e r e sowa ł s i ę m i e -
dz i o ry tn i c t iwem i staloryt^nic-
t w e m . Są t o t e d z i e d z i n y s z tu -
ki, k t ó r e wyfeonjTOrać t r z eba 
p r z y p o m o c y r y l c ó w o p r z e -
k r o j u i luś t a m dzieisiąttych m i -
l ime t ra oraiz diużego szk ła p o -
w i ę k s z a j ą c e g o . P o t r z e b n y tu 
w i ę c n i e t y l k o ta l ent , a l e i o l -
b r z y m i a eierpl i lwość. a także 
abso lutne pod lporządkowan ie 
się pra iwom s y m e t r i i i w y m o -
g o m m a l e ń k i e g o f o r m a t u . 

Z n a c z k i p o c z t o w e t y l k o 
czasami poz iwa ia ją na n o w o -
czesną fanitaziję, a p r z e w a ż n i e 
są one dotoumentalnyim o d b i -
c i em w y d a r z e ń , histor i i , c zy 

Zan im powstanie maleńki znaczek pocztowy, w y k o n u j e się jego 
pro jekt na dużym arkuszu i dopiero z benedyktyńską cierpl i -
wością przenosi się każdy jego najdrobnie jszy szczegół na kliszę 

jub i l euszy . D l a t e g o t e ż a r t y s -
ta proje i lotujący je , z an im 
us iądz ie do p r a c y m u s i p r z e -
protwadizić d ł u g o t r w a ł e studia, 
a b y d r a g o n z X V I I Wiellcu n i e 
m ia ł ipirzyipaidkiem u łańsk i e j 
z a k r z y w i o n e j szabl i , a r a j t a r 
szrwedKki f r a n c u s k i e g o k a -
pelusiza. 

P a n J e r z y M i l l e r j es t uni -
w&rsaln3mn pro je to tantem 
z n a c z k ó ^ . Sipod j e g o r y l c ó w 
w y s z ł o iponad 50 zjrealizoiwa-
nych projekltólw, w ś r ó d n i ch 
tak s ł a w n e p o z y c j e f i l a t e l i s -
t y c zne j a k „ W i t Sttwosz". 

„ S ł o w a c k i " , „Einsitein", „ O -
ś w i ę c i m " i inne . Obecn i e r e a -
l i zu j e p i ^ n ą n o w ą s e r i ę pod 
n a z w ą „ D a w n e poilsikie p o j a z -
d y k o n n e " . 

A l e c zasami p a n MdUer 
zidradza s w e p r o j e k t y znac z -
k o w e na k o r z y ś ć n o w o c z e s -
n e g o malarsl twa. T u s za l e j e 
p o p łó tn i e i o d b i j a sob ie s k r ę -
poiwanie miniattuirowym f o r -
m a t e m . Z t ych „ z d r a d " p o -
ws ta ła dość l i czna g rupa 
ob ra zów , k t ó r e artyista n i e -
d ługo w y s t a w i w ga l e r i i w a r -
s zawsk i e j . 

W wyniku tych przygotowań powsta ją znaczki pocztowe, z których Polska słynie w świecie 
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Wa r s zawsk i geneko log , tir Janusz No ińsk i , z n a j d u j e w s w e j 
wi l l i na ¡Mokotowie zwłoki n i eznanego mężczyszny, zatoitego 
nożem. P r o w a d z ą c y ś ledztwo kap i tan P r z y w a r a z n a j d u j e 
(pnzy ęzamordowanym bry lant . D r No ińsk i nie umie w y j a ś n i ć 
nieobecności s w e j żony B a r b a r y . S tw ie rdza , że z domu znik -
nął 'n6ż c ł i i rurgiczny oraz... b ry lant . A l e inny , niż • zna lez io -
n o p r z y zabitym. W ba rze , ,Ca lypso " p o z n a j e m y ko l e j no 
K rys tynę Pod łę ską . 40-letnią jeszcze -piĘkną „ s reb rną p a n i ą " 
m a j ą c ą aiczne , . hand lowe " kontakty z cudzoziemcami, j e j 
kochanka , m ł o d e g o tenisistę N ieszporowicza oraz B a r b a r ę 
No ińską . k tó ra chce rziucdć męża w łaśn ie dla N ieszporowicza . 
Jest (tu też p o d e j r z a n y jegomość P a w e ł Heyse. Ś l edztwo 
u j a w n i a , że tzamordowanjnm by ł Jean Zapa l l a , a racze j Jan 
Zapa ł a , P o l a k .zamieszkały w Marsy l i i , k tó ry pos iadał tam 
d o m y schadzek i z a j m o w a ł się p rzemytem. Mieszka ł u P o d -
łęskie j , powie rzy ł j e j do sprzedaży d iamenty, k tó r e okaza ły 
się f a ł s zywe . Natomiast d iament doktora sk rad ł Niesizporo-
wicz. P a w e ł Heyse przywłaszcza ł sobie pieniądze, j ak i e s w e j 
ciotce przysy ła ł Zapa ł a . Ciotka zaś u m a r ł a w pode j r z anych 
okol icznościach tuż parzed p r z y j a z d e m Z a p a ł y do Po lsk i . 

28 
z m o j e j strony gwarantuję pani peł-

ną dyskrecją. Stać mnie na to, żeby być 
lojalną wobec byłego... przyjacie la, kochan-
ka... jak pani zresztą wol i . — Z uczuciem 
wzrastającego niepokoju patrzyła na Noiń-
ską, które j twarz pod w p ł y w e m j e j słów 
zmieniła się tak gwałtownie , jak u zdrowego 
człowieka po zażyciu trucizny. -— Co pani 
jest? — zapytała i ujęła ją pod ramię, czu-
jąc, że za chwilę Barbara zwal i się nieprzy-
tomna na ziemię. 

Barbara obie dłonie uniosła do twarzy i za-
kryła oczy. 

— Nic... nic... -— powtórzyła kilka razy 
nieprzytomnym głosem. 

— Ja naprawdę nie chciałam pani urazić. 
— Nic — wyszeptała Barbara. •— To 

jednak jest okropne. — Naraz złapała ją 
mocno za ramię. — Niech mi pani powie, czy 
on mógł to zrobić? 

Podłęska udała, że nie rozumie pytania. 
— Co? O czym pani myśli? 
— Czy on mógł zamordować... — słowa 

uwięz ły j e j w gardle i tylko zwrócone ku 
Podłęskie j oczy pytały, oczekując z trwogą 
na odp>owiedź. 

— Nie... •— uśmiechnęła się Podłęska. — 
Mam jedynie obawy, że mógł być zamiesza-
ny w tę przykrą sprawę. •— Widziała, jak 
twarz Noińskie j odpręża się zwolna. Z j e j 
oczu znika paniczny strach, ustępując m ie j -
sca smutkowi. Chciała j e j jeszcze wsipomnieć 
o nożu, któr'y znalazła w szafie, ale uznała, 
że ten pocisk by łby zbyt raniący, więc po-
łożywszy dłoń na ramieniu Barbary, dodała 
z odcieniem współczucia: •— Niech się pani 
uspokoi. Ja doprawdy nie czuję do pani ża-
lu... Ja chciałam tylko uprzedzić panią, 
a przez panią Juliana. On lubi robić głup-
stwa, więc... trzeba go traktować inaczej... 

— Niestety, wśród rzeczy Zapały nie zna-
lazłem nic ciekawego, prócz tego listu, który 
leżał na stoliku. — Przywara podsunął Żoń-
czykowi błękitny arkusik papieru. Porucz-
nik przeczytał go uważnie. 

,,Chciałabym się z panem spotkać — pisa-
ła jakaś kobieta nierównym, n e r w o w y m pis-
mem. — Jeżeli ma pan dzisiaj czas, niech 
pan przy jdz ie o siódmej wieczorem do ka-
wiarni w hotelu ,,Bristol". M a m wo lny w i e -
czór. N i e będzie pan narzekał, jak w tedy " . 
Pod tekstem listu widniała jedynie l ite-
ra „ M " . 

2ończyk uniósł list w dwóch palcach. 
— W y zawsze niezadowoleni, kapitanie. 
Przywara , nie odrywa jąc wzroku od akt 

sprawy Heysego, które przysłano mu z K o -
mendy Śródmieście, powiedział jakby do 
siebie: 

— N ie wiadomo, kiedy ten list był dorę-
czony. Podłęska twierdzi, że nikt nie p r zy -
chodził do Zapały. Może dostał go w mieście? 
Inna sprawa, że w czasie wszystko klapuje. 
Zapała wyszedł po szóstej, a więc prawdopo-
dobnie spieszył się na wyznaczone sp>otkanie. 
Tę sprawę zostawimy Robańskiemu. On jest 
specjalistą od knajp, nocnych lokali i ka-
wiarni. Jeżel i nam się uda odnaleźć autorkę 
listu, dow iemy się prawdopodobnie, co robił 
Zapała między siódmą a dziesiątą. W y jed-
nak — spojrzał na Żończyka — jwszukajcie 
Heysego. 

— Ciężka sprawa. M a m wrażenie, że ten 
cwaniak ulotnił się ż Warszawy. 

— To już wasza rzecz. Zauważyłem, że 
ostatnio robicie duże postępy, a przy tym 
macie cholerne szczęście, a to bardzo ważne 
w naszym zawodzie. — Położy ł dłoń na pl i-
ku papieru zapełnionego gęsto maszynowym 

pismem. — Tu są protokoły z dotychczaso-
wych dochodzeń. Wszystko się zgadza z tym, 
coście mi powiedziel i . Jest jeszcze kilka waż -
nych szczegółów. Wiadomo na przykład, na 
co Heyse potrzebował pieniędzy. Eto ubieg-
łego lata pracował w spółdzielni „ T e ch -Po l " 
na Pradze. Po tem nagle wszedł do spółki 
w prywatne j wy twórn i drobnych przedmio-
tów z plastiku, którą zakładał inżynier Hen-
ryk Zaklicki. Zaklicki szukał wspólnika z go-
tówką. Niestety, nie mbgli się dowiedzieć, ile 
wynosi ł wkład Heysego. By ł on jednak p>o-
ważny, skoro Zaklicki przy ją ł go do siebie. 
Dość, że wytwórn ia idzie pełną parę i miała 
już do czynienia z kontrolą skarbową, co 
wskazuje, że rozwi ja się wzorowo — zakoń-
czył żartobl iwie i dodał mrużąc porozumie-
wawczo oko: — Mów i ę wam, iporuczniku, 
rozrabiamy lepsze towarzystwo. Same byłe 
ziemianki i t ypy spod c iemnej gwiazdy. 
A wszystko razem cuchnące bagienko, na 
którym wyrasta ją ładne kwiatki . Gdybyście 
zobaczyl i Podłęską... M ó w i ę wam, ładny 
kwiatek. 

— Podobała wam się? 
— Klasa babka. Was bym tam nie posłał, 

bo zaraz chcielibyście zrobić r ew i z j ę osobis-
tą... — zaśmiał się krótko. 

— Ech, kapitanie... — bronił się Żoń-
czyk. 

— Dajc ie SF>okój, wiem, że jesteście ama-
tor na ładne kobiety. 

Żończyk zawtórował mu szczerym śmie-
chem. 

— Co robić, kapitanie, grunt to estetyka 
życia codziennego. 

— Dobrze, dobrze — pokiwał przy jaźnie 
g łową Przywara , a potem, zd jąwszy słu-
chawkę telefonu, dorzucił : — Zadzwonię je-
szcze raz do Noińskiego, może już wróc i ł do 
szpitala. 

— Biedny facet — powiedział Żończyk 
z odcieniem kpiny — nie może znaleźć wła-
snej żony. Chociaż mówią, że żona nigdy nie 
ginie. 

T y m razem Przywara zastał Noińskiego. 
Gdy go przywołano do telefonu, kapitan po-
wiedział : 

— Już kilka razy dzwoni łem do pana. 
Chciałem się dowiedzieć, czy zna pan nieja-
kiego Pawła Heysego, współwłaściciela w y -
twórni plast ikowych przedmiotów, która 
zna jduje się na Grochowie. 

— Nie — brzmiała krótka odp>owiedź. 
— A czy miał pan wiadomość o żonie? 
— Też nie. 
— Wyda łem już zarządzenie, aby ją od-

szukano. Jeżeli będę miał jakąś wiadomość, 
to natychmiast zadzwonię do pana. 

— Dziękuję. 
— W jakich godzinach można pana zastać 

w szpitalu? 
— Zawsze rano do jedenastej, a później 

najczęściej też, bo bardzo rzadko wychodzę. 
— Dziękuję. 
Kapitan odłożył słuchawkę, S'FK>jrzał na 

Zończyka, który przerzucał akta sprawy 
Heysego. 

— Dz iwny facet — powiedział — z nim 
się rozmawia jak z mózg iem e lektronowym. 
Odpowiada monosylabami i schematami. 

— Noiński? 
— Tak. Co w y o nim sądzicie? 
Zończyk wzruszy ł ramionami. 
— Cóż ja mogę sądzić. N a w e t z nim nie 

rozmia wiałem. 
— Ja rozmawiałem i też nie mam w y r o -

bionego zdania. 

Gdyby Krystyna Podłęska nieco wcześnie j 
wysz ła z w i l l i Wardeckich, mogłaby się prze-
konać, że Nieszporowicz nie wy j echa ł z W a r -
szawy. Rozglądając się dokoła, szedł szyb-
k im krokiem w kierunku baru ,,Calypso". 
Gdy mi ja ł samochody, za t r zymywał się na 
chwilę. Z zadowoleniem stwierdził , że błę-
ki tny Renault na jnowszego typu stoi zapar-
kowany przy chodniku. Przez cały dzień 
szukał właściciela wozu, lecz dopiero teraz 
go odnalazł. Zatrzymał się w cieniu sosen 
i p rzy j r za ł się uważnie ludziom siedzącym 
pod parasolem. Barbary wśród nich nie by -
ło. Jeżeli nie będzie j e j wewnątrz baru, omi -
nie go przykre spotkanie. Sądził, że Noińską 
nie jest obecnie w odpKJwiednim nastroju do 
przesiadywania w barze. 

Z wnętrza dolatywała melodia jakie jś zna-
ne j mu piosenki, zmieszana z szmeręm przy -
ciszonych rozmów. Bar był, jak zwyk l e o t e j 
porze, nabity do ostatniego miejsca. W barw-
nej ciżbie ludzkie j uwi ja ł się biały kitel w ł a -
ściciela lokalu. W głębi, ponad głowami, w i -
dać było jasną g łowę .pani Ity, uczesaną 
w klasyczną chryzantemę. Nieszp>orowicz j e -
szcze raz zatrzymał się w drzwiach, bystrym 
spojrzeniem szperał między pochylonjTOi ku 
sobie g łowami. Z ulgą stwierdził , że jednak 
Barbary nie ma w ,,Calypso". Natomiast 
przy wysok im bufecie zobaczył siedzącego 
nieruchomo człowieka o kruczych włosach 
i o l i w k o w e j skórze. Machinalnym ruchem 
poprawi ł krawat i chusteczkę w kieszonce 
i ruszył w jego stronę. Gdy znalazł się tuż 
za jego piecami, z trudem wydusi ł z zas-
chniętego gardła: 

— Bon soir m'sieur. Comment ęa va? 
N iezna jomy odwróci ł się wolno i lekkim 

skinieniem g ł owy przywi ta ł przybyłego. Pa -
trzy ł chwilę chłodno, jak na kogoś, kto był 
fKJtrzebny, ale stał się już zupełnie zbędny. 
Niesziporowicz podjął gor l iwie : 

— Szukałem pana przez cały dzień. M a m 
szczęście, że pana tutaj złapałem. 

Tamten wzruszył ramionami. 
— Niepotrzebnie pan się trudzi. 
Nieszporowicz lekkim skrzywieniem warg 

dał do zrozumienia, że nie jest zadowolony 
z tego przywitania, lecz wne t wymuszonym 
uśmieszkiem zatuszował zmieszanie i rzekł 
szeptem: 

•— Była u mnie Monika. Mówi ła , że mi l i -
cja poszukuje Heysego. 

Szczupłe ramiona cudzoziemca poszły zno-
w u w ruch wyraża jąc całkowitą obojętność. 

— Nic mnie nie obchodzi Heyse ani M o -
nika. 

— Mi l ic ja go szuka. 
— I co z tego? 
Nieszporowicz wydą ł w zdumieniu dolną 

wargę. Wyglądał teraz jak zawiedziony chło-
piec. 

— Mogą również poszukiwać pana. 
Człowiek o o l i w k o w e j skórze uśmiechnął 

się drwiąco. 
— Już panu mówi łem, że nie bo ję się wa-

szej pKDlicji. A pan, radzę, niech się przesta-
nie mną za jmować. — Pstryknął na barman-
kę. — Proszę jeszcze raz whisky — dużym 
palcem wskazał stojącego za nim Nieszporo-
wicza. Ten żachnął się. 

— Dziękuję. N ie cierpię whisky. Niech 
pan pi je spokojnie. 

Barmanka uśmiechnęła się zachęcająco. — 
A może jednak? 

Dalszy ciąg nastąpi 



MARIE-ANTOINETTE PICTET na KONCERTACH w POLSCE 
M a r i e - A n t o i n e t t e P i c t e t , 24 - l e tn ia 

p i a n i s t k a f r a n c u s k a , z n a n a z w y s t ę p ó w 
z o r k i e s t r ą k a m e r a l n ą T u l u z y , k o n c e r -
t o w a ł a w maj .u w P o l s c e z t o w a r z y s z e -
n i e m n a j w i ę k s z y c h p o l s k i c h o r k i e s t r 
s y m f o n i c z n y c h . 

P o d c z a s m i e s i ę c z n e g o p o b y t u w P o l -
s c e p . P i c t e t da ł a k i l k a n a ś c i e k o n c e r -
t ó w . P i e r w s z y w R z e s z o w i e — 7 m a j a , 
g d z i e j a k o so l i s tka z a p r e z e n t o w a ł a 
ś w i e t n ą g r ę z t o w a r z y s z e n i e m P a ń -
s t w o w e j O r k i e s t r y S y m f o n i c z n e j p o d 
d y r e k c j ą J a n u s z a A m b r o s a . W p r o g r a -
m i e z n a l a z ł y s i ę : S y m f o n i a L o n d y ń s k a 
J ó z e f a H a y d n a , T o c c a t a M i c h a ł a S p i -
s a k a o r a z K o n c e r t f o r t e p i a n o w y C - d u r 
W o l f g a n g a A . M o z a r t a . N a s t ę p n e k o n -
c e r t y p i a n i s t k i p r z y p a d ł y na L ó d ż , 
S z c z e c i n , B y d g o s z c z i W a r s z a w ę . W 
S t o l i c y P o l s k i z a p r e z e n t o w a ł a ona p r o -
g r a m z ł o ż o n y z u t w o r ó w m i s t r z ó w 
f r ancu i sk i ch : R a v e l a , F a u r e ' a , D e b u s -
s y ' e g o i P o u l e n c a . J e d e n z j e j r e c i t a l i 
n a g r a n y z o s t a ł p r z e z P o l s k i e R a d i o . 

— Jak doszło do wyjazdu Pani do 
Polski? 

— D e c y d u j ą c a b y ł a m o j a s y m p a t i a 
d l a P o l a k ó w i P o l s k i — m ó w i p M a r i e -
-Antioineibte. — T r w a o n a tw n a s z e j r o -
d z i n i e o d w ie l iu lat . M ó j p r a d z i a d e k , 
t a k ż e m u z y k , u t r z y m y w a ł s e r d e c z n ą 
i p r z y j a ź ń z p o l s k i m k o m u x j z y t o r e m — 
W i t o l d e m M a l i s z e w s k i m (1873—1939). 

O d t a m t e g o c zasu z a w s z e ż y w o i n t e r e -
s o w a l i ś m y s ię dorótbteiem m i u z y c z n y m 
P o l s k i i j e j k u l t u r ą . D l a t e g o t e ż b a r d z o 
s i l n i e p r z e ż y w a l i ś m y j e j t r a g e d i ę w l a -
t a c h o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j . W o s t a t -
n i ch c z a s a c h w P a r y ż u u t r z y m u j e m y 
s e r d e c z n ą p r z y j a ź ń z w y b i t n y m p i s a -
r z e m i a t t a c h é k u l t u r a l n y m p. T a d e u -
s z e m B r e z ą , k r y t y k i e m t e a t r a l n y m , 
p r z y j e ż d ż a j ą c y m dość c z ę s t o d o F r a n -
c j i — W o j c i e c h e m N a t a n s o n e m o r a z 
z m u z y k a m i p o l s k i m i , w y s t ę p u j ą c y m i 
w P a r y ż u . W i e l k ą s y m p a t i ę ż y w i l i ś m y 
do p. M i c h a ł a S p i s a k a , s t a l e t u m i e s z -
k a j ą c e g o , w y b i t n e g o k o m p o z y t o r a i p e -
d a g o g a , z m a r ł e g o w s t y c z n i u b r . Z e 
w s p ó ł c z e s n y c h k o m p o z y t o r ó w p o l s k i c h 
n a j b a r d z i e j m n i e i n t e r e s u j e o r y g i n a l -
na, b o g a t a t w ó r c z o ś ć W i t o l d a L u t o -
s ł a w s k i e g o , k t ó r e g o u t w o r y p o d j e g o 
b a t u t ą k i l k a k r o t n i e s ł y s z a ł a m n a k o n -
c e r t a c h w P a r y ż u , a l e n i e m i a ł a m 
p r z y j e m n o ś c i p o z n a n i a g o b e z p o ś r e d -
n io . 

W s p r o w a d z e n i u m n i e d o P o l s k i p o -
m o g ł a m i P o l s k a A g e n c j a A r t y s t y c z n a 
„ P a g a r t " , k t ó r a z o r g a n i z o w a ł a m n i e i 
m o j e j m a t c e p i ę k n y p o b y t , u ł a t w i ł a 
k o n t a k t y z P o l a k a m i ( p r a w i e Wlsizyscy 
s p o t y k a n i z n a j ą f r a n c u s k i ) . 

— Czy gra Pani utwory Chopina? 

— D l a C h o p i n a i j e g o m u z y k i od 
d z i e c i ń s t w a ż y w i ę w i e l k i k u l t . W i e l e 

l a t n i e ś m i a ł a m g o g r a ć , a j u ż z u p e ł -
n i e n i e o d w a ż y ł a b y m s i ę s t a n ą ć d o 
K o n k u r s u j e g o i m i e n i a , m i m o ż e p r z e z 
d ł u ż s z y c zas s t u d i o w a ł y ś m y z M a r t h ą 
A r g e r i c h ( l a u r e a t k a p i e r w s z e j n a g r o -
d y ) u p r o f . N i k i t y M a g a l o f f a w G e n e -
w i e . G r a m b a l l a d y C h o p i n a , b a r -
c a r o l ę , n o c t u r n y , e t i u d y . O b e c n i e p r a -
c u j ę n a d p r z y g o t o w a n i e m j e d n e g o 
z k o n c e r t ó w . N i e m a l ż e p i e r w s z e k r o k i 
p o d c z a s p o b y t u w W a r s z a w i e s k i e r o -
w a ł a m d o T o w a r z y s t w a i m . C h o p i n a — 
p a ł a c y k u O s t r o g s k i c h , w k t ó r y m z n a j -
d u j e s ię p a m i ą t k o w y f o r t e p i a n . O b e j -
r z a ł a m w i e l e p a m i ą t e k p o C h o p i n i e . 
T owa r z y s i t iwo z a p r o p o n o i w a ł o m i r e c i -
t a l c h o p i n o w s k i , a l e p o l s c y p r z y j a c i e -
l e o s t r z e g l i m n i e — p o K o n k u r s i e C h o -
p i n o w s k i m , k t ó r e g o e c h a d o d z i ś r o z -
b r z m i e w a j ą ż y w o w P o l s c e — l e p i e j 
w s t r z y m a ć się. N a i n t e r p r e t a c j ę j e g o 
d z i e ł P o l a c y są s z c z e g ó l n i e u w r a ż l i -
w i e n i . 

— Ogólne wrażenia z Polski? 

— N i e s ł y c h a n i e p r z y j e m n e . P u b l i c z -
ność n a w y s o k i m p o z i o m i e , b a r d z o 
m u z y k a l n a , w y m a g a j ą c a 1 ż y c z l i w a z a -
r a z e m . K r y t y k a p r z y j ę ł a m n i e b a r d z o 
m i ł o , p u b l i c z n o ś ć — z d u ż ą s y m p a t i ą . 
N a j w i ę k s z a m o j a r a d o ś ć — ż e p o z n a -
ł a m P o l s k ę , k r a j , o k t ó r y m m a r z y ł a m 
w i e l o k r o t n i e . 

e . D O W O J N A - i l E N A I M E 
TŁUMACZKA. 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

T łumaczen i a u r z ę d ó w e 
w a ż n e w ca łe j F r a n c j i 

23, fuai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 c ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

U W a g al 

Co {sobota 

W i e l k i w y b ó r m a t e r i a -
ł ów łokc iowych po c e -
nach k o n k u r e n c y j n y c h 
w i e l k a s p r z e d a ż re-
k l a m o w a n a j p i ę k n i e j -
s z y c h m a t e r i a ł ó w 

w f i r m i e 

TISSUS ZORMAN 
2 5 , r u e d e s F e r r o n n i e r s — D O U A I 

Francuska piianłstka Mar ie -Anto łnet i te 
Pictet p r z e b y w a ł a w Polsice w t o w a -
r zys tw ie s jwo je j m a m y , z którą z w i e -
dzi ła w i e l e miast interesiująic się ich 
historią i życiem c o d ^ e n n y m P o l a k ó w 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • 

WALDEMAR KOTOWICZ 

„ F o r s u j w t p ł a w ! " F i z y l i e r z y m o ż e p r z e j d ą , a l e 
p l u t o n y w s p i e r a j ą c e z e s w o i m c i ę ż k i m s p r z ę t e m ? 
T u m i ludizi w y b i j ą , t a m i c h p r ą d zn i es i e , u toną . 
P r z e c i e ż n i e z a s ł o n i ę so^bą ch ł o l p ców p r z e d t y m i 
cho t t e rnymi g r a n a t a m i , n i e p r z e n i o s ę i ch na r ę -
kaclh... i p r zed n a m i N y s a , b y s t r a , w z b u r z o n a w y -
b u c h a m i , n i edos t ępna . . . L e c z t a m w b r y z g a c h w o -
d y m i g a p a r ę r o g a t y w e k , c z y j e ś r a m i o n a s z a r p i ą 
b ł y s z c z ą c ą n i ć s t a l o w e j l i n y . T o L u d w i k z s a p e r a -
m i b u d u j e p r o w i z o r y c z n ą p r z e p r a w ę . W i d a ć k a p r a -
l a z c e k a e m e m , z g a r b i o n ą w w o d z i e ipostać d r u g i e -
g o s a p e r a d ź w i g a j ą c e g o p o d s t a w ę . Z a k r y ł a i c h f o n -
t a n n a w y b u c h u , m i g n ą ł bu t n a b i t y g w o ź d z i a m i , 
p o s z e d ł z p r ą d e m s a p e r z p o d s t a w ą m a k s y m a . C h o -
w a m g ł o w ę , b o g w i z d b l i s k i , k r ó t k i i t r z a s k s t r a s z -
l i w y . . . T r z e p n ę ł o coś w p l e c y n a d p a s e m , d r ę t w i e j e 
n a m o m e n t w i s z ys tko podl ż eb rami . . . O d ł a m e k , c h o -
l e r a , c z u j ę , j a k k o s z u l a n a s i ą k a k r w i ą . O t r z ą s a m 
s i ę z b ł o t a i s ł y s z ę g ł o s g o ń c a : 

— .. .w t o r b ę p a n dosta ł . . . o j a k a d z i u r a , p a p i e r y 
p o r w a ł o . . . 

P r z e c i ą g ł y k r z y k g ł u s z y j e g o s ł o w a : 
— Ł ó b i e n o g i m i u rwa ło . . . O Jezu , m o j e nogi . . . — 

T o w y j e S k w i e r c z y ń s k i . U n i ó s ł s i ę n a ł c&c i ach , us ta 
o t w a r t e , n i e p r z y t o m n e z e s t r a c h u c z y b ó l u o c z y . 
M a j t a p r z y t y m „ u r w a n y m i " n o g a m i " L e ż a ł o b o k 
w m a l e ń k i m l e j u , g ł o w ą w d ó ł , z t y ł k i e m na 
w i e r z c h u j a k k o p u ł a b u n k r a . O d ł a m e k t r z e p n ą ł g o 
w i d a ć p o p o ś l a d k a c h , g d y ż p ł a s z c z r o z d a r ł o w t y m 
m i e j s c u . S t r a c i ł c h w i l o w o c z u c i e w nogach . 

— P r z e k a ż e r k a e m d r u ż y n o w e m u i c o f n i j s i ę na 
p u n k t o p a t r u n k o w y — m ó w i ę g ł o ś n o . 

S k w i e r c z y ń s k i z r zuca t y l k o z s i e b i e t o r b y z m a -
g a z j m k a m i , z r y w a s i ę i s a d z i na ukos p r z e z s z p i l -
k o w a n ą k u l a m i ł ą c zkę , p r z e w r a c a s i ę o d b l i s k i e g o 
w y b u c h u , w s i t a j e i p ę d z i d a l e j , d o o k o p u . 

O b o k n a d b r z e ż n e j o l c h y s k u l o n y s a p e r m a c h a 
n i e c i e r p a i w i e d ł o n i ą . P o t a m t e j s t r o n i e , w p r o s t 
z w o d y , j a z g o c e c e k a e m k a p r a l a , L u d w i k w ib i j a p a l , 
k o t w i c z y l inę . 

— U w a g a ! — K r z y c z ę w z d ł u ż t y r a l i e r y . — 
K a e m y o g n i a ! P i e r w s z a d rużyna . . . f o r s o w a ć ! 

P o b i a r z y n p o d r y w a s W y c h ludz i , s k a c z ą d o p r z o -
d u , p a d a j ą , z a l e g l i , p r z e d n i m i f o n t a n n y b ł o t a , ś c i a -

n a o g n i a t r zask . . . g w i z d . . . p i e k ł o n i e d o p r z e b y -
c i a . L u d z i e p r z y l g n ę l i d o z i e m i , w t u l a j ą g ł o w y m i ę -
d z y kęlpy t r a w y . . . 

— D r u g a d r u ż y n a . . . n a p r z ó d ! — k r z y c z ę . 
K a p r a l S e r e d a c l i w y t a e r k a e m S k w i e r c z y ń s k i e g o , 

s z a r p n i ę c i e m s p r a w d z a d y s k . 
— D r u g a d r u ż y n a ! N a p r z ó d i ! 
C h ł o p c y p o d c z o ł g u j ą s i ę n i e z d a r n i e d o n i e g o , 

w c i s k a j ą siię p o p a r u d o j e d n e g o l e j a , n i k t s i ę n i e 
p o d e r w a ł . G o n i e c d y g o c e p r z y c i ś n i ę t y d o m o i c h 
n ó g , c i z p i e r w s z e j d r u ż y n y p e ł z n ą t y ł e m j a k rak i , 
j u ż P o b i a r z y n chry ip i m i nad u c h e m : 

— Z g i n l e m , o j c zu lku . . . n i e p r z e j d z i e m . . . — i s k o -
w y t u m i e r a j ą c e g o s a p e r a s t a p i a r e s z t k i ż o ł n i e r -
sk i elj o d w a g i : 

— Brac ia . . . d o b i j c i e mn i e . . . O Jezu. . . b r a c i a , d o -
b i j c i e . . . 

W k o ł o p o z i e l e n i a ł e t w a r z e m o i c h l u d z i , r o z p a c z -
l i w e , b ł a g a l n e o c z y j a k k r z y k w y r z u t u : r ó b coś, 
r a t u j n a s ! 

O B o ż e , p ó ł ż y c i a za c h w i l ę , w k t ó r e j n i e b y ł o b y 
s ię d o w ó d c ą ! L e c z chłoipcy s a m i n i e ipó jdą dto p r z o -
d u , zb i l i s i ę w g r o m a d k i , j a k b y s z u k a j ą c t o w a r z y -
s z y ś m i e r c i , k i l k u p r z y t u l a s i ę d o m n i e , g o n i e c 
w c i s k a g ł o w ę p o d m o j ą p e l e r y n ę . C z o r t z r e g u l a -
m i n e m , tu t r z e b a j a k w p a r t y z a n t c e : „ E c h , r a z r o -
d y ł a m a t y , r a z t r e b a i p o m e r a t y " . Z r z u c a m z r a -
m i o n p e l e r y n ę , , p o d r y w a m s i ę n a g l e : 

— Z a m n ą , c h ł o p c y ! — N i e i pozna j ę w ł a s n e g o 
g ł o su . 

— Z a mną ! . . . Z a mną ! . . . — j a k e c h o k r z y k d r u ż y -
n o w y c h , z e r w a n y t r zas ik iem g r a n a t ó w . 

B i e g n ę s k a c z ą c p r z e z l e j e , ipo kęipach, z a p a d a j ą c 
w b a g n o , s t r z e l a m na ś l e p o w d y m p r z e c i w l e g ł e g o 
b r z e g u . S ł y s z ę j e s z c z e g ł o s k o m e n d y Z a r c z y ń s k i e -
g o . S tukot j e g o m a k s y m ó w i h u k w s p i e r a j ą c y c h nas 
g r a n a t n i k ó w . J u ż b r z e g , j u ż s a p e r p r z y k l e j o n y d o 
z i e m i p o d o l c h ą k r z y c z y coś w s k a z u j ą c na l inę.. . 
R z u t o k a d o t y ł u : I d ą c h ł o p c y ! I d ą j a k bu r za , 
g r z m i ą o g n i e m a u t o m a t ó w ; (Sereda t u ż za m n ą 
z e r k a e m e m podi p a c h ą na pas i e , w a l i s e r i a m i , i g o -
n i e c z g r a n a t e m w zębach. . . W s k a k u j ę d o w o d y , 
r ę k ą c h w y t a m s i ę l i n y , p r ą d u d e r z a , s p y c h a , o w i -
j a p ł a s z c z w o k ó ł nóg . W o d a z i m n a , abąb la ł a od 

k a e m ó w , s i a ł d o w a n a w y b u c h a m i , s i ę g a r a m i o n , 
c i ę ż k ą l o d o w a t ą f a l ą w l e w a s i ę za k o ł n i e r z . C h ł o p -
c y s u n ą g ę s i e g o , t y l k o g ł o w y i d ł o n i e n a d l iną. . . 

— S z y b c i e j , s z y b c i e j ! — k i w a m a u t o m a t e m . N i e -
m i e c k i b r z e g m a j a c z y p o s z a r p a n y w d3rmnej z a s ł o -
n i e r o z i b ł y skane j w y b u c h a m i . T o c z o ł g i na zboc zu 
s t r z e l a j ą o g n i e m p r o s t y m , w is ipomaga jąc g r u p y 
s z t u r m o w e . J e s z c z e d w a d z i e ś c i a m e t r ó w , j e s z c z e 
dz ies ięć . . . z t y ł u k t o ś k r z y k n ą ł , d r g n ę ł a l i n a , ra z , 
d r u g i , z n ó w j ę k , bu l go tan i e . . . P r ą d p o r y w a r a n -
n y c h . — S z y b c i e j , s z ybc i e j ! . . . 

O ś l i z ł e k a m i e n i e p o d s t o p a m i , p ł y n ą c e t r u p y , 
c h y b a t y c h co f o r s u j ą w g ó r z e r z e k i , j a k b y c h w y -
t a ł y za nog i , s z l a m p a r a l i ż u j e , w c i ą g a z p o w r o t e m . . . 

N a b r z e g u d o p o ł o w y w w o d z i e l e ż y L u d w i k j a k 
o m u l o n y p i e ń d r z e w a , c i ę ż a r e m c ia ła w z m a c n i a 
p a l z z a k o t w i c z o n ą l i n ą . W s k r w a w i o n e j , w y s u n i ę -
t e j d o p r z o d u r ę c e t r z y m a j e s z c z e p i s t o l e t . O b o k , 
na t a ś m a c h p o w y s t r z e l o n e j a m u n i c j i , t w a r z k a -
p r a l a s k r z y w i o n a w ś m i e r t e l n j r m g r y m a s i e , c e k a e m 
b e z p o d s t a w y d y m i r o z g r z a n ą ch łodn icą . . . 

Z d y s z a n i , p r y c h a j ą c y l u d z i e w y r y w a j ą s i ę z w o -
d y , p r z y p a d a j ą d o m i n i a t u r o w y c h o s ł o n na b r z e g u . 
L i c z ę i ch w z r o k i e m . . . B o ż e , j a k m a ł o ! 

— W t y r a l i e r ę ! G r a n a t y w d ł o ń ! N a p r z ó d ! N a -
p r z ó d ! — S a d z i m y o g r o m n y m i k r o k a m i , o c i e k a j ą c e 
w o d ą p ł a s z c z e c i ą ż ą j a k o ł o w i a n e , k o l c z a s t e d r u t y 
c h w j ^ a j ą za p o ł y , p ę t a j ą nog i , p ł o m i e n i e k a e m ó w 
pr zed ' o c zami . . . 

— G r a n a t a m i , c h ł o p c y ! S z t u r m ! S z t u r m ! N a -
p r z ó d ! 

F a l a w y b u c h ó w gas i k a e m y , p r z e c i ą g ł e „ h u r a a ! " 
m a t o w o o d b i j a s i ę o us zy , g r z e c h o c z ą h u r a g a n o -
Wyim o g n i e m a u t o m a t y . Z k r z y k i e m , n i e s ł y s z ą c 
s w o i c h g ł o s ó w , w s k a k u j e m v d o n i e m i e d k i c h o k o -
p ó w . 

W p o r o z w a l a n y c h s t a n o w i s k a c h s t ł a m s z o n e t r u -
p y h i t l e r o w c ó w , r a n n i p r z y w a r l i n i e r u c h o m o w e 
w n ę k a c h , n i e z d a r n i e u n i e ś l i d ł o n i e , s k a m l ą c y m 
w z r o k i e m h i p n o t y z u j ą n a m l u f y . K o z ł y o m o t a n e 
k o l c z a s t y m d r u t e m z a g r a d z a j ą p r z e j ś c i a . L u f a m i 
a u t o m a t ó w w y r z u c a m y j e n a w i e r z c h . G r a n a t a m i 
o c z y s z c z a m y d r o g ę p r z e d isobą, s k a c z ą c od r a z u 
w d y m o d z a ł o m u d o z a ł o m u ó k o p u , p r z e m y n a -
p r z ó d . R o z b u d o w a n e d a l e k o w g ł ą b p o z y c j i , k r y -
j ą c e z g ł o w ą ludz i , o s z a l o w a n e w i k l i n ą r o w y , s t a -
n o w i s k a , s c h r o n y u r z ą d z o n e j a k b o m b o n i e r k i , n i e -
k t ó r e t y l k o z d e w a s t o w a n e o g n i e m a r t y l e r i i , m i j a n -
k i , s z y j k i c i ą g n ą s i ę w n i e s k o ń c z o n o ś ć . A l e gdiz ie 
r e s z ta i ch z a ł o g i ? A h a , u c i e k a j ą p r z e d n a m i p l ą t a -
n i n ą r o w ó w , z a w a l a j ą c p r z e j ś c i a k o z ł a m i , k r y j ą s i ę 
w s t a n o w i s k a c h j a k s z c z u r y . 

— D u s i ć i ch g r a n a t a m i , chłoi>cy... i n a p r z ó d , n a -
p r z ó d ! P o b i a r z y n , b i e r z s i ę w l e w o , k i e r u n e k n a 
w i e ś ! — w o ł a m . 

( 3 8 - d . c . n.) 



Posz i ik i iuan ia r o d z i n 
P. Stanisław K A M i S f S K I , 

brat Wiktori i Dyszkiewic« , z 
domu Kamińskiej , zamiesz-
kały w Łubłszewle, ipoiw. O o -
rzów WieikoiiMiilsIki, wo j . z le-
loinoigórskie iMWizukuje: córki, 
Mar i i K A M I N S K I E J , ur. w 
1900 r.; Józefa D Y S Z K I E W I -
C Z A , urodzoinegpo w 1898 r.; 
Leona I Henirylta D Y S Z K I E -

W I C Z O W , synów Józefa i 
Wiktorii . 

Poszulciwatne osoby miesz-
kały do 1939 (r. w deiiarta-
mencie Nord w e Francj i . 

Wszystkie oisoby, które mo -
głyby doi]>omóc w ¡poszukiwa-
niach proszone są o k ie rowa -
nie l istów do p. Stamisława 
Kamińskleso. 

IfSTYi 

P O L S K O - K A N A D Y J S K I K O M I T E T T Y S I Ą C L E C I A 
U C Z C I Ł 20 R O C Z N I C Ę Z A K O Ń C Z E N I A W O J N Y 

w sali Domu Słowacklegro w Montrea lu odbyła się akademia 
z okazji 20-tej rocznicy zakończenia wo jny światowej , zorgani-
zowana przez Po l sko -Kanady jsk I Komitet Tysiąclecia I Polskie 
Stowarzyszenie Demokratyczne. N a uroczystość przybyło po -
nad 250 osób. Okolicznościowe przemówienie, obrazujące udział 
W o j s k a Polsklegro w zwycięstwie nad Niemcami bitlerowskimi, 
wygłosi ł konsul generalny Franciszek Morenc. Zebrani minutą 
ciszy uczcili poległych w wojn ie Po laków. 

Uczestnicy akademii uchwali l i tekst listu do rządu kanady j -
skiego. w którym domagają się oficjalnego uznania granicy 
polskiej na Odrze, Nysie i Bałtyku. 

W części artystycznej wzięli udział muzycy polscy przeby -
wa j ący czasowo w Montrealu. Odegral i oni ki lka u tworów 
kompozytorów polskich. Wyświet lone zostały również trzy 
f i lmy krótkometrażowe pt. „Leśny front" , „Finał 1945" 
I „Chwi la wspomnień 1945—46". Wie lkie zainteresowanie w z b u -
dziła zorganizowana w sali wys t awa fotograficzna „Udział 
W o j s k a Polskiego w I I wo jn ie św ia towe j " oraz „Dziś ludowego 
W o j s k a Polskiego". 

N a apel Po lsko-Kanadyjsk iego Komitetu Tysiąclecia ucze-
stnicy akademii złożyli 120 dolarów na budowę szkoły Tysiąc-
lecia w Opolu. (1) 

B I T R O P O D R Ó Ż Y 

O R A Ł Ł A 
• F I C I A L N T K O R E S P O H B E R I 

ORBIS'u L I C E N C E : 62.174 M E M B R E A.P.C.A.V. 
DYREKCJA L E N S ( P - d e - C ) Face à la Gare Tél. 731 I 887 
ODDZIALY: 
BRUAY-EN-ARTOIS 
Voyages G R A L L A 
35, rue Ch. Marlaird 
B R U A Y - e n - A R T O I S ( P - de -C ) 
Tel. 432 

M E T Z 

P A R Y Ż 
Voyages G R A L L A 
48, rue Vivienine Tel. CENtra l 46-61 
Métro: M O N T M A R T R E 

Voyages G R A L L A 
43-45, rue Serpennoise 
M E T Z (Moselle) Tel. 68-24-01 

J E D Y N E BIURO P O D R Ó Ż Y WE FRANCJI 
NA POCIĄGI S P E C J A L N E DO P O L S K I 
L E N S — D O U A I — V A L E N C I E N N E S do P O Z N A N I A i z powrotem: 245 
f ranków. Organizuje w 1965 r. 5 -dn lowe wydecziki (po najpiękniejszych 
miejscowościach Polski 

oraz 
o rgan i zu j e w y c i e c z k i d o Po l sk i w o d w i e d z i n y d o rodz in. 
D a t y - w y j a z d ó w wycdeczeŁ g r u p o w y c b i p o c i ą g ó w s p e c j a l n y c h : 

poc i ąg s p e c j a l n y L E N S — P O Z N A Ń 
w y j a z d n a mies i ąc 

8 l i p c a 
19 l i pca 

4 słei^iuiia 
23 s i e rpn i a 
18 w r z e ś n i a 

p o c i ą g s p e c j a l n y 
w y j a z d n a mies i ąc 
w y j a z d n a mies i ąc 

ŁENS — POZNA: » 

U W A G A : N a życzen i e k l i e n t ó w p o b y t m o ż e b y ć skrócony . 
JADĄC POCIĄGIEM SPECJALNYM SPĘDZASZ TYLKO JEDNĄ NOC 
W PODROZY. 
W Y J A Z D Z L E N S 11.00. P R Z Y J A Z D D O P O Z N A N I A O K O Ł O 14.00 N A 
D R U G I D Z I E N . 

O p r ó c z w y j a z d ó w g r u p o w y c h i p o c i ą g ó w s p e c j a l n y c h B i u r o P o d r ó ż y O R A L L A 
u r z ądza w y j a z d y z b i o r o w e d o Polslci c o tydz ień , JaŁ r ó w n i e ż w y j a z d y i n d y w i d u a l n e 
d l a k l i en tów . W y j a z d z g r u p ą l u b poc i ą g i em s p e c j a l n y m i p o w r ó t i n d y w i d u a l n y 
l u b z i n n ą g r u p ą . 
F < n a t y m : 

Co sołratę wy j azdy g rupowe bez przesiadki D O P O L S K I 
Z P A R Y Ż A przez M E T Z — W R O C Ł A W lub P O Z N A Ń 
1 z powrotem: 269 f ranków. 
Regularne wy j a zdy grupowe z METTZ bez przesiadki — 
POZNAST lub W R O C Ł A W i z powrotem: 235 f ranków. 

A B i u r o P o d r ó ż y G R A L Ł A (wystawia w s z e l k i e b i l e t y k o l e j o w e , s a m o l o t o w e 
itp. ze zn i żkami u r l o p o w y m i ; 

• W y s t a w i a b i l e ty d o os ta tn i e j s t ac j i w Po l sce ; 
• W y s t a w i a na m i e j s cu bony „ O r b i s u " o ra z bony b e n z y n o w e z 30Vo zniżką. 
# P R Z E K A Z U J E P I E N I Ą D Z E D O P O L S K I : za 100 Fr otrzymuje rodzina 

w K r a j u 1440 złotych, za 200 F r — 2880 złotych itp. 
0 Sprowadza krewnych z Polsiki do Francj i na urlop. 
9 Za łatwia wszelkie tłumaczenia urzędowe i oficjalne. 
# Udziela wszelkich informacj i bezpłatnie. 

O takich naszych Kowalskich, 
którzy stali się niewolnikami mebli 

Panie Redaktorze! 

Niech im będzie — po-
wiedzmy — Kowalscy. Ko-
walski to przecież tyle samo, 
co po francusku Dupont. Ko-
walscy mieszkają w bliskim 
naszym sąsiedztwie. Znam ich 
od wielu lat. Porządni ludzie, 
ale hołdują jednemu, takie-
mu dość osobliwemu dziwa-
ctwu: Kowalscy wszystkie 
swoje oszczędności od dawna 
inwestowali w umeblowanie 
i w ogóle w urządzenie miesz-
kania. Kowalscy mają u sie-
bie w domu tapczany „głębo-
kie jak groby"; są u Kowal-
skich dywany i żyrandole, 
potrzebne i zbyteczne lampy 
i abażury; w ogóle czego tam 
nie ma. Powiecie: to bardzo 
ładnie, że tak dbają o swoje 
mieszkanie. No tak — sęk je-
dnak w tym, że Kowalscy z 
tych swoich pięknych mebli 
absolutnie nie korzystają, że 
Kowalscy tych mebli w ogóle 
nie użytkują. Na głębokich, 
jak groby tapczanach nikt 
nigdy u Kowalskich nie sia-
da „bo jeszcze mogłyby się 
zniszczyć". Kowalscy mają 
pyszną, wspaniale urządzoną 
jadalnię, ale nigdy, przenigdy. 

nawet od wielkiego święta w 
jadalni tej się nie jada. Bo — 
jak powiada pani Kowalska — 
„szkoda takich ładnych me-
bli". Kowalscy kupili sobie 
kiedyś monumentalnych 
wręcz rozmiarów, bardzo wy-
godny fotel niby po to, aby 
Kowalski mógł sobie po szych-
cie przyzwoicie w nim wypo-
czywać. Jak już pewnie zga-
dliście, ten wypoczynek to 
był tylko pretekst. Kowal-
sikiemu, który nadal tak samo 
jak i w „przedfotelowych cza-
sach" odpoczywa w kuchence 
na, że muszę się już tak wy-
razić, przedpotopowym, bo 
westfalskim jeszcze gracie, 
nawet przez głowę nie przej-
dzie, że mógłby się chociaż 
oprzeć o ten fotel jednym 
łokciem. Na fotelu siedzi lal-
ka. Bo „szkoda takiego fotela'.' 

Kowalscy stali się niewol-
nikami swoich mebli. Sądzę, 
że i Wy znacie Kowalskich, 
jeśli nie tych moich, to in-
nych — bo przecież takich 
Kowalskich-niewolników me-
bli i dywanów jest wśród nas, 
niestety, dużo. 

Kiedy zastanawiam się nad 
przyczynami tej swoistej cho-
roby, dochodzę do wniosku, 
że należy ich — tych przy-
czyn — doszukiinać się w try-
bie górniczego życia, w typo-
wym jeszcze parę lat temu dla 
naszych kolonii sposobie by-
cia. Przypomnijmy sobie — 
jeszcze przecież nie tak daw-
no temu na życie górnika 
składały się niemal wyłącz-
nie dwa elementy, jakimi by-
ły kopalnia i dom. O waka-
cjach, o podróżach nie było 
kilkanaście lat temu w ogóle 
mowy. Zycie upływało wy-

łącznie w kopalni i w domu. 
Dom ustawicznie się malowa-
ło, upiększało, na dom, na 
urządzenie mieszkania nigdy 
nie żałowało się pieniędzy... 

W ostatnich latach nastąpi-
ły jednak w kolonijnym oby-
czaju poważne zmiany. Dom 
nie jest już wszystkim. Dziś 
górnik żyje nie tylko domem, 
ale, zida/rza się, i samochodem, 
także i wakacjami, podróżo-
waniem, chęcią poznania 
świata. 

Daiwne „wszystko dla do-
mu" nie wszędzie jeszcze za-
nikło, ale przetrwało ono już 
tylko najczęściej w formie 
wypaczonej, karykaturalnej, 
zuyyrodniałej — jak właśnie u 
Kowalskich. 

Napisałem o tym problemie 
trochę dlatego, aby odnoto-
wać niektóre urocze a zanika-
jące przejawy górniczego oby-
czaju, po części zaś także i w 
nadziei, że może ten oto „List" 
wpadnie w ręce jednego cho-
ciażby z Kowalskich-niewol-
ników mebli, że ów Kowalski 
przeczyta ten ,JList" i kto 
wie? zrzuci z siebie „meblo-
we pęta"... Oby! 

Żadnemu z Kowalskich-nie-
wolników mebli nie zalecam, 
rzecz jasna, aby w uwalnianiu 
się z niewoli przedmiotów po-
suwał się aż tak daleko, jak 
na przykład znany francuski 
pisarz André Ode, który pew-
nego dnia rozdał na prawo — 
jak to się mówi — i na lewo 
całą swoją bibliotekę — „że-
by przestać być niewolni-
kiem książek"... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
rnoi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
« NORDU 

Byli jeńcy Stalag III jadą do Polski 
M O N T C E A U - l e s n M I N E S . Byl i jeńcy wojenmi ze Sta la -

gu I I I ma siwoim ositatnlm w a l n y m zebraniu positamowili od -
być ipodiróż p o miejsiooiwośclaicb, w których ^pędzali n a cięż-
kiej pracy lata niewoli . T r a sa ta wieidzie -przez Z iemie O d -
zysikane. P r zy okazj i ziwiedzić msają oni również Warszawę . 

Z ŻYCIA POLAKÓW w CHILE 
His to r i a Po l on i i ch i l i j sk i e j r o zpoczyna się p i ękną dz i a ł a lnoś -

cią n a u k o w ą i społeczną, w la tach t r z ydz i e s t ych ub i eg ł e go s tu -
lec ia , wybitnego polskiego naukowca Ignacego Domejko. J e go 
w y j ą t k o w o w i e l k i e zasługi w dz i edz in i e o r gan i zac j i s zko ln i -
c t w a w Chi le , g e o g r a f i i , m ine ra l og i i , bo tan ice i p e d a g o g i c e 
u t r w a l o n e zos ta ły na z a w s z e w św iadomośc i spo łeczeństwa ch i -
l i j s k i e g o i zaskarb i ł y s ympat i ę C h i l i j c z y k ó w d o Po l sk i i P o -
l a k ó w . 

W okres i e m i ę d z y w o j e n n y m w Ch i l e p r z e b y w a ł a n i e w i e l k a 
s t o sunkowo g r u p a po lsk ich e m i g r a n t ó w . L i c z b a ich znaczn i e 
wz r o s ł a d o p i e r o po I I w o j n i e ś w i a t o w e j . P r a w i e cała Po l on i a 
ch i l i j ska osiadła w pob l i żu s to l icy San t i a go i w s a m e j s to l icy . 
Są to in te l i genc i , d r o b n i r z emieś ln i cy , a l e w i ększość s tanow ią 
r obo tn i cy p r z y b y l i z innych k r a j ó w A m e r y k i Ł a c i ń s k i e j w p o -
s zuk iwan iu p racy . 

D o znanych dz i a ł ac zy ś rodow iska po l sk i ego w Ch i l e na leżą : 
prof. dr Bogumi ł Jasinowski, w y k ł a d o w c a f i l o z o f i i na U n i w e r -
sy tec ie P a ń s t w o w y m w Sant iago , ks. dr Bruno Rychłowski 
r ó w n i e ż w y k ł a d o w c a f i l o z o f i i na U n i w e r s y t e c i e ka to l i ck im 
w Sant iago , ks. dr Michał PoradowskI w y k ł a d o w c a soc j o l o g i i 
na U n i w e r s y t e c i e w Va lpa ra i s o i w y d a w c a kw a r t a ln i ka n a u -
k o w e g o . 

P o l o n i j n a o rgan i zac j a — „Zjednoczenie Po l aków w Chi l e " 
og ran i c za s w ą dz ia ła lność d o zebrań t owa r z y sk i ch i o r g a n i z o -
w a n i a a k a d e m i i z o k a z j i r ó żnych roczn ic n a r o d o w y c h . Obok 
n i e j dz ia ła Instytut Chl l l jsko-PoIskl o raz w y d a w a n e w języku 
polskim czasopismo „Polak w Chile". A k t y w n ą dz ia ła lność 
w ś r ó d m i e j s c o w e j P o l on i i p r o w a d z i Polska M i s j a Katol icka 
ustanowiona w 1935 r. w Sant iago . 

Osta tn io w p i smach Po l ón i i a m e r y k a ń s k i e j ukaza ły s ię a r t y -
ku ł y , w k t ó r y c h Po l ska M i s j a K a t o l i c k a w O i i l e ape lu je o po -
moc pieniężną w celu nabycia w Santiago budynku 1 założenia 
w nim Domu Polskiego. W D o m u t y m zna jdą s w o j ą s i edz ibę 
o r gan i zac j e spo łeczne , r e l i g i j n e , c h a r y t a t y w n e , szkółka d l a p o l -
skich dz iec i . Ins ty tu t C h i l i j s k o - P o l s k i oraz r edakc j a p i sma 
„ P o l a k w Ch i l e " . 

W i e l u P o l a k ó w w Ch i l e zaczyna ostatnio inacze j pa t r zeć na 
Po lskę . Przyczyiniila s ię do t e g o ub ieg łoroczna wiizyta w K r a j u 
p. A n i t y d e S a l a z a r - D o m e j k o , wnuczk i I g n a c e g o D o m e j k i . Po 
powrocie z Polski do Santiago na zorganizowanej przez m i e j -
scową Polonię 4-godzlnnej konferencji p. Anita de Salazar 
z wie lk im entuzjazmem wypowiada ł a się o Polsce 1 j e j wspó ł -
czesnym życiu. J e j poch lebna op in ia o K r a j u odbi ła s i ę szero -
k i m echem w ś r ó d m i e j s c o w e j P o l on i i i w ś rodow isku c h i l i j -
sk ich s f e r naukowo -ku l tu ra lnych . B. O. 
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EGZAMINY. DYPLOMY 
WYRÓŻNIENIA 

L E N S . B r e v e t s u p é r i e u r d e 
c a p a c i t é d e u x i è m e p a r t i e p o -
m y ś l n i e z ł o ż y l i p p . : A n d r z e j 
Borowia ls , F ranc i szek S zo -
stak, L e o n Szulc, Chr i s t ian 
Mo l l eda , F ranc i szek Srecki , 
M i c h a ł G a z d a i Jan ina Z a j ą c . 

D O U A I . E g z a m i n b r e v e t s u -
p é r i e u r d e c a p a c i t é w z a k r e -
s ie n a u c z a n i a w częśc i p i e r w -
s z e j — p o m y ś l n i e z ł o ż y l i pp . : 
B e r n a r d Ma ł eck i , R e n é e B o ń -
c z y k - L o b b e , L y d i a K o w a l i 
Dan i e l a Spurek . W ser i i d r u -
g i e j o t r z y m a l i „ b r e v e t " p p . : 
Joël W i l czyńsk i , Jacques 
Breńsk i , P a w e ł P a w l i k , W i k -
tor Ogu ł a , A l i n a B a y a r d -
- Sk rzypczak , Jan ina K o s t a ń -
ska, E lżb ieta K o w a l a k - K r a -
soń, M a r i a - C l a u d e W o ź n i a k -
- L e c l e r c i Josiane P i o t r o w -
s k a - P r u d h o m m e . 

M E T Z . W z a k r e s i e w y -
k s z t a ł c e n i a h a n d l o w e g o d y -
p l o m s e k r e t a r k i u z y s k a ł a p. 
Dan ie l l e S m i a r o w s k a , zaś w 
z a k r e s i e k s i ę g o w o ś c i pp. : D a -
niel Borczyk , M a r c - P a u l M a -
c i e j ewsk i i S y l v i a M a c i e -
j e w s k a . 

* 
L E N S - D O U A I . B r e v e t z a -

w o d o w y w z a k r e s i e b u d o -
w n i c t w a u z y s k a ł p. S t an i s ł aw 
W o l n i k , w z a k r e s i e m e t a l u r g i i 
p. H e n r y k Koc ik , a t o k a r z a 
p. Jean -Jacaues M a z u r e k i 
Geo rge s Stecko. D y p l o m k r e -
ś l a r za m e t a l o w e g o o t r z y m a ł 
p. B e r n a r d P l i choń . 

W I N G L E S . W c z a s i e d o -
r o c z n e g o w a l n e g o z g r o m a d z e -
n i a o d z n a c z o n y c h m e d a l a m i 
p r a c y n a s t ą p i ł o u r o c z y s t e 
w r ę c z e n i e m e d a l i n o w o w y -
r ó ż n i o n y m . Są n i m i p p . : I g -
nacy Czapski , Teo f i l K o s z y -
kowsk i , E d m u n d Kró l , F r a n -
ciszek K o w a l , M i c h a ł L an i ak , 
Jan Os t rowsk i , E d w i n P i e -
trzak, F . W r o ń s k i , M . W r o ń -
ski, Jan B o r u c k i i Teo f i l 
Skalski . 

S I N - l e - N O B L E . W k o n k u r -
s ie U N A F d l a c a ł e j P ó ł n o c n e j 
F r a n c j i w g r u p i e B a k o r d e o -
n i s t ó w p i e r w s z e m i e j s c e z a -
j ę ł a Jocelyne K rys iń ska , 
o t r z y m u j ą c s p e c j a l n e w y r ó ż -
n i e n i e i z ł o t ą p l a k i e t k ę . W t e j 
s a m e j k a t e g o r i i F ranc iszek 
K u c h a r s k i z d o b y ł s r e b r n y 
m e d a l . 

S A N V I G N E S - les - M I N E S . 
S p e c j a l n ą n a g r o d ę m i a s t a 
o t r z y m a ł p. Z y g m u n t S ipka , 
k t ó r y z ł o ż y ł z c e l u j ą c y m w y -
n i k i e m e g z a m i n C E P , z a j m u -
j ą c p i e r w s z e m i e j s c e w ś r ó d 
216 k a n d y d a t ó w . 

ZŁOTE GODY WESELXE 
H E R S I N - C O U P I G N Y . W 

d n i u Ś w i ę t a M a t e k m e r w t o -
w a r z y s t w i e d e l e g a c j i m i e j -
s k i e j z ł o ż y ł ż y c z e n i a d a l s z e -
g o s z c z ę ś l i w e g o ż y c i a p a ń s t w u 
G r z e ś k o w i a k - G r z y b i a k , k t ó -
r z y o b c h o d z i l i o s t a t n i o 50 r o -
c z n i c ę ś lubu. 

H A I L L I C O U R T . W r a m a c h 
u r o c z y s t o ś c i Ś w i ę t a M a t e k 
z a r z ą d m i e j s k i w r ę c z y ł u p o -
m i n k i P a ń s t w u T a n a ś - Z a g ó r -
sk im z o k a z j i i ch z ł o t y c h g o -
d ó w w e s e l n y c h . P r z e b y w a j ą 
on i na t e r e n i e F r a n c j i od 
1924 r o k u . J u b i l a t p r a c o w a ł 
p r z e z 25 l a t w k o p a l n i F o s s e 4. 

NAJPIĘKNIEJSZE 
L E C R E U S O T . W k o n k u r -

s i e na n a j p i ę k n i e j s z ą E S 
B r e u i l z w y c i ę ż y ł a p. L i l i ane 
Kus i ak . Z o s t a ł a o n a j e d n o m y -
ś ln i e w y b r a n a na m a s k o t k ę 
E S B r e u i l . 

M É R I C O U R T . W c z a s i e 
o s t a t n i e g o m e c z u p i ł k i n o ż -
n e j k l u b u z M é r i c o u r t p r z e -
c i w k l u b o w i z B a r l i n p i ę k n e 
p u c h a r y o t r z y m a ł y m i s s k l u -
bu p. A l i n a M a t u s z y k o r a z 
j e j d a m a d w o r u p . Kaczor . 

S A I N T - V A L L I E R . S t o w a -
r z y s z e n i e U n i o n d e s F e m m e s 
F r a n ç a i s e s w G a u t h e r e t s 
u r z ą d z i ł o p o r a z p i e r w s z y w y -
s t a w ę a r t y s t y c z n ą d l a d z i e c i 
s z k o l n y c h . P i ę k n y sukces o d -
n iós ł m ł o d y Chr i s t ian S m i e r -
ciak, k t ó r y m a j ą c z a l e d w i e 6 
la t u z y s k a ł j e d n o g ł o ś n i e 
p i e r w s z e m i e j s c e . N a t r z e c i m 
m i e j s c u w ś r ó d n a g r o d z o n y c h 
z n a l a z ł a s ię c z t e r o l e t n i a A g -
nieszka B i l ińska . W y r ó ż n i o -
n y m d z i e c i o m n a g r o d y w r ę -
c z y ł a p. H e l e n a Woźn i ak , k t ó -
ra j e s t o d p o w i e d z i a l n ą za 
o ś r o d e k k u l t u r a l n y d l a d z i e c i . 

SUKCES MANDOLimSTÓW 
S A I N T - V A L L I E R - G A U T -

H E R E T S . S z e r o k i m e c h e m 
w ś r ó d P o l o n i i o d b i ł a s ię w i -
z y t a r a d i a i t e l e w i z j i f r a n c u s -
k i e j w z e s p o l e m a n d o l i n i s t ó w , 
k t ó r y p r o w a d z i p. J a n u s z e w -
ski. O d p o w i e d z i a l n y za e m i -
s j e p o l s k i e w r a d i u i t e l e w i z j i 
f r a n c u s k i e j p . Jean L u b i c z 
o r a z d e l e g a t r a d i a l y o ń s k i e g o 
b y l i b a r d z o z a d o w o l e n i z n a -
g r a ń , k t ó r e n a s t ę p n i e b ę d ą 
r e p r o d u k o w a n e n a f a l a c h r a -
d ia d l a p o l s k i c h r a d i o s ł u c h a -
c z y w e F r a n c j i . 

W Y S T Ę P Y 
F OLKLORYSTYCZNE 

S A I N T - E T I E N N E - L A - R i -
C A M A R I E . P o d c z a s l o k a l n y c h 
u r o c z y s t o ś c i w y s t ę p o w a ł y 

p o l s k i e z e s p o ł y c h ó r a l n e i t a -
n e c z n e z L a R i c a m a r i e i 
S a i n t - É t i e n n e w r a z z z e s p o ł a -
m i w ł o s k i m i , h i s z p a ń s k i m i i 
f r a n c u s k i m i . R y w a l i z u j ą c o 
p a l m ę p i e r w s z e ń s t w a w y s t ę -
p y p o l s k i e o s i ą g n ę ł y n a j w i ę k -
s zy a p l a u z w ś r ó d l i c z n i e z e -
b r a n y c h w i d z ó w . 

ZASŁUŻONY 
S A I N T - V A L L I E R - G A U T -

H E R E T S . G ó r n i k p. L e o n J a -
nicki od l a t 31 b e z p r z e r w y 
p r a c o w a ł na t y m s a m y m 
m i e j s c u w s z y b i e D a r c y . N i e -
d a w n o z j e c h a ł on p o r a z 
o s t a t n i w g ł ą b k o p a l n i , a b y 
p o ż e g n a ć s i ę z e s w o i m i t o -
w a r z y s z a m i p r a c y . T e g o s a -
m e g o dn i a z j a w i ł a s i ę u p . 
J a n i c k i e g o w d o m u d e l e g a c j a 
g ó r n i k ó w , k t ó r a w r ę c z y ł a m u 

u p o m i n k i . W sk ład t e j d e l e -
g a c j i w c h o d z i l i m . in. pp . : 
F i ^ e l , W i l k , Kośp iczew icz i 
D u d k o w i a k . P . J a n i c k i d u ż o 
c zasu p o ś w i ę c a ł p r a c y s p o -
ł e c z n e j . 

tz POWODZENIEM ZŁOŻYLI 
EGZAMINY C.E.P. 

O R C H I E S : M i e c z y s ł a w C i e -
sielski, R a y m o n d F ide l ak , D a -
niel L e w a n d o w s k i , J e a n -
- L o u i s P a w l a c z y k , Jacques 
Sobieski , Chr is t ian Sroka , 
Chr is t iane B o r k o w s k a , Y v e t -
te C z a r k o w s k a , L y d i a Fo l u s z -
na, Edy ta R u t k o w s k a , M a r i e -
-José Tomczak , Joce lyne 
S iódmak . 

M O L I N G H E M : M i c h a ł 
K w a t e r o w s k i , E d m u n d Z e -
browsk i , M o n i k a Ś l iw ińska , 
B e r n a r d K a c a ł a . 

H E R S I N - C O U P I G N Y : G e -
r a r d Matuszczak , L i l i a n ę 
K l i m a j e w s k a , A n n i e N o -
w a c k a . 

C A L O N N E - R I C O U A R T : B e r -
n a r d G rudz i eń , L i one l B e d -
narek , Dan i e l Jackowsk i , 
Jan K u p c z y k , A n d r é N o w a k , 
S t an i s ł aw M a ć k o w i a k , J ean -
- M i c h e i Woźn ica , J e a n - C l a u -
de Sikorski , F ranc i szek S k o -
tarek, Den i s Pop ie l a , Jan I I u -
dzik, H e n r y k K u j , F ranc i szek 
B ia ło ruck i , R y s z a r d M y ś l i -
w iec , M a r i a n Sk rzypek , F r a n -
ciszek G r a b a r e k , D a n i e l K o -
stuj, Jerzy Ba l c a r ek , M o n i k a 
Kaźmie rczak , E lżb ieta W o j -
c iechowska , C l aud ine J a k u -
b o w s k a , M o n i k a M a l i s z e w s k a , 
H e l e n a K u c h a r s k a , C l a u d i n e 
Dyb i ona , E l i ane B a n d u r s k a , 
L y d i a Sob i e ra j , A n n e - M a r i e 
S ie jak , A n n i e M u c h a , A l i n a 
Pa te rnoga , B r i g i t t e R u d y , R e -
né Wszo ł ek , M o n i k a Ś w i ą -
tek. 

B A R L I N : F r y d e r y k B o r o w -
czyk, Pa t r i ck G r a b o w s k i , E d -
w a r d Ko l a sa , B o l e s ł a w K o l a -
sa, Z y g m u n t Konieczny , H e n -
r yk Pa l c zewsk i , L u d w i k 
Orzechowsk i , F ranc i szek 
Z i a rnowsk i , F e l i x Z i ó ł k o w s k i 
Pa t r i c e Fraszczak , R y s z a r d 
So łowieniec , R e n é M a j c h r z a k , 
Jan N i ezgoda , D o m i n i k P i e -
truszka, F ranc i szek W iencko i , 
Pa t r i ck G r a b o w s k i , F r a n c i -

szek Fraszczak, J e a n - C l a u -
de D r a p a ł a , Pa t r i ck Dz iubek , 
Franc iszek Czap la , B e r n a r d 
A n d r z e j e w s k i , E d m u n d A r c i -
szewski , H e n r y k Menteck i , 

M i cha ł P l ew ińsk i , René R o -
gala , M a r c Sza łamacha , Jan 
Za rąb sk i , S te fan Tkacz , S e r g e 
Z a l e w s k i , W ł a d y s ł a w W i t u -
kiewicz . Dan i e l Bogacz . 

WASZA KROMKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y n a s z y c h R o d a k ó w 
z n ó w s ię p o w i ę k s z y ł y . O s t a t -
n i o u r o d z i l i s i ę : 

L I B É R C O U R T : Er ie B a r a -
nek. C A L O N N E - R I C O U A R T : 
Na ta l i a Lepczyńska , K a t a r z y -
na A n d r z e j e w s k a , M a r j o r i e 
K o w a l c z y k . S A I N T - E T I E N -
N E : W e r o n i k a Buczek . 
W A Z I E R S : N a t a l i a Owcza r z , 
K l aud iu s z A d a m s k i , K a t a r z y -
n a K ł o m s k a . H E R S I N - C O U -
P I G N Y : B r u n o Kusz . S A I N T -
- V A L L I E R : J e a n - C l a u d e K o -
bierzycki . H E N I N - L I E T A R D : 
R e n é Juśkow iak , M a r t i n e 
W ó j c i k , E l i za Kubaszk i ew i cz , 
S t e f an T a r n a w s k i , F r a n c i -
szek Micha l sk i . D O U A I : B e r -
n a r d Chmle l ina , N a t a l i a G a -
w o r s k a , Sy l v i ane W a w r z y -
niak, Dan i e l Be t l ewsk i , D a -
v id Konieczny , S y l v i a Z i ó ł -
k o w s k a . M E T Z : E l i za S k o -
w r o n . L E C R E U S O T : Er ie 
K a r m a l e c k i . B A R L I N : D i d i e r 
Kozaczek . A U C H E L : Pa t r i ck 
M i c h a l a k . L E N S : Pa t r i ce J a -
naszak. A V I O N : Ca ro l e D r z e -
w iecka , C l a u d i n e D r zew i ecka , 
F r y d e r y k Ta;iaga, M a r c K u -
raś, M i c h a ł S ta śkow iak . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y , a ż e b y i t e n a j m ł o d s z e 
p o c i e c h y z d r o w o r o s ł y . 

Sto lat 
dla nowożeńców ! 

K u r a d o ś c i r o d z i n i p r z y j a -
c i ó ł o s t a t n i o m a ł ż e ń s t w a z a -
w a r l i : 

L I É V I N : A l f r e d a R y b a k i 
P i e r r e Dachicourt . S A N V I -
G N E S - l e s - M I N E S : N i co l e K a -
n i e w s k a i A n d r é Canet . 

M O N T C E A U - l es - M I N E S 
A s t r i d - L i l i a n e Mie t l i cka i E d 
w a r d Rokita . S I N - l e - N O B L E 
A n d r é e Th i bau l t i Jan M i 
chaiski , Jacque l ine F r emont 
Théo Wos ińsk i . B A R L I N : D a -
nie la O c z k o w s k a i M iche l 
Chanbo l le . C A R V I N : W a n d a 
M i śk i ew i cz i W ł a d y s ł a w M a r -
ciniak, Odette K o k o t i Jean 
Dezitter. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y 100 
lat s z c z ę ś l i w e g o w s p ó ł ż y c i a . 

W B i l l y - M o n t i g n y ( P . d e C . ) 
z a w a r l i o s t a t n i o z w i ą z e k 
m a ł ż e ń s k i p. G i l b e r t - R o g e r 
W A L E N T O W S K I z p . A n n e -
- M a r i e G R Z E Ś K O W I A K . 

M ł o d e j P a r z e s k ł a d a m y s e r -
d e c z n e g r a t u l a c j e . 

I Z ż a ł o b n e j I c a r t y l 

z ż a l e m z a w i a d a m i a m y , ż e 
o d e s z l i od nas : 

BRU A Y - e n - A R T O I S : A l -
bert Łukaszczyk , T o m a s z T a -
terka. METZ-CHATEAU-
-VOUÉ: S t an i s ł aw Wysock i . 

NOYELLES - GODAULT: 
M a r t a P i ę t r o w s k a z d o m u K a -
szub , A d a l b e r t Jabłoński . 
MERICOURT - sous - LENS: 
Franc iszek Janczak, l a t 60. 
SAINT - E T I E N N E : M i cha ł 
M a r c z a k , l a t 72. MONTCEAU-
- l e s - M I N E S : S t an i s ł aw P o -
lak, l a t 65. SANVIGNES-les 
-MINES: S t an i s ł aw B l i c h a r -
ski, l a t 62. LIÉVIN:Józef Sze -
ląg , l a t 88. WAZIERS: W ł a -
d y s ł a w W ł o d a r c z y k , l a t 57; 
Franc i szka Szyna l ska z d o m u 
M u s i o ł , l a t 73. BRUAY-en-
- ARTOIS: M a r i a Ku l c zyńska 
z d o m u K r z y ż a n i a k . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a -
m y s e r d e c z n e w y r a z y w s p ó ł -
c zuc ia . 

NA EKRANIE TV od 27 czerwca do 3 lipca 
P R O G R A M I (première chaTne) 

20.00 o r a z na z a k o ń c z e n i e 

( P a r y ż i I l e - d e - F r a n c e ) w d n i 

p r o g r a m u D Z I E N N I K — 13.00, 
m i ę d z y 22.20 a 23.50. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I 
pow i s z edn i e o 19.25. 
G I E Ł D A P O M Y S Ł Ó W ico n i e d z i e l ę o 14.00. 
T É L Ê - D I M A ' N C H E — n i e d z i e l n y p r o g r a m ¡ spo r t owy o 14.30. 
W y s t ą p i Johmny Ha l l i day . 
M O N S I E U R E D — k o l e j n y o d c i n e k n i e d z i e l n e g o f i l m u 
o 19.30. 
Q U E L L E F A M I L L E ( C o za r o d z i n a ) — 19.40. C o d z i e n n i e 
( o p r ó c z n iedz i e^ i s obó t ) . 

N I E D Z I E L A 27 C Z E R W C A 
12.00 L a séquence du spectateur — f ragmenty f i lmów : Mata -Har i 

z Jeanne Moreau, Jean-Louis Trintignant 1 Claude Ricłi; L a 
Peau Douce Pr . T ru f f au t z Jean Desail ly i Françoise Dor leac; 
Pas question le samedi A l exa Jof fe , z Rotoertem Hlj^cłi . 

17.25 Le Chevauchée de l 'honneur — ( R a j d s ł awy ) — f i lm Leslie 
Fenton z Wi l l i amem Holdenem i Wi l l i amem Bend lxem. 

20.55 Le prince et la danseuse (Książę i tancerka) f i lm Laurence 
Ol iv ier z X^urencem Olivier i Mar i lyn Monroe w rolach tytu-
łowych. 

P O N I E D Z I A Ł E K 28 C Z E R W C A 
20.30 Tour de France. 
20.40 Têtes de bois et tendres années — znana emis ja A . Raisnera. 
W T O R E K 29 C Z E R W C A 
20.30 To-ur de France. 
20.40 Le sexe f a iWe (Słaba płeć) spefetalcl Komedi i Francuskiej . G r a -

ją : Jacques Charron, Georges Descrières, Myr i am Colombi. 
S R O D A 30 C Z E R W C A 
20.30 Eurowi^ ja . Tour de France. 
21.30 Bonansa — kole jny odcinek. 
C Z W A R T E K 1 L I P C A 
16.30 L 'antenne est à nous (Do nas należy antena) — czwartkowy 

prograim dla młodzieży. 
20.30 Eurowitzja. To-ur de France. 
20.40 L a piste aux étoiles (Ma szlaku gwiazd) . 
21.40 Magazine des explorateurs — dziś Japonia. 
22.30 A vous de Juser (Do was należy ocena) aktualności f i lmowe 

w opracowanioi Monique Chapelle. 

P I Ą T E K 2 L I P C A 
20.30 Cinq colonnes à la une (Pięć szpalt na pierwsziej) — znana 

emisja Pierre Lazare f f a . 
22.30 Critérium national d'athlétisme. 

S O B O T A 3 L I P C A 
17.00 EurowizJ^a. Leikka atletyka: spotkanie sześciu państw w Be r -

nie. 

18.30 Eurowiz ja . Mistrzc^twa Świata w szermierce. 
20.30 Tour de France. 
21.10 Les cinq dernières minutes (Pięć ostatnich minut) sztuka dra-

matyczna. 
22.50 Cinépanorama (Kinopanorama) — emisja François Chalais. 

P R O G R A i f II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K c o d z i e n n i e o 20.30. 
L E T E M P S D E S C O P A I N S — s e r y j n y f i l m c o d z i e n n i e o g o -
d z n i e 20.15. 

N I E D Z I E L A 27 C Z E R W C A 
15.10 Jim la houlette — f i lm d ługometrażowy A . Berthomieu z Fer -

nand elem. 
16.35 Destination danger (¡nr 1) (Kierunek — niebezpieczeństwo) — 

L e Paysage qui accuse (Oskarży ci els ki krajotoraz) — nowa se-
ria f i l m ó w telewliŁyJnych w realizacji Ralpha Smart. 

18.40 Eurowiz ja . Międzynarodowy Festiwal Muzyczny w Bergen. 
20.55 Echec et mat (nr 2) Témoin du crime (Świadek zbrodni) — ko-

le jny odcinek w realizacji Don Weisa. 
22.50 Tour de France. 

P O N I E D Z I A Ł E K 88 C Z E R W C A 
20.55 Mile Julie (Panna Julia) f i lm szwedzki w realizacji z A . 

B jo rk , U . Pa lme i A . Herrikson. 
22.25 Banc d'essai — program działu Recherches. Fi lmy ekspery-

mentalne: P r ima donna P . Lifchltza 1 Genèse d 'un buste — 
O. Clou-zot i J. Pappé . 

22.55 Tour de France. 

W T O R E K 29 C Z E R W C A 
20.55 Champions (Mistrzowie). Ko le jna emisja znanego cyklu. 
22.25 Tour de France. 

S R O D A 30 C Z E R W C A 
20.55 La f emme au portrait (Kobieta z portretu) — fi lm d ługome-

trażowy Frltza Langa . 
21.55 Tour de France. 

C Z W A R T E K 1 L I P C A 
20.55 16 millions de jeunes (16 mil ionów młodych) czwartkowy pro-

gram młodzieżowy. 
21.25 3« ans de silence (30 lat milczenia) emisja France Roche o wie l -

kich gwiazdach ekranu. 

P I Ą T E K 2 L I P C A 
22.20 Tour de France. 
S O B O T A 3 L I P C A 
15.15 Le courrier du désert — Une a f fa i re en or (Kur ier pustyni — 

zloty interes) f i lm Maurey Geragthy. 
20.55 L 'heure internationale (Międzynarodowa godzina) program va-

riétés. 
22.30 Fleurs pour inconnus (Kwia ty dla nieznanych) f i lm Roberta 

Butlera z Bairbarą Stanwyck. 
23.40 Tour de France. 



N a maole zapaśniczej w Tampere r e w e -
lacyjnie spisał się młndy polsiki zapaśnik 
Macjkiewiciz. Zdoby ł on tytuł wicemistrza 
świata. Oto fragrment jednego ze zwyc ię -
skicli po j edynków Po laka (z l e w e j strony) 

ZŁOTA SERIA POLSKIEGO SPORTU 
• Szybownicy potwierdzają światowy prymat • Najlepsze 
sztangi Europy • Postępy zapaśników • Ostra klinga floretu 
• Bohaterowie żużla • Samochodowa niespodzianka • Nowy 
sukces koszykarzy • Kolarze górą na szosach Austrii i Anglii 

P o sukcesach na Olimpiadzie w Tokio sport polski 
byna jmnie j nie spoczął na laurach. Już na p>oczątku se-
zonu w różnych dyscyplinach notujemy doskonałe w y -
niki na międzynarodowych imprezach. Jest to naj lep-
szym dowodem, że , ,biało-czerwoni" nie zamierzają 
stać w miejscu. 

TRIUMFALNY LOT 
S Z Y B O W N I K Ó W 

w A n g l i i na s z y b o w c o w y c h 
m i s t r z o s t w a c h św ia ta o g r o m -
ny sukces odnieś l i P o l a c y , 
t y m ba rdz i e j , ż e n o w o k r e o -
w a n y m is t r z św ia ta k lasy 
o t w a r t e j — Jan Wrób l ewsk i 
(ma 25 lat, m i e s zka w B y d -
g o s z c z y ) la ta ł na p o l s k i m s z y -
b o w c u „ F o k a - 4 " , . z a l i c z o n y m 
d o k lasy p o p u l a r n e j a n ie w y -
c z y n o w e j . Z d e t r o n i z o w a n y 
m i s t r z św ia ta P o l a k E d w a r d 
M a k u l a z a j ą ł św i e tne I V 
m i e j s c e . 

W k las i e s tandard, gdz i e 
m i s t r z e m św ia ta zosta ł p i l o t 
f r ancusk i H e n r y — d o s k o n a -
łe m i e j s c a z a j ę l i : 3) F ranc i -
szek K ę p k a ( r ów i e śn ik W r ó -
b l e w s k i e g o , r ó w n i e ż d e b i u -
tant w m i s t r z o s twach świa ta ) , 
4) Jerzy W o j n a r ( b y ł y w i c e -
mis t r z św ia ta k lasy o t w a r t e j ) . 
R ó w n i e ż oni la ta l i na s e r y j -
nych po lsk ich s z ybowcach , 
, , Foka -4 " w y p r o d u k o w a n y c h 
w B ie l sku . A l e już jest g o t o w y 
d o s t a r t ów n o w y w y c z y n o w y 
s z ybow i e c , j e d e n z n a j l e p -
s zych na św i e c i e „ Z e f i r - 3 " . 

E d w a r d M a k u l a nie obronił 
tytułu mistrza świata zdoby -
tego przed d w o m a laty pod 
niebem Argentyny. Start w 
Ang l i i przyniósł m u jednak 
i tak sukces ( IV miejsce) 

W S O F I I S Z T A N G I Ś C I 
N A P I E R W S Z Y M M I E I S C U 

Sensac j ą ś w i a t o w ą j es t z a -
j ę c i e p r z e z P o l s k ę p i e r w s z e g o 
m i e j s c a w k l a s y f i k a c j i z espo -
ł o w e j r o z e g r a n y c h w S o f i i 
m i s t r z o s t w E u r o p y w p o d n o -
szen iu c i ę ża rów . 

T y t u ł y m i s t r z ó w E u r o p y 
z d o b y l i : w w a d z e k o g u c i e j 
Mieczys ław N o w a k ( b r ą z o w y 
m e d a l w T o k i o ) i w w a d z e 
l e k k i e j W a l d e m a r Baszanow -
slU (m i s t r z o l i m p i j s k i i r e k o r -
dz is ta świa ta ) . T y t u ł w i c e m i -
strza ( w a g a koguc ia ) : Rudolf 
Koz łowski ; d w a m e d a l e b r ą -
z o w e : Henryk Trębicki ( w a g a 
p i ó r k o w a ) i N o r b e r t O z i m e k 
( w a g a pó łc i ę żka ) . Po zos ta l i 
z a w o d n i c y r e p r e z e n t a c y j n e j 
s i ódemk i , deb iu tanc i , u z y ska -
li p u n k t o w a n e m i e j s c a : 4) 
M a r e k Go ł ąb ( w a g a l e k k o -
c i ę żka ) , 5) W a l d e m a r Szołty-
sek ( w a g a koguc ia ) . 

W a r t o dodać , że r e p r e z e n -
t ac j a by ła os łabiona b r a k i e m 
b r ą z o w y c h m e d a l i s t ó w z T o -
k i o — Z i e l ińsk i ego , P a l i ń s k i e -
g o i K a c z a n o w s k i e g o ( V na 
św i e c i e ) . 

T a b e l k a k o ń c o w a m i s t r z o s t w : 
1) P O L S K A — 32 pk t , 2) 
Z S R R — 31 pkt,. 3) W ę g r y — 
22 pkt , 4) Bu ł ga r i a — 20 pkt , 
5) C S R S — 11 pkt , 6) N R D — 
11 pkt , 7) F R A N C J A 8 pk t . 

M O C N Y C H W Y T 
Z A P A Ś N I K Ó W 

Z a j ę c i e I V m i e j s c a na o l i m -
p iadz i e p r z e z D u b i c k i e g o b y -
ło z apow i ed z i ą , że zapaśn i cy 
rob ią pos tępy . W y n i k i os ta t -
nich m i s t r z o s tw św ia ta (s ty l 
k l a s y c z n y ) r o z e g r a n y c h w 
F in l and i i p o t w i e r d z i ł y to. W i -
c em i s t r z em św ia ta zosta ł m ł o -
dy Bogdan Mackiewicz ( w a -
ga średnia ) . M e d a l e b r ą z o w e 
z d o b y l i : Czes ław Kwieciński 
( w a g a pó ł c i ę żka ) i Be rnard 
Knitter ( w a g a koguc ia ) . S u k -
ces P o l a k ó w jest o g r o m n y , 
p o n i e w a ż w p u n k t a c j i z e spo -
ł o w e j zna l e ź l i się na drugim 
miejscu za Związk iem R a -
dzieckim, a wyprzedzi l i takie 
potęg i w t e j d y s c y p l i n i e , j ak 
Bu ł ga r i a i W ę g r y . 

FLOREGISTKI W POGONI 
ZA... FLORECISTAMI? 

W sze rm i e r c z ych m i s t r z o -
s twach św ia ta (1—13 l ipca w 
P a r y ż u ) w y s t ą p i pe łna r e p r e -
zen tac ja Po l sk i . Szsrbliści, 
f l o r e c i ś c i i szpadziśc i c ieszą 
się w i e l k ą s ł awą na św iec i e . 
S ł ab i e j na tomias t w i o d ł o się 
do t ychczas po l sk im f l o r e c i -
s tkom. M i s t r z y n i ą K r a j u jest 
Elżbieta Cymermanówna , 25-
- l e tn i a nauczyc i e l ka g e o g r a f i i 
w G l iw i c a ch . M i s t r z y n i P o l -
ski w z i ę ł a udz ia ł w w i e l k i m 
t u r n i e j u w G o e p p i n g e n ( N R F ) , 
s t a r t owa ł o 130 f l o r ec i s t ek . C y -
m e r m a n ó w n a w f i n a l e p o k o -
nała w s z y s t k i e p r z e c iwn i c zk i , 
a w ś r ó d nich w i c e m i s t r z y n i ę 
o l i m p i j s k ą H e l g ę M e e s 4:3. 

PIĘCIU P O L A K Ó W 
W FINALE „ Ż U Ż L A " 

M o t o c y k l o w e w y ś c i g i na 
żuż lu ( s p e e d w a y ) są w P o l -
sce ba rd zo popu la rne . W 
p i e r w s z e j l i d ze w a l c z y 8 d r u -
żyn z m i s t r z e m P o l s k i R O W 
( R y b n i k ) na cze le . W t e g o -
r o c znych e l i m i n a c j a c h do i n -
d y w i d u a l n y c h m i s t r z o s t w 
św ia ta P o l a c y sp isu ją się 
b a r d z o dobr ze . W f i n a l e eu -
r o p e j s k i m r o z e g r a n y m w e 
W r o c ł a w i u (na t r y b u n a c h 
b y ł o 50 tys. w i d z ó w ) d o 

p i e r w s z e j ósemki , k t ó ra m a 
p r a w o star tu w f i n a l e E u r o -
py , w e s z ł o ich a ż p i ę c iu : W y -
ględa, Pogorzelski, Woryna , 
Waloszek i Rose. O b o k nich 
z a k w a l i f i k o w a l i s ię : z esz ło -
r o c zny w i c e m i s t r z św ia ta 
P l e c h a n o w ( Z S R R ) i d w a j 
C z e c h o s ł o w a c y : T o m i c e k i 
K a s p e r . 

ZASADA-OSIŃSKi 
PROWADZĄ WŚRÓD 
RAJDOWCÓW EUROPY 

P o s i ó d m e j e l imi i sac j i sa -
m o c h o d o w y c h m i s t r z o s t w E u -
r o p y w r a j d a c h , na cze le k l a -
s y f i k a c j i o g ó l n e j są P o l a c y — 
Zasada i Osiński, b oha t e r z y 
t e g o r o c z n e g o R a j d u M o n t e -
- C a r l o . P o l s c y au tomob i l i ś c i 
na m a ł y m samochodz i e S t e -
y e r - P u c h z a j ę l i w r a j d z i e g e -
n e w s k i m (3000 k m ) t r z e c i e 
m i e j s c e za z a ł o g a m i : f i ń ską 
( A l t o n n e n na M o r r i s - C o o p e r 
1100) i f r ancuską ( T r a u t m a n n 
na L a n c i a F l a v i a 1800). Z a s a -
da i Os ińsk i w s w o j e j k las i e 
(do 850 c c m ) z a j ę l i z d e c y d o -
w a n i e p i e r w s z e m i e j s c e . W 
p u n k t a c j i o g ó l n e j P o l a c y w y -
p r z e d z a j ą s ł ynnego M a e k i n e -
na (F in land ia ) , z w y c i ę z c ę t e -
g o r o c z n e g o R a j d u M o n t e - C a r -
lo, o 9 pkt . 

CELNE RZUTY 
KOSZYKARZY 

M i s t r z o s t w a E u r o p y w M o -
s k w i e p r z yn i o s ł y n o w y sukces 
kos z yka r z om . Po lska zaję ła 
trzecie miejsce, broniąc po -
przednio zdobytego tytułu w i -
cemistrzów Europy. W e d ł u g 
oceny t r e n e r ó w i z n a w c ó w 
b i a ł o - c z e r w o n i są z d e c y d o w a -
n ie nada l w c z o ł ówce , c z e go 
n ies te ty n ie można p o w i e -
d z i e ć o F r a n c j i , k tó ra w k o ń -
c o w e j k l a s y f i k a c j i z a j ę ł a d o -
p i e r o d a l e k i e d z i e w i ą t e m i e j -
sce na 16 s t a r tu j ą cych d r u ż y n . 

P o l a c y m i e l i szanse na p o -
w t ó r z e n i e sukcesu z p o p r z e -
dn i e go tu rn i e ju r o z e g r a n e g o 

w e W r o c ł a w i u , g d y b y l e p i e j 
z ag ra l i w p ó ł f i n a ł o w y m m e -
czu z Jugos ł aw ią , k t ó r ą w 
t y m sezon ie podczas r o z g r y -
w e k P u c h a r u 5 N a r o d ó w p o -
kona l i d w u k r o t n i e . W w a l -
ce o t r z e c i e m i e j s c e P o l s k a 
z w y c i ę ż y ł a r e p r e z e n t a c j ę 
W ł o c h . 

Polacy startujący w wyśc igu 
dookoła Ang l i i musieli po -
znać przepisy ruchu d rogowe -
go obowiązu jące na Wyspie . 
D w i e urocze Ang ie lk i prze -
egzaminowały ich na wesoło 

NA SZOSACH AUSTRII... 
O po lsk ich ko l a r zach w i e l e 

się t e ra z m ó w i i p i sze w E u -
rop ie . U d a n y start w t e g o -
r o c z n y m W y ś c i g u P o k o j u (ok. 
2300 k m ) na t ras i e B e r l i n — 
P r a g a — W a r s z a w a , g d z i e 
po l ska d r u ż y n a za j ę ł a w ś r ó d 
16 s k l a s y f i k o w a n y c h ek ip I I 
mie j s c e , a Jan K u d r a w k l a -
s y f i k a c j i i n d y w i d u a l n e j by l 
trzeci, o t w o r z y ł sezon. 

U d z i a ł w w y ś c i g u d o o k o ł a 
A u s t r i i w s i lne j , m i ę d z y n a r o -
d o w e j obsadz ie p r z yn i ó s ł p o -
w a ż n y sukces. Zwyc ięs two 
d r u ż y n y po l sk i e j i z a j ę c i e 
p r z e z Bekera drugiego m ie j -
sca a przez Zapa łę trzeciego 
sze roko k o m e n t o w a ł a prasa 
aust r iacka , p o d k r e ś l a j ą c , że 
P o l a c y d o s k o n a l e d a w a l i so-
b ie r a d ę na gó r sk i ch s e rpen -
tynach . P r z e w a g a 4 m inu t 
d r u ż y n y po l sk i e j nad r e p r e -
zen tac ją N i e m i e c k i e j R e p u b l i -
k i D e m o k r a t y c z n e j i t y l k o 13 

S O U T H C B R N E Y (Ang l e te r r e ) — 
Les X - e c ł iampionnats m o n d i a u x 
de vol à voi le se sont terminés 
par un nouveau succès de Po -
lonais. En classe ouverte Jan 
W r ó b l e w s k i s»est classé premier 
et E d w a r d Maku l a , ancien c h a m -
pion du monde , 1-e. En classe 
S tandard Franciszek K ę p k a était 
3-e et Jerzy W o j n a r 4-e. Tous 
pilotaient des p laneurs „Foka**. 
S O F I A — En déf init ive , les hal -
téraphl les polonais sont p remiers 
au classement par équipes des 
championnats d 'Europe . précé -
dant l ' U R S S de un point. D e u x 
titres: M ieczys ł aw N o w a k et 
W a l d e m a r Baszanowski , u n e 
d e u x i è m e piace — Rudol f K o z -
łowski , d eux firoîsièmes — H e n -
r y k T ręb ick i et N o r b e r t Ozimek. 

W P Ł A I Y C Z Y T E L N I K Ó W . . T Y G O D N I K A " 
N A F U N D U S Z E K I P Y P O L S K I C H S P O R T O W C Ó W 
W Y J E Ż D Ż A J Ą C Y C H N A O L I M P I A D Ę D O M E K S Y K U 

Kilku naszych Czytelników nadesłało już kwoty 
pieniężne pod adresem redakcji „Tygodnika" z prze-
znaczeniem na powiększenie funduszu Olimpijskie-
go dla ekipy polskich sportowców wyjeżdżających 
na Olimpiadę do Meksyku w roku 1968. 

Ostatnio kwotę 10 F na Fundusz Polskiego Komi-
tetu Olimpijskiego wpłacił p. Franciszek C H U D Z I A 
z Noeux-les-Mines (P. de C.). Zwraca się on jedno-
cześnie z apelem do innych miłośników sportu pol-
skiego w północnej Francji o dołączenie się do łań-
cucha zbiórki. 

sekund ró żn i cy , j a k a na m e -
cie d z i e l i ł a B e k e r a od z w y -
c i ęzcy w y ś c i g u A u s t r i a k a 
Fur i ana — m ó w i za s iebie . 

... i ANGLII 
Jeszcze w i ę k s z y m sukcesem 

z a k o ń c z y ł się start P o l a k ó w 
w w y ś c i g u d o o k o ł a A n g l i i . 
D o b r e j m a r k i a m a t o r s k i e g o 
k o l a r s t w a s z o s o w e g o b ron i ł a 
drużyna Ludowych Zespo łów 
Sportowych. Wyprzedz i ł a ona 
na mecie 14-etapowego w y -
ścigu reprezentację narodo-
w ą W i e l k i e j B r y t a n i i aż o 11 
minut . B o h a t e r e m w y ś c i g u 
b y ł deb iu tan t Janusz Janiak. 
Z a j ą ł on drugie miejsce będąc 
j e s zcze l i d e r e m p r z ed s t a r t em 
d o os ta tn i ego e tapu. W y p r z e -
d z i ł g o os ta teczn ie A n g l i k 
Wes t . Koz łowski by ł 4, a Z a -
drożny 5. W k l a s y f i k a c j i na 
n a j b a r d z i e j a k t y w n e g o k o l a -
r za w y ś c i g u na c z w a r t y m 
m i e j s c u b y ł Surmiński. 

A n g i e l s c y ko l a r z e d ł u g o t>ę-
dą pam i ę t a ć f an t a s t y c zny a tak 
P o l s k i na X e tap i e t r a d y c y j -
n e g o w y ś c i g u „ M i l k - R a c e " , 
k i e d y t o d o s z turmu ruszy l i 
Janiak, Z a d r o ż n y , P a w ł o w -
sk i i P a l k a . C z o ł ó w k a w p a -
d ła na m e t ę z 8 m i n u t o w ą 
p r z e w a g ą ! 

T e r a z w T o u r de l ' A v e n i r 
w a l c z ą : G a w l i c z e k , Zapa ła , 
Z i e l i ńsk i , Gazda , S taroń , M i -
k o ł a j c z y k , L i d e r a i B e r e k . 
W Łodzi na torze w He leno-
w ie odbyły się międzynarodo-
w e zawody o Wie lką Nagrodę 
Polski. Ko larzom gratulacje 
składał nestor tej dyscypliny 
sportu, pan Karpiński 

LE SPORT EN POLOGNE 
G O E P P I N G E N (AUemaf fne occi -
dentale ) — L€S dames ava ient au 
f l eu re t moins de succès que les 
messieurs. Elżbieta C y m e r m a n 
semble vou lo i r r o m p r e avec cette 
mauva i se traâ>itio«i. Ł a c h a m -
pionne nationale du f l euret a 
r empor té le tournoi de Goepp in -
gen auque l part icipaient 130 con-
currentes. 
W R O C Ł A W — En présence de 50 
mi l l e spectateurs, cimq Po lonais 
— W y g l ą d a , P'ogorzedskl, W o ł y n a , 
Wa loszek et Rose — ont conquis 
le droit de -participer à la f ina le 
eu ropéenne des chamipionmats 
mond i aux de „ s p e e d w a y " . 
G E N Ë V E — Grosse surprise — à 
l ' issue du Ra l l ye de Genève , les 
Polonais Zagada -Os ińsk i sur Ste-
y e r - P u c h (850 c c « ) mènent au 
classement des conducteurs eu ro -
péens de ra l lyes , précédant Mae -
k i n e a ( va inqueur cette année à 
Monte Car lo ) . 
M O S C O U — L ' é q u i p e polonaise de 
t>asiket n 'a pas réussi à conserver 
son titre de v i ce -championne 
d ' E u r o p e conquis l ' an dernier , 
mais elle a pr i s une excel lente 
troisième place en batta-nt pour 
son dernier ma th l ' Ital ie. 
V I E N N E — Succès du cycl isme 
amateur polonais. L ' é q u i p e na -
tionale a r empor té le T o u r 
d 'Aut r i che , à 4 minutes des 
coureurs de la Répub l i que D é m o -
crat ique A l l emande . Ind iv idue l l e -
ment K u d r a s*est classé 3-e. 

L O N D R E S — A l ' issue des 14 
étapes du , .M i lk -Race " ( Tou r 
d 'Ang l e te r re ) . les coureurs du 
L Z S (C lubs Spor t i f s R u r a u x ) ont 
pris la p r emiè re place, précédant 
la G r a n d e - B r e t a g n e de 14 m i n u -
tes. Janusz Janiak, leader à 
l ' avant -dern iè re étape, s'est fiTia-
lement laissé batt re par l 'Ang la i s 
West . Koz łowsk i étaits 4-e. Z a -
drożny 5-e. 
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W P O L S C E B A W I Ł A 

W C Z E R W C U 156-oso-
b o w a w y c i e c z k a Z w i ą z -
ku P o d h a l a n z U S A z 
•prezesem Z w i ą z k u p. 
A n d r z e j e m W r ó b l e m 

na cze le . W y c i e e z k ę z o r g a n i z o w a ł o 
E u r o p e T r a v e l Bureau p. Jó z e f a 
M i g a ł y . A m e r y k a ń s c y „Podhalanie** 
p r z y b y l i d o W a r s z a w y s p e c j a l n y m 
samo l o t em l in i i l o tn i c zych P A N A M . 
N a lo tn isku O k ę c i e p o w i t a ł ich p r e -
zes Z w i ą z k u P o d h a l a n w Po l s c e d r 
Ba f i a , o ra z l i czna d e l e g a c j a gó ra l i z 
kape lą . 

P o o d w i e d z e n i u rodz in m i e s z k a -
j ą cych w r ó żnych częśc iach P o d h a -
la, uczestn icy w y c i e c z k i uda l i się w 
podróż a u t o k a r o w ą p o Po lsce . W 
dn iach od 14 d o 23 c z e r w c a o d w i e -
dz i l i k o l e j n o : W a r s z a w ę , Ż e l a z o w ą 
W o l ę , M a l b o r k , Gdańsk , O l i w ę , S o -
pot, G d y n i ę , Kos za l i n , K o ł o b r z e g , 
Poznań , W r o c ł a w , Opo l e , K a t o w i c e , 
C h o r z ó w , Częs t ochowę , O ś w i ę c i m i 
K r a k ó w . 

Swoich bliskich i krewnych z U S A 
wital i górale z Podhala z kapelą 

Cz łonków Zw iązku Podha lan z U S A 
powitał prezes Zw i ązku Podha lan 
w Polsce dr Ba f i a z Zakopanego 

PR A W I E W S Z Y S C Y P R Z Y B Y S Z E Z Z A O C E A N U zobaczy l i P o l s k ę p o 
raz p i e r w s z y od c za sów w y e m i g r o w a n i a z K r a j u przed 30—40 la ty . Z a -
c h o w a l i d o dz iś w pamięc i obraz nędzy ska lnego P o d h a l a i b i e d y w s i 

k r a k o w s k i e g o r e j onu podgó r sk i e go sp r zed w o j n y . T y m l e p i e j m o g l i o c e -
nić z m i a n y , j a k i e zasz ły w t e j części K r a j u w okres i e os ta tn iego d w u d z i e -
sto lec ia. 

C z ł o n k o w i e Z w i ą z k u P o d h a l a n p i e l ę gnu ją s ta rann ie t r a d y c j e i z w y c z a j e 
gó ra l sk i e , m a j ą w ł a s n e chóry , z espo ły tańca, z espo ły tea t ra lne . Podc zas 
r ó żnych uroczystośc i , r ó w n i e ż amerykańsk i ch , w y s t ę p u j ą z a w s z e w p o l -
skich s t ro jach góra l sk i ch . 

D ruga po w o j n i e w y c i e c z k a Z w i ą z k u P o d h a l a n z U S A ( p i e rwsza p r z y -
by ła w 1957 r. ) j est ś w i a d e c t w e m p o n o w n e g o naw ią zan i a śc i ś l e j szych niż 
w ostatnich la tach k o n t a k t ó w P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j z K r a j e m i śmie l s zego 
k o n f r o n t o w a n i a zas ł yszanych op in i i o Po l s c e z r z e c z y w i s t y m o b r a z e m j e j 
wspó ł c z e snego życ ia . 

Wszyst ik ie nasze zd j ęc ia w y k o n a n o na lo tn isku O k ę c i e w W a r s z a w i e . 



HapoMintj 
EKRANIE 

D O W O D OSOBISTY — to tytuł 
nowego polskiego filmu dwóch re-
żyserów: Jerzego Hoffmana i Ed-
warda Skórzewskiego. Film ten 
składa się z trzech nowel pod tytu-
łami: „Dzień urodzin", „Rozwód po 
polsku" i „Godzina drogi". Reżyse-
rzy filmu są wraz z literatami Je-
rzym Janiclcim i Józefem Kuśmir-
łtiem autorami scenariusza nowel. 
Treścią ich są lionflilcty osobiste 
i problemy moralne współczesnej 
epoki wyniłiające na tle różnych 
zagadnień społecznych. Są one 
wspólne dla wielu krajów, a w no-
welach filmowych potraktowane z 
„polskiego" punktu widzenia. Na 
zdjęciu: jedna ze scen noweli „Roz-
wód po połsłtu", w wykonaniu arty-
stów Ewy Wiśniewskiej i Kazimie-
rza Rudzkiego. Film wyprodukował 
Zespół Realizatorów Filmowych 
„Kamera". 

Rozrywki umysłowe 
P O Z I O M O : 1) z jadl iwa, złośliwa 

przymówka, szyderstwo, drwina, 5) 
przerwa między aktami przedsta-
wienia teatralnego, 6) wąwóz , jar, 7) 
inaczej lecz, wszak, przecie, 8) f a r -
tuchy dla ochrony odzieży przy pra-
cy, 11) stolica Górnośląskiego Okrę-
gu Przemysłowego, 15) cienki pa-
pier do odbijania pisma lub kopio-
wania rysunku, 18) to, po czym po-
znaje się pana, 19) nabój do bro-
ni palnej, 20) jaszczurowaty płaz 
z iemnowodny z ogonem, tryton, 21) 
stolik z lustrem i szufladami lub 
wy tworny strój damski. 

P I O N O W O : 1) ponoć w oczy kole, 
2) światowej s ławy długodystanso-
w y biegacz czechosłowacki, mistrz 
ol impijski, na imię ma Emil, 3) 
czworokąt, który ma wszystkie boki 
równe i kąty proste, 4) trawiaste 
zarośla na jeziorach i stawach, 
oczerety, 9) gatunek wierzby, 10) le-
karstwo ale nieco krócej , 11) po-
gard l iw ie o kucharce lub pomocni-
cy domowe j , 12) ludowy taniec ślą-
ski tańczony przez trzy osoby, 13) 
zasób wiadomości, nauka, wykszta ł -
cenie, 14) rodzaj roboczego płaszcza 
płóciennego, 15) zespół czołowych 
zawodników jakiejś dyscypl iny 
sportu, 16) cięgi, baty, chłosta, 17) 
żelazna klamra spinająca pękające 
mury. 
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L O G O G R Y F 
Pros imy odgadnąć znaczenie 14 wy ra zów 

siedmiol i terowych o podanych niżej znacze-
niach i wpisać je pionowo do odpowiednich 
kratek rysunku. L i tery środkowe tych w y r a -
zów, które się znajdą w polach o podwó jne j 
ramce, czytane poziomo dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) linia prosta łą-
cząca środek koła z jego obwodem, 2) szczep 
lechicki znad Warty, który jednocząc sąsied-
nie plemiona dał początek państwu polskiemu, 
3) rodzaj materaca z pierza lub puchu, 4) po-
karm, jadło i napój, 5) pismo z prośbą skiero-
wane do władz, petyc ja, 6) wyrób , w y t w ó r 
otrzymany w wyniku pracy ludzkiej , 7) mały 

posąg, f igurka, 8) zagadnienie, sprawa trudna 
do rozwiązania, 9) zmiana na lepsze, 10) loko-
motywa parowa, 11) okazałe drzwi , złożone 
z dwóch skrzydeł, 12) chytre, zdradzieckie 
działanie mające na celu oszukanie kogoś, 13) 
spekulant handlowy, zdzierca, 14) przegrana, 
klęska, pogrom. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcji w ciągu 2 tygodni od daty ukazania 
się numeru, z dołHsikiem na kopercie „Rozryw-
ki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozloso-
wane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

DODAJ GAZU! 

— To jest zawodnik 
z Polski, z Krakowa... 

— C'est un cycliste polonais 
de Cracovie... 

— Dochodzę do formy, 
ale to mnie męczy... 

— J'attrape la grande forme 
mais ca me fatigue... 

— Zawsze tak jeżdżę, 
gdy pada grad... 

— C'est une excellente pro-
tection contre la grêle... 


